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DZIENNIK
NARODOWY

m o g ło  s i ę  w y d a w a ć , że mo-
t-oàb“n ostatn»R.i fa li dekretów była 
ról?™ ° .  odciążenie Sejmu z nad- 
'nnvrhZ? JÇC.: a "y * z *?}ową wolną odiunvpb ł л,\т» *• âuvvq- WUIIÎ  uu

trosk, mógł się on poświęcić 
m itt Równemu: reform ie ordy- 
Па*Л wyborczej.
« ? wrażenia przekreśla poniekąd | 

0 c °  poważnej porcji p ro -1 
rai »> wstaw, które uchwaliła wczo 

i Ministrów, aby przedłożyć
•'e Parlamentowi.
bariLaczeK0 Jedne spraw y idą drogą 
g j^ e n t a r n ą ,  a j£ne -  autoryta-

znamy tekstu uchwalonych 
danie ! p/ ° jektów. Utrudnia to wy- 
materji sorycznego sądu w tej
b E ^ n ie j ,  na podstawie samych 
bow»/ * i ° w 4 staw, można zaryzy- 
nir, ocenę: ostatnie dekrety
n0L? ysP°.,rał  ich twórcom popular 
inao7 w najszerszych nawet Kołach; 
4staxiM *2®°* S,Ç| nia z projektami 
ta’H« ’ aIb°wiem te regulować mają 
na<rrrJ ipr-aw>'> iak kartelową i wy- 

n. w przedsiębiorstwach; 
Jest zaś rzeczą, że są to

^ P u & o ś c ?  jUŻ к0ПМ 67er0kiej

ionopartyjne żagle p. MiedzlAskiego
Ostatnie przygotowania do premiery na Wiejskiej

s t a ï ^ . ^ . S 0^  pigułką. U- 
r>itrr,iLmaJ* hy<* osłodą. Odium za 

iłrz4̂ l nie chciał przerzucać 
Pozftefiî0' Pragnąe widocznie, aby 

»  on rozdawcą słodyczy, 
ró' Г*106 spopularyzować Sejm ?

t„: °Çznie uważa, że popularności
ma za wiele.

Тек'

t«j nic

. SÎÇ uda? Pamiętać należy, 
s t i T a 0 polityczne społeczeń-
tlzii Poczyniło znaczne postępy: 
njel ? .  Popularności Sejmu decyduje

Jego słodycz wobec spole- 
a 3  ale i jakość te j słodyczy, 
ö rv i^  .w^ystldem  — zdolność do 
zastr»Wbtawiania się nadmiernym  
P r z o , , . “1 goryczy, dokonywanym  

Władzę rządową. (k.)
• •

dr,b^EZEs PENKLUBU Polskiego 
rze zasłużył się kulturze.

dIaî .Ç^wili, gdy spiskują przeciw 
q « Л 0*?6 totalizmy na świecie, a i 
lin  el brak marzących o rzuce- 
knih. 9 z totalną m otyką na słońce 
toxvan^’ P. Jan  Parandowski w ey- 
artvk V 11 na naszych lamach 
s z la rw  .wystąpił otwarcie, jasno, 
storn Przeciw takim pomy-

skP ’n^ .^ej» przypomniał, że „Pol­
eje î ° î ÿ *  w tym  zakresie trady- 
(ja , k t ó r ą  może żadna inna nie 
cii liiL^orównać“ i że w te j trądy- 
tuPv У gwarancja wielkości je j kul-

je^jP^ypomnień p. Parandowskiego 
Sólna ZasluRuje zwłaszcza na szcze- 
notejlj ty°h  czasach uwagę; to mia 
Oem ie’. które mówi, że „czemże in- 
hvł J ? v a epoka jagiellońska, czem 
oifee*o ^ d °ty , jeśli nie wielką ma- 
6 ( i ! r ^ |  wolności słowa i myśli. 
Wo "“* w d ń e j  niszczono wolne sio 
bron}}!* »  strąceniem go w mrok 
dowslH Polskę, jak  pisze p. Paran- 
feat/w m^ ro ś ć  obu Zygmuntów, 

т£ГеКо, Zamoyskiego. 
m)e n °«  m^wił Zamoyski na Sej- 
P rzvî^Jr^r^yjem nych pismach“ —  

l W f  a  P* Parandowski. 
r>lenie^arzamy za n*m pr*ypom-
t a Ä r°wi nie przyszło nawet na 
^ to n a  n  ^  niemiłej mu książki, 
ka. ^Powiedział mu inną książ
cle 0 ^? ,dujcie i w y Cezara! Dba- 
rnvśi .wolność, a  chcecie okuwać 
brani ?  * 3 *  Nie na to jesteście ze­
tn ą  mj J —  pozostawcie tę smu- 
jącym Я Podłym cięmiężcom, lubu- 
Wolni ^ îç -w ciemnościach. Ludzie 
dzie i £®Winni żądać światła wszę- 

Prle» e fws*ystkiem“. 
dawnvA, przypomnienie czasów 
Prawni Parandowski spełnił na 
re ц+я£ zadanie obrony kultury, któ- 
Penkiub'Wl êdno z zadań istotnych

Wielka premjera polityczna 
sianie się jutro udziałem Warsza  
w y i całego kraju.

W  gm achu przy ul. W ie jsk ie j 
zbierze się na pierw sze „d ziew i­
cze” posiedzenie n ow ow yb ran y  
parlam ent. Sejm  odbędzie swo­
ją  prem jerę o godz. 10 rano, Se­
nat o 5 pp. P rem jerze p a r la ­
m entarnej tow arzyszyć będzie 
w ie lk ie  zain teresow an ie społe­
czeństwa, które od nowego p a r­
lam entu oczekuje przedew szyst­
kiem  spełnienia zadan ia dziś n a j­
w ażniejszego, a m ianow icie, u- 
chw alen ia  reform y wyborczej do 
Sejm u i Senatu.

Nowy parlam ent, w  swoim  
składzie ma m onopartyjne pozo­
ry, ja k  żaden z dotychczasow ych  
Sejm ów  polskich, zaostrzyć też 
m usi instynkt po lityczny społe­
czeństw a i jego uwagę.

* *
*

Przygotowania do prem jery na

W ie jsk ie j rozpoczęły się wczo­
ra j. W  godzinach rannych  gro­
m adka funkcjonarjuszów  po lic ji 
dokonała oględzin gm achu se j­
m owego, zw iązanych  z zagad­
nieniem  bezpieczeństw a. Znale­
ziono w szystko w porządku.

Ale w  poniedziałek m ogłyby 
mimo to zd arzyć się jak ieś  n ie­
spodzianki np. ze s tro n y  publicz­
ności, w yb ie ra jące j się tłumnie 
na ga le r je  sejm owe. Aby zapo­
biec wszelkim  ewentualnościom , 
w ydano zarządzenie, iż za każdą  
osobę, w p row ad zon ą na galerję, 
odpow iada w p ro w ad za jący  osobi 
ście.

K ancelarja sejm ow a daje  za­
zw yczaj posłom i dziennikarzom  
pew ną ilość biletów' wstępu na 
ga le r ję  d la publiczności. W  po­
n iedziałek posłow ie i dzienn ika­
rze odpow iadać będą osobiście 
za zachow anie się osób, którym  
w ręczą b ile ty  wstępu.

Porządkowe i n ie jako  adm in i­

s tracy jn e  p rzygo tow an ia do ju ­
trzejszej p rem jery  sejm ow ej ble­
dną oczyw iście całkow icie wobec 
p ró b y generalnej, przedsięw ziętej 
przez Ozon.

W czorajszej soboty gm ach se j­
m ow y zapełnił się po raz  p ierw ­
szy od k ilk u  m iesięcy licznym  
tłum em  posłów  i sen atorów . B y­
ło ro jn o  i gw arno. To k ierow ­
nictwo Ozonu zwołało na p ierw ­
sze. in augu racy jn e  posiedzenie 
posłów i senatorów , należących  
do Ozonu. P rzyb yło  na to ze­
bran ie  przeszło 200  osób, tak , że 
n ajw iększa sa la  k lubow a na 
pierwszem  p iętrze za ledw ie po­
m ieścić mogła uczestn ików .

Gmach na W ie jsk ie j u jrzał po 
i raz  p ierw szy w iększość p rzyb y­
łych posłów  i sen atorów . Naoko­
ło w idać tw arze nowe i n iezna­
ne. W śród grom ady posłów i se- 

I natorów , znanych z daw nych 
J Sejm ów, znaleźli się w szyscy mi-

Strumień dobrej woli
okowach dekretów

P airz a rtyku ł w stępny na str. 3 -e j

Litwa za normalnem współżyciem z Polska
Stowarzyszenie „Wyzwolenia Wilna“ rozwiązane

Z Kowna podaje P.A.T. nastę­
pujący komunikat:

L itew ska agencja te legraficzn a  
donosi: S tow arzyszen ie  „ W y zw o ­

lenia W iln a ” zostało rozw iązane. 
D ecyzja m in istra  sp raw  w ew n ę­
trznych  jest um otyw ow an a fa k ­
tem , iż po norm alizac ji stosun-

D O M  M 0 D V  H E S K I E J
н а ш  и м е л и  ........ ..N owogrodzka N r. 39, m. 1. 
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kówT dyplom atyczn ych  litew sko-  
polskich, w szystk ie  zagadnienia  
pom iędzy obu k ra ja m i pow in ny  
być załatw iane wr drodze d yp lo ­
m atycznej.

Ze względu na nową sytuację , 
w ym ien ione stow arzyszen ie mo­
głoby być przyczyną licznych n ie­
porozumień w rozw oju dobrych 
stosunków pom iędzy L itw ą i Pol­
ską.

n istrow ie, należący do nowego 
parlam entu . B rak  było  ty lk o  p. 
p re m je ra  Składkow skiego.

Zebranie zagaił szef Ozonu, 
poseł gen. Skw arczyń sk i, któ ry  
następnie objął przewodnictwo 
zebrania. Senator płk. M iedziń- 
ski w ygłosił długi, b lisko  półto­
ragodzinny re fe ra t o sy tu ac ji po­
lityczn e j w ew n ętrzn ej i zagran i­
cznej.

Po zebraniu, k tó re trwało k i l­
k a  godzin, ogłoszono kom un ikat 
n astęp u jący :

W  sobotę, dn ia  26 b. m . odbyło s ię  
p ierw sze zebran ie Kola P a rlam en ta r­
nego OZN, n a  k tó re  p rzyb y li now e- 
obrani posłowie I senatorow ie n a leżą­
cy  do Obozu, a  w  Ich liczb ie  m in istro ­
w ie : U lryeh , Koftcialkowski, K aliń sk i, 
Rom an, Sw ięto s law sk i, G rabowski. Ze 
braniu przewodniczył szef Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego pos. gen . 
Sk w arczyń sk i, k tó ry  w  z ag a jen iu  o- 
mówil zasadn icze w ytyczne zadań  Ko­
la  P arlam en tarn ego  OZN.

O bszerny r e fe ra t  po lityczny, w ielo­
krotn ie p rzeryw any  żyw ą akcep tac ji»  
obecnych, w ygło si! sen . p ik . B ogusław  
M iedziAski. N astępn ie pos. Szczepań­
sk i zreferow ał p ro jek t regu lam inu  
P arlam en tarnego . R egu lam in  został w  
proponowanem brzm ieniu p rz y ję ty .

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Tylko 2 listy
O pożycia i Ozon

Z  Tucholi donoszą, że w  tem mie­
ście Stronnictwo Narodowe, Stron. 
Pracy i S tr. Ludowe sta ją  do w y­
borów samorządowych wspólnie, 
wysuwając jedną listę.

Drugą listę wystaw ia Ozon.

lass № 1

W ielka próba sił we Francji
Rząd przeciw groźbie strajku powszechnego

PARYŻ, 26.11. S y tu ac ja  w ew nę  
trzno-poliłyczna we F ran c ji n a­
dal jest napięła. N aczelna rad a  
k o le ja rzy  uchw aliła  p rzyłączyć  
się do s tra jk u  powszechnego. P re  
m jer D aladier zd ecydow any jest 
przeciw staw ić się w szelkiem i środ  
kam i un ieruchom ieniu  in sty tu cy j 
użyteczności publicznej. W  p iątek  
w ieczorem  w prezyd jum  rady m i­
n istrów  odbyło się posiedzenie, 
na którem  przedyskutow ano 
w szelk ie środki zm ierzające do 
zapew nien ia norm alnego funkcjo  
now ania in sty tucy j użyteczności 
publicznej.

W  kołach zbliżonych do rządu 
potw ierdzają , że p re m je r zdecy­
dow any jesł p rzeprow adzić m ili­
ta ry zac ję  kolei oraz p rzedsię­
biorstw' p racu jących  d la ob rony  
n arod ow ej, ja k  również ma udzie 
lić  natychm iastow ej dym isji 
w szystk im  funkcjonarjuszom  pu­
blicznym , którzy p rzyłączyliby 
się do s tra jku .

ЛУ kołach parlam en tarnych  k rą

żyły naw et pogłoski, iż rząd w  ra  
zie konieczności gotów  jest p ro ­
k lam ow ać stan  oblężenia.

W  parlam encie sy tu ac ja  gab i­
netu coraz bardzie j s ta je  się n ie­
pewna. Mimo że dzisie jsza p rasa 
p raw icow a coraz w yraźn ie j udzie 
la swego poparcia  prem jerow i 
D aladier i s ta ra  się scem entować 
pozycję rządu, sytu ac ję  p rem jera  
pogarsza fa k t, że k am p an ja  lew i­
cy poczyna odbijać się coraz b a r­
dziej w  łonie rządu i stron n ic tw a  
radykalnego. Socjaliści, którzy z 
początku październ ika, p rzy gło­
sowaniu nad pełnom ocnictwam i 
zgodzili się po dłuższych p ertrak  
tac jach  z prem jerem  D aladier po­
w strzym ać się od głosu i tem sa­
mem nie w ystąp ili wówczas o- 
tw arcie  przeciw  rządow i, umoż­
liw ia jąc  przetrw an ie jeszcze przez 
pew ien czas f ik c ji dotychczaso­
wej w iększości rządow ej, przeszli 
do zdecydow anej, a naw et gw ał­
tow n ej opozycji p rzeciw ko rządo  
w i.

Nie u lega w ątp liw ości, że n a j­
bliższe dni, t. j. do czw artku , do 
ch w ili ogłoszenia s tra jk u  p ow ­
szechnego, będą decydujące dla  
sy tu ac ji rządu lub naw et d la dal 
szego ro zw oju  p o lityk i w ew nęłrz  
n e j F ran c ji. Zarówno sk ra jn a  le ­
w ica ja k  p rem jer D aladier p rzy­
gotow ują się do próby sił.

Na sobotę w ieczór zostało zapo 
w'iedziane przem ów ienie rad jow e 
m in. Reynaud na tem at konsek- 
w encyj dekretów  finansow ych 
rządu. F akt ten stanow i w pew ­
nej m ierze zaprzeczenie pogło­
sek o rzekom ej d ym isji m in. 
Reynaud, o czem w p iątek  w ie­
czorem mówiono w kołach po li­
tycznych.

PARYŻ, 26.11. Ruch s tra jk o w y  
nieco osłabł w  fa b ryk ac h  przetw o  
rów  n a fto w ych  okręgu Rouen. W 
okręgu tym  zastra jkow ała fab ry ­
ka chem iczna, za trudn ia jąca  650 

j robotników.
i W’ zagłębiu węgłów em w  okrę- 

»u D ouai zastra jkow ało  k ilk an a­

ście kopaln i oraz dw ie fab ryk i
chem iczne.

W  głów nym  ośrodku s tra jk o ­
w ym  V alenciennes na północy  
F ra n c ji został u konsty tu ow an y  
sąd w o jen n y  złożony z oficerów 
okręgu wojskowego w L ille , k tó ­
ry  m a rozpatryw ać na m iejscu  
w szystk ie w ykroczen ia przeciw« 
ko m ilita ryz ac ji zarządzonej na 
n iektó rych  odcinkach ko lejow ych 
we F ran c ji północnej unierucho- * 
m ionych przez s tra jk u jących  gór* 
ników.

282 m anifestan tów  aresz tow a­
nych w zakładach R enault stan ę­
ło dzisia j przed sądem . 4-ch m a­
nifestantów  skazano na 10 dni 
w ięz ien ia i 25 franków  grzyw ny. 
Proces 8-m iu m an ifestantów  zo­
stał odłożony na dzień 1 grudnia.

Popołudniu, odbyły się rozpra­
w y dotyczące 270 m an ifestantów , 
oskarżonych o zakłócenie spoko­
ju  publicznego i opór władzy.

Szczęśliwe losy tylko w  kolekturze Niewińskiego leszcze można naby(



„Piłsudski |ako pisarz“
Odczyt mjr. Wacława Lipińskiego w P.A.L.

Jeden z najsum ienn ie jszych  ba 
daczy „epoki P iłsudskiego”, m a ­
jo r W acław  L ip ińsk i, wygłosił w 
Po lsk iej A kadem ji L ite ra tu ry  od 
czyt p. t. „Józef P iłsudski jako  
p isarz”.

Sekretarz genera lny Instytutu 
Józefa P iłsudskiego był szczegól­
nie predestynow any do wygłoszę 
n ia  takiego odczytu, mało bo­
wiem jest w Polsce ludzi, którzy- 
by tak, jak  on, znali każdy 
w iersz pism M arszałka, każdy za 
kam arek  Jego m yśli, u trw alonej 
drukiem . To też słuchało się je ­
go wywodów z natężoną uw agą.

M ajor L ip ińsk i sformułował 
na wstępie interesujący postu lat: 
słowo pisarza było dla Piłsud­
skiego środkiem działania, na­
rzędziem akcji politycznej; mia­
rą jego skuteczności byl stopień 
odziaływania na wolę osiągania, 
zdolność porywania do czynu. 
Założenie, które mogłoby się 
stać punktem  w y jśc ia  c iekaw ej 
an a lizy  form alnej sty lu  P iłsud­
skiego, — jednakże prelegent nie 
poszedł tą drogą. M ajor L ip iń ­
ski przeprowadził raczej anali- 
*ę psychologiczną, ukazu jąc  roz- 
wój działacza społecznego, polity 
ka, wodza, naczeln ika państw a 
na tle jego pism.

Zaczął w ięc prelegent od dzie-( 
ciństw a :

«Instynkt pisarski tkw i w duszy Pił­
sudskiego od wczesnego dzieciństwa. 
Już  jako  13-letni uczeń gim nazjalny 
redaguje i w ydaje wraz r. brałem Bro­
nisławem „Gołębia Ziilowskiego”, w 
którym odbijają się pierwsze dziecię­
ce, jakże charakterystyczne d la póź­
niejszego Wodza Naczelnego Polaków, 
zainteresowania. J a k  siln ie ów instynkt 
pisarski tkwtł w  młodym Piłsudskim, 
św iadczą wczesne młodzieńcze lata, 
«pędzone na Syberjl, w których On, 
kształcący wtedy swój świadomy po­
gląd na zadania, jak ich  pragnie w 
życiu dokonać, wyraźnie mówi o so­
bie, jako  o pisarzu, jako  o literacie .”

Dalej zatrzym a! się obszernie 
prelegent na p racy p isarsk ie j Jó ­
zefa P iłsudskiego jak o  publicy 
sty politycznego, korespondenta 
londyńskiego „Przedśw itu” i re ­
daktora „Robotnika” :

„W tym to czasie — mówił m jr. L i­
piński — powstaje pierwsza próbu au ­
tobiograficzna, znamiennie zatytułowa­
na „Jak  stałem się socja listą1'.

W  tym samym okresie rozpoczyna 
Piłsudski druk pierwszej swojej w ięk­
szej pod względem rozmiarów pracy, 
która będzie pierwszą jego książką. 
To cykl wspomnień, zatytułowanych 
jako  część pierwsza .W a lk i rew o lucyj­
ne w zaborze rosyjsk im  — bibuła”.

Kolejny trzeci okres działalno­
ści p isarsk ie j P iłsudskiego — to 
lata 1908 — 1914, którego zapo­
w iedzią jest na długo przedtem 
w ydrukow any artyku ł p. t. „ Jak  
się m am y gotować do w alk i 
zbro jnej” :

„VN tym to czasie, w przededniu pra 
wie wybuchu wojny światowej napisze 
Piłsudski i wyda drukiem w Pozna­
niu drugą swoją książkę, w której 
zanalizuje dzień 22 stycznia 1863 roku. 
W tej fazie swej działalności p isar­
sk iej może Piłsudski dać wyTaz pełnej 
swobodzie formy, jak ą  uważał za ko­

nieczną dla podkreślenia tej w alk i i tej 
m ęki, która się w duszy ludzkiej roz’- 
gryw-a, kiedy ważą się losy narodów, 
k iedy palec Boży ziemi dotyka.”

Przychodzą następnie p iękne 
rozkazy Komendanta do żołnie­
rzy.

W  latach  1918—22, k iedy P ił­
sudski sp raw u je  funkcję Naczel­
n ika  P aństw a i Naczelnego W o­
dza, nie m a oczyw iście w arun ­
ków na pracę p isarską . J e j w y ­
razem  są lis ty  i nadewszystko 
rozkazy do w ojska.

Charakteryzując obszernie póź 
niejsze prace publicystyczne Mar 
szałka Piłsudskiego, prelegent 
zakończył swe wywody tak:

„Nikt z ludzi, kształtujących swą wo 
lą  losy m iljonów, z ludzi innych pro­
wadzących na śm ierć, z ludzi' znaczo­
nych palcem Boga — nie dał nam tak 
w strząsa jące j spowiedzi, jak ą  przeka­
zał Polakom P ilsndski. .Siłę swych prze 
żyć, bolesną mękę, którą potylckroć 
przechodził — utrw ala słowem, którego 
wielkość wtedy słę zrozumie, kiedy 
się w ie, że jest to słowo rozmow’y z 
Bogiem.”

Przeciw studentom polskim и вш и
„ © € #  3 0 0 0  t a i  n a e S  W i s ł ą * *

Oprócz znanych już pism propa­
gandy niemieckiej na wschodzie, wy 
dawanych w Gdańsku, wychodzi tu 
także miesięcznik „Das Deutsche 
Danzig“ (Niemiecki Gdańsk), prze­
znaczony dla Gdańszczan w Rzeszy, a 
wydawany przez „Danziger Heimat­
dienst“, pod redakc:‘ \ р. Маха 
Buhlego, i zaw ierający propagan­
dowe artykuły o Gdańsku i spra-

Gdańszczan,

Autor artykułu wysławia w sfff 
ich wywodach organizację naród■ ■ J i i«, wo-socjalistyczną, p. n. Związek w
mieckich studentów w Gdańsku.

Związek ten szczególnie wyst?P°
wał przeciw polskim studentom я
politechnice gdańskiej.

„W rosnącej liczbie — pisze a“ ,
tor — przybywali do gdańskiej P
litechniki studenci nolscv. widzą.

w

wozdania ze skupisk 
zamieszkałych w Rzeszy

W numerze 10 tego pisma zasłu- odbudW y^olsldelfo narodu 
guje na szczególną uwagę artykuł * • • -
p. t. „Studenci gdańscy w walce o 
niemieckośc‘.

Z ostatniej chwili

Papież wrócił do zdrowia
Sekretarz Stano na audiencji

RZYM, 26.11. Dziś w południe u- 
kazał się urzędowy komunikat, gło­
szący, iż Ojciec Święty spędził noc 
zupełnie spokojnie. Poprawa stanu 
zdrowia jest tak  wyraźna, iż dziś 
zrana lekarze mogli określić go, ja ­
ko normalny.

Jednak lekarz zalecił Ojcu święte­
mu kilkudniowy wypoczynek przed 
powrotem. do normalnego trybu ży­
cia.

Dziś zrana Ojciec Święty przyjął 
kardynała-sekretarza stanu ks. Pa- 
celli,

Katolicka Agencja Prasowa dono 
si z W atykanu:

Ojciec św. po spokojnie spędzonej 
nocy wysłuchał dn. 26. h. di. zrana

chaniu kardynała Pacelliego i odbył 
z nim krótką rozmowę, wydając po­
lecenia w sprawie wyznaczonych 
audjencyj dla nowożeńców oraz piel

Mszy św. i komunikował, poczem, ; grzymki węgierskiej, które w za-
wobec utrwalania się dobrego stanu 
zdrowia, opuścił łoże i zasiadł dla 
odpoczynku w fotelu. Przybyły le­
karz, stwierdziwszy wzrastające 
polepszenie, pozwolił również Ojcu 
świętemu na zejście do bibljoteki 
prywatnej, położonej na niższem 
piętrze.

Tu Ojciec św. przyjął na posłu-

stępstwie Papieża powitał kardynał 
Pacelli.

Wiadomość o poprawie stanu 
zdrowia Ojca św. wzbudziła powsze­
chnie olbrzymią radość.

Do Rzymu przybyli 26 b. ^  
z Medjolanu bratanek Papieża hr. - 4
Franco Ratti i o. Gemelli, rektor

polscy, widzt̂ - 
swe zadanie nietylko w korzystaj'' wóch, 
z niemieckiej nauki i techniki ojj dekretu p

-------  ł “J ]  państwa.dego kraju, lecz posłannictwo s 
upatrujący głównie w... polonizo* ‘ loglobj 
niu Gdańska i politechniki“. . b aw o la  

Ale studenci niemieccy zwycięż)1' się tak w 
bo „tylko przez krótki czas slw() 
się studenci polscy — dzięki „nie , > ь 
statecznym formom owych czaso'M J go oby\ 
— wdawać w walki dyskusyjne u  ie rząd i

S0Wań“- • kicli(lnia- аЬУ„D.S.T.D.“ (Związek niertueckicj ... ^  J
studentów w Gdańsku), dzięki wZ® »
cnionej liczbie i zwartości n*erI1V., ' Wsz^k
kości na politechnice, nie dał s j  ciała, któ
dentom polskim możności do a ■' iujancm u
politycznej o szerokim zak re s ie .

Otwierając w czwartek, 24 b. -8 ą<
niemiecki tydzień w Gdańsku, V~ mebezj
święcony m ilitaryzacji ducha j1 4 Jednak Ira
sei niemieckiej, senator osW? j  kotnn i->.-
W. M. Gdańska р. Boeck ‘
przemówienie, które się też za-1’ M<2
wało ziemią, położoną nad rzeką

uniwersytetu katolickiego.
zaryzyko^

w
jak

dziedzinie 
во osta

m ian

SłowacKie obozy koncentracyjne
dla przekonania nierozumiefących „ducha chwili“

miejscowości...............BRATYSŁAWA, 26.11. Minister- być utworzony 
stwo spraw wewnętrznych w Bra- Klava, 
tysławie podjęło kroki celem zorga-1 Konieczność utworzenia obozów 
nizowania obozów koncentracyjnych koncentracyjnych uzasadniają tem,

sób, które nie zrozumiawszy ducha 
chwili, nie mogą się pogodzić z obec 
nym porządkiem rzeczy i usiłują pa 
raliżować działalność rządu i zjedno. .   ̂« V i u m i a ł a i u u o v  j  л л и  u 4

w błowacji. Pierwszy taki obóz ma że w Słowacji jest jeszcze wiele o- czonego stronnictwa ks. Hlinki.

ЁР*о№ жият8етае ж &  &с$&ёевв£юешяй
Polityka zagraniczna Butgarji

i i  w i d o w i «
r i S #

SOFJA, 26.11. Premjer Kiosseiwa 
now wygłosił w obecności wszyst­
kich bawiących w Sofji deputowa­
nych expose w sprawie polityki za­
granicznej rządu, polegającej jak  o- 
świadczył na zdecydowanem i lojal 
nem przywiązaniu Bułgarji do po-

Prezydent R. P 
Naczelny Wódz Marszałek po­

koju w Europie i na Bałkanach, na I lowania nierozstrzygniętych jeszcze °b)ęli protektorat nad ® sg. 
paktach wieczystej przyjaźni z Ju- spraw z osintniemi dwoma państwa , ° 'eJ rocznicy utworze 

■ - -  -  - is/erzc szczerego posza- ! тооЬгопУ Litwy  * Białorusigosławją i Turcją oraz na całkowi 
tem porozumienia i czynnej współ 
pracy z Grecją i Uumunją.

Polityka Bułgarji dąży do uregu

mi w atmosferze szczerego posza­
nowania wzajemnego zaufania, do­
brej woli oraz w duchu sprawiedli­
wo j.c i.

Statki angielskie жЪтЪ&й&жт
ргхеж  samoloty gen. Franco

SALAMANKA, 26.11. Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. Fran­
io donosi, iż nocy ubiegłej samolo­
ty gen. Franco bombardowały objek 
ty  wojskowe w miejscowości Ma- 
ttrall i Pi nera w Katalonjl. Ponadto 
bombardowano port w Barcelonie, 
gdzie uszkodzono dwa statki oraz 
port w Kartagenie, gdzie uszkodzo­

no trzy. Ponadto zestrzelono samo­
lot rządu barcelońskiego.

BARCELONA, 26.11. Oficjalnie 
komunikują, że 4 samoloty genera­
ła Franco bombardowały dziś Tar- 
ragonę, Barcelonę i Walencję. Pięć 
samolotów zbombardowało ra. Bor- 
jasblancas.

Bombardowanie pociągnęło za so-

a  będą miały za zadanie Pr^ L  
nienie wysiłku zbrojnego <ц
Wielkiego Księstwa Litewskie# ^  
okresie odradzania się Rzpli^-1 
nowego życia państwowego.

X rïV'j®1Premjer Składkowski
j p r z e d s t a w i c i e l i  Zarządu Gł0 рГс- 

bą 60 o f i a r  lu d z k ic h , zabitych i  ran M o r s k ie j  i Kolonjalnej P; ' e„.
n y c h .  ! z e s a  g e n . K w a ś n ie w s k ie g o  . ^

WALENCJA, 26.11. Podczas ' Jana Dębskiego, k t ó r z y  z a p ro ś  ^  
w c z o r a js z e g o  l>ombardowania odłam u r o c z y s t o ś c i  20-lecia Lig1 
Id bómb lotniczych trafiły na sto- 
jące na kotwicy w porcie Walencji ! 
statk i angielskie „Sen.cnco“ i „Bob­
by“, rani ; c dw’ôch marynarzy.

P. senator przytem _. . 
twierdzenie, że „od 5 tysięcy .. 
od kiedy mówić można o his —
ziemi nadwiślańskiej, nordycko-? Prasie cie 
mańska rasa trwa na tej zienu • J jej postaw 

To twierdzenile według skat byw-i
ma uzasadniać konieczność w jc b  . • a 
wania Gdańska w duchu 
skim. T raktat wersalski bo wie® . slopniu f ; 
grodził tylko politycznie ^ Przesadna
tak, że wszystko, co obowiązuj ч
Rzeszy, ma też moc obowiązuje • ikow 
w Gdańsku. i, zw :̂

"°rczyni с 
nawet w e 
^  o pn  
moina pov
^«s iącach

P°czucia 
pisa 

 ̂ano szez« 
b|iczne. i)
ist°tnie za 
sla"-ała ni 

bwoluęjj 
rzem ici»u 

Slw“ chwil 
Pr^yj. bez 
^ ^ c iu  o
........... ....
Pinji.- 

^ 'viçc t

------  . u, \Vi'
Uroczystości te odbędą się "  u  

nie w dniach 10 i 11 grudnia
■ z y ï»  b,

I 27 b. m.
гv  ‘ 'vięc t

Dn. 26 b. m. minister sp1̂  . jp(? rokiCh ir ..kolej, " 1  kół

Na przew odnierącegn Kola P a r la ­
m entarnego w yb ran j' został przez ak ia  
m aoję szef O.Z.N. pos. gen. S k w ar- 
czyńsk i. N a w iceprzew odniczących w y 
brano sen. D ąbkow skiego i pos. Sowiń 
sktego. P rzez ak lam ac ję  również zo­
s ta li w ybron i n astęp u jący  członkowie 
zarządu K oła: pos. Szczepańsk i Wło­
dzim ierz, pos. DölUnger Z ygm unt, pos. 
Długosz W acław , pos. Lechnicki T a­
deusz, sen. K atelbach  Tadeusz, sen. 
Paw elec A lo jzy , pos. S iko rsk i Brunon, 
pos. S tah l Zdzisław, sen. S to la rsk i B la  
żej, sen. T om aszkiew icz Leopold, pos. 
W adow ski M arjan , pos. żyborsk l W i­
told. Z astępcy członków zarządu : sen. 
B erbecka Zofja, pos. B row ińsk i M i­
chał, pos, Lepecki Zbigniew, pos. Trę- 
b lck i H enryk , pos. B ru sk i Dawid.

Sąd  K lubow y: sen. gen. O siński A- 
teksander, sen. gen. G alica A ndrzej, 
sen. S ic lń sk l S tan isław , pos. płk. Csa- 
dek Z ygm unt, pos. ks. Grochowski 
W łodzim ierz, pos. P io trow ski J a n , po­
seł O stafin  Józef, pos. Leopold S tan i­
sław , pos. Jalioda-Żółtow ski Robert.

Do kół politycznych przedo­
stały się n ieliczne copraw da, ale 

LONDYN. 25.11. Dn. 23 b. xn ! zawsze bliższe informacje, o prze 
przybył do Londynu inspektor o- ! b,e^u posiedzenia i referacie płk. 
brony przeciwlotniczej, gen. Zając. Miedzińsklcgo.

W czasie swego pobytu w Anglji Przedew szystkiem  uchw alony] 
Łen. Zając zwiedzi szereg ośrodków regulam in postanawia całkowitą! 
lotniczych. I solidarność członków ozonowego

Gość min. trabowskiego
Minister Franci z Berlha
W pierwszej połowie grudnia 

przybywa do Polski na zaprosze­
nie ministra Sprawiedliwości, p. 
Grabowskiego, minister Rzeszy Nie 
mieckiej dr. Franek, który jest rów­
nocześnie prezydentem Akademji 
Prawa, m ającej za zadanie przysto­
sowanie _ ustawodawstwa niemieckie­
go do światopoglądu narodowo-so- 

' cjalistycznego.
Dr. Franek przybywa do Warsza 

wy w towarzystwie sędziów Sądu 
Najwyższego z Lipska i będzie go­
ściem p. ministra Grabowskiego.

Gen. Zafąc
w Londynie

Monopartyjne żagle p. Htedzińskiego
(Dokończenie же str. 1-łici)

■*— “ '•“ ‘ л  „as1
M iedzińskiego zajęła też kw estia  ctwa Ludowego wygłoszono ^  
żydow ska. Referent za jął stano- pujące referaty : pp. Bogusia .

. .spraw y samorządowe, ks. ^  MŸ 
. " . ■ , ‘ j 1 s , co  zn a  ! zagadnienie opłacalności сев ^  

zło wsrod zebranych huczne przy | kułów roinych, S. MikołaJc^ jrfil

k lubu parlam entarnego  i to we 
wszystkich sprawach. O stanow i­
sku klubu wobec konkretnej 
sp raw y decyduje większość człon 
ków w głosowaniu. jęcie.

W  tej m ierze nie sięgnięto do ' Już po zebran iu  Koła P arla- 
„h ierarch icznych” metod decydo- m enlarnego Ozonu stało się w ia

j granicznych Beck przyjął 
! posła Litwy p. Skirpę, posła ^ ej, 
: Ekisa, posła Chin p. SunczU 
; ambasadora Francji p. N oela 
basadora Turcji p. Ferid TeK-

X brad 
; Dn. 26 b. m. w drugim dnhj ni- 
konferencji gospodarczej nflgtf

w an ia .
Żagle referatu płk. Miedziń­

skiego były nastawione komplet­
nie na wiatry monopartyjne.

P. senator z nom inacji, k an d y­
dat na m arszałka Senatu, płk. 
M iedziński, roztoczył przed ze­
branym i posłami i senatoram i 
dotychczasowa dzieje, wzloty i 
upadki Ozonu. A następnie w ska 
zał generalną linję pochodu o-

doraem. że O.Z.N. ujmie w swo 
je ręce całkowite prezydjum Sej
mu. Tylko jedno stanow isko w i­
cem arszałka przeznaczono dla 
Ukraińców'. Ma być przez nich 
wysunięty poseł Mudryj.

Poza-ozonowe polskie ugrupo­
w an ia poselskie nie o trzym ają 
an i jednego m iejsca w prezy

Kółka Rolnicze i Izby Roln- 
kowski — C.O.P.

Proces z  okresu wyl
30 ludowców ü 

przed sadem w K *l ,s*
W 9 powiatach woj. łódzk ^  jo 

okresie przed i po wyborczy ^  
Sejmu aresztowano 88 cZ
Stronnictwa Ludowego.

Część aresztowanych 
__________ ................... -u  m

zonowego na przeszłość, aż do ski, a w icem arszałkam i posło-
tego miejsca, w  którem widnieje 
napis: monopartja.

Dowodził przytem sen. Mie­
dziński, że „opozycja sama so­
bie winna” i że „Ozon sterować 
musi ku monopartji'’.

I to nić z własnej woli ani na­
wet nie z przekonania, ale po­
prostu „z musu”.

Pewne miejsce w referacie płk

m iejsca w prezy- 1 j  u r»serwrs«a «s
djum Sejmu. Marszałkiem Sejmu do rozPraJ  sąd° l ycfe,» prawa sądowa odbędzie się

b. m. w Kaliszu.m a być w ybrany poseł Makow-

wne Długosz, Stahl, Surzyńskl, 
Wenda. W szyscy n atu ra ln ie  z 
klubu ozonowego.

U czestnicy zebran ia podkreśla 
ją , że m onopartyjne żagle i w y­
wody sen. M iedzińskiego spot­
kały się z krvtycznem  p rzy ję ­
ciem  u w ielu posłów i 
rów.

w -y

Na ławie oskarżonych —, i 
30 osób, w tem 12 odpowia 
dzie z wolnej stopy.

Ambasada f r a n c o s ^
w stolicy Run*ull*2Pi(j'

PARYŻ, 26.11. O f ic ja ln ie j  f  
senato- m iają, iż rząd francuski

selstwo Republiki Francus*^,. 
Bukareszcie do stopnia amba3
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i  a w swo­
je naród?
viązek ni<"
iańsku.
; WyStfP0' 
lentom n»

au- li

S irn in ień  d o b re j  woli
W  o k o w a c h  d e f c r e ^ ó w

udzie n ie p rzesta ją  gubić się 
■w dom ysłach: co wpłynęło

,P‘ . . na w ydan ie ostatn ich dekre-inskiej P° 9 -
i widzą^ uw- Dotyczy to zwłaszcza
orzystan'1 dwócli, o zasięgu  najszerszym :
chniki , dekretu prasowego i o ochronie
^  Î.Ï3 P astw a .ictwo S»'
olonizowä Mogłoby się w ydaw ać, że 

. .. S4'awola ze strony p rasy  stała 
•zas°nWpl S'  ̂ w ie lka , a  niebezpieczeń- 
,j.; ;)nied° ^ Wo> grożące państw u ze strony
h czasów 
syjne i

sycać. I jeżeli ona rośnie, to 
rząd w in ien  cieszyć się z tego i 
w in ien  rozszerzać koryto , w któ- 
rem  strum ień  dobrej woli p ły­
n ie; w ie lk im  błędem jest nato­
m iast u staw ian ie  na jego drodze 
kagańców  i  filtrów , najeżonych 
bezm iarem  san kcy jr albow iem  te 
nie sp rzy ja ją  rozw ojow i s tru ­

m ien ia, a m ogą go zdusić.
Na progu popełnienia tego 

błędu dziś stoim y. Na progu — 
albow iem  dekrety  to jeszcze nie 
wszystko. Napewno, fak t ich w y­
dan ia  w n iesie w  nasze ży;cie w ie­
le  osadu uzasadn ionej goryczy. 
To jedn ak  można jeszcze przebo­
leć  i n ap raw ić . N atom iast rze­

czą nie do darowania i nie do 
odrobienia byłoby zabicie rodzą­
cego się strumienia dobrej woli.

T w órcy dekretu  w zięli na s ie ­
bie odpowiedzialność za gorycz.

Stokroć w iększa odpow iedzial­
ność c iąży  na w ykonaw cach  de­
kretu .

M. K.

Jes°  obyw ateli, tak  nabrzm iało,
e rząd nie mógł czekać an i 

dniiemieckici! "1а* аЬУ obie ‘с rzeczy ukró- 
-ięki WZ®* ' " °  w łaśnie o dni tu chodzi- 
i nienii^' °- wszakże jutro zbierają slę 
: j  ałakcj* C*a*a’ które konstytucja określa 
cresie. ГП'а11гт ustawodawczych!

24 b. »■ WzS M  na łę sw aw olę i na 
,ńsku, P®j e niebezpieczeństwa nie może 

trafić do przekonania ni- 
c w y g H t °mu' k t°  choć pobieżnie o rjen - 
eż zaj®° l,io się w naszej rzeczyw istości.

jak  kształtowała się ona w 
°Zledzinie p rasow ej?

,^ °  ostatnich n iem al dni czyn- 
" -  «tr l '  ' m'ar°da jne nie szczędziły 
î f S  [ •aSie Ciepłych słńw na tem at 
Г  mówtf « i l Zaj j i fewńb — konfi

rzeką

'sifcy 13 
o IiistorJ1

ść wych»; bywało w ięcej, niż k iedyko l 
1 .żo,nftd- ^  decydu jącym  jednak
3WGdiańs*’ л °^n' U ten tłum aczył się
iviąz’JJf * r^ esa^^ą gorliw ością pewnych 
iwnizuj*  ̂ nników adm in istracy jn ych , 

re> zwlaszcza w gorącym  wy- 
— A l i  ha\\CZf m °^ ге!5^ ’ szukały  dz iu ry
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w całem. Jeże li bowiem i 
p 0 Prasę, (o bez

powiedzieć, iż w ostatnich
lan,S'4Ĉ Ch zaznaczy* się na je j 
I aŁ‘h znaczny wzrost itraiarn 
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W k ł a d g ,  z ł o ż o n e  ш  P R O  r o s n ą  

id p e ł n y m  b e z p ie c z e ń s tw ie ,  z a p e u m ia ją c  

t u k ł a d c o m  s p o k o j n ą  i p o g o d n ą  p r z y ­
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KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO,

Poświęcenie 
kamienia węgielnego
nowych gmachów  

Politechniki lwowskiej
We Lwowie odbyła się dn. 26-go 

b. m. uroczystość poświęcenia ka­
mienia węgielnego pod budowę gma 
chów wydziału mechanicznego i elek 
trotechnicznego Politechniki Lwow­
skiej.

Nowe budynki Politechniki Lwów 
skiej mieścić się będą w pięciu gma 
chach, o ogólnej kubaturze 180.000 
mtr. sześć., na terenach, położonych 
przy ul. S tryjsk ie j.

Protektorat nad rozbudową Poli­
techniki objęli: P. Prezydent R. P. 
prof. Ignacy Mościcki i Marszałek 
Smigły-Rydz.

Uroczystość poświęcenia kamie­
nia węgielnego i murów dwóch 
pierwszych budynków Politechniki 
Lwowskiej rozpoczęła się uroczy- 
stem nabożeństwem, celebrowanem 
przez arcybiskupa dr. Twardowskie­
go.

Po odczytaniu aktu erekcyjnego 
odbyło się podpisanie aktu. Na ak­
cie widnieją już podpisy P. Prezy­
denta R. P. prof. Mościckiego i Mar 
szalka Smigtego-Rydza, złożone W 
dniti 18 b. m. w Warszawie.

Następnie ks. arcybiskup Twar­
dowski dokonał zamurowania aktu.

Przemówienia wygłosili m. in. ge­
nerał Berbecki, wiceministrowie Ale 
xandrowicz, Rose, gen. Litwinowicz.

Uroczystość zakończyła się zwie­
dzaniem w ystawy planów, modeli, 
wykresów i fotografij.

R e o rg a n lz s c ja  
M in . O p ie k i ^ ł e c z n e j
W najbliższym czasie nastąpić ma 

reorganizacja Ministerstwa Opieki4 
Społecznej.

W  ś a w s & i B e  p r a s * §

Ła dużo indywidualizmu wego zastanawia się też „Krakow- 1 sumować w towarzystw ie gośd  napo-
W przededniu zebrania się na se- ski k u r je r  Poranny“ : --------------- -

„Czy ci w szyscy, którzy z dekretu t 
prasowego są niezadowoleni, nie m ają  i 
konstytucyjnej drogi jego uchylen ia? j

sję nadzwyczajną nowych Izb, ,,Ga 
zeta Polska“ precyzuje swoje zarzu
ty  pod adresem rozwiązanych Izb. 0wMem, jest taka droga. Mówi o n iej
Okazuje się, że nie to, iż Sejm i Se- punkt 3 tego s&mrgo,- 55- art. Konsty-
nat z 1935 r. nie zajęły się rmianą tucjl, pozw alający na zm ianę, lub u-
ordynacji wyborczej, ale inne przy- chylenie dekretu aktem ustawodaw-
czyny były według wykładni „Ga- С1Ут « A wi?c Sejm  ma prawo znieść
zety Polskiej“, powodem 
wczesnego zgonu:

przed-

jów  •wyskokowych.”

„Heil H iiler, Panie 
Boże”

Zachodnia Agencja Prasowa po­
daje ciekawe informacje o tem, jak' 
narodowy socjalizm zwalcza katoli­
cyzm na Śląsku Opolskim. W rezul­
tacie te j walki można obserwować 
takie obrazki z nabożeństw w t. zw.

dekret prasowy
Trudno sobiewyobrazić, by Sejm  nie _

„Nie Wdając się w bardziej szcze«ó- ГО*Ра !'> 7 »1  ">4la,,f f  dekrętn, trudno ko śc ie le  n aro d o w ym  n iem ieck im . N a
•owa analizę, stwierdzić w yp aia , ie  Sta ^ " S k i c h  w o h ^ n ic h  ' i j  M ^ °  W ^  ŚWi^>’ni zbie
bość f swoją zawdzięczały izby poprze- odbf,n nnmi(;tlia dvsù„sja ГаШ 316 m le^COWl u rzed m ev.
(Iiir.i» r ' i 'Y P d o a ' ï i v a lL iu m  I trn L  /1 n  ■ t J

prasowa, wywołana dekretem .

а т епц 3У tak ie  w ybory do par

dnie przedewszystkiem  brakowi we­
wnętrznej o rgan izacji, opartej o o k re - , . . .  . , 
SF-.!.:. Ideologię polityczną i zdolnej do ! 0 ,u l 'Iu; budzl ^ lad o fn o ść , ze żadna 
k ierow ania p. ami parlam entu. L jaw - i z , gazet, nawet sa n a c y jw , nie wy*tą- 
nilo się to ze szczególną w yrazistością 1 Р^УЯ ^  T ro n ic  dekretu. Opinja w tym 
w zakresie poselskiej in ic ja tyw y usta- ; " 'Ч М Ф  jednolita. A przecież 
wodawczej, która pozostawiana i n < . v .  ! w ierzyć pogłosce, wyżej zacyto- 
wlÜnàliK'inu iiznanbi nie stanęła na j v' “np.i panowie posłowie pragną się 
wysokości zadania i nie zdała dobrze 
egzaminu życia.”

Co pisał 
ś. p .  prof. £dziechowski

Na lamach „Polonji“ w artykule 
wstępnym p. t. „O wolność prasy“, 
autor przypomina, iz  ś. p. profesor 
Marjan Żdziechowsbi :

i:_ ^ kazał>% że pańsIwo j „w przedmowie do pierwszego tomu
■llCZyć na współpracę dużei I ChateaubHanda powiada z bólem 

VVC.I 0 h v , , . , ,  . goryezeniem : „Dostrzegamy ozns
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^°dtr?laCZen'a ‘̂cz^ wybór ?zych. 
Hy . Zynilijem y jednak wyrnżo- 
byjv '  h lta i  pogląd, że wybory

r2r»łośV°dVVÓJną n ,an ifestacB : d° j 
l\va . 1 °hyw ate lsk ie j spoleczeń-
W 1̂ ° P ularno§ÿi rządu.

sio 01 stan ‘e rzeczy narzu- 
'ą n i,ls' P ytan ie : albo prâw - 
ipj ” * Postawa opin ji społccz- 

0S^ał!1 ĉ,, Czasach, albo 
"izieś^ ostatn ie dekrety ,
'• 0ceni'nUSi tkw ić błąd. Albo
* -1 Л

k re tó w . Bo obu tych
rzeczyw istości, albo w

PC2V
NuJe ^ °8 °d z ić  nie sposób.

' b!;j(i "Г* (ila nas wątpliwości, 
Ч- 1 Po stronie dekre-

ft.°zumi
t\v0 ; - “1етУ doskonale, że pań- 
ą \v0j US1 bronione przed 

><• * ^ « m ie r n y  rów-
°л  P° ; Ц'ц 2a p r a w d z h v ą  o b ro n ę  p a ń -

)4ie aohWnié moźe fy ,ko i i e- 
64 PrzfH ru WO,a obywateli. Ją  

eWszystkiem należy pod

i гог-
gam ÿ oznaki, ie  

zarazkam i dżumy czerwonej zatruw a­
na, wkrótce pocznie Europa, za wzo­
rem Sowietów, w yłan iać г  siebie no­
w y, według dosadnego określenia Me- 
rńikowskicgo, gatunek istot, zewnętrz­
nie podobnych do ładzi, które jednak 
ludźmi nie są, bo brak im tego, co 
sinnowi dostojność człowieka — czucia 
wolności. Gdzie pogrzebano wolność o- 
byw atelską, tam wraz z je j śn<ercią 
zanika poczucie godności ludzk iej.”

Шг by So obrony
Nad nowelizacją dekretu praso-

z tą oplu ją liczyć!”

Nowelizacja
„Czas“ podejmuje rzuconą na ła­

mach „Kurjera Polskiego“ myśl no­
welizacji dekretów i dodaje do tego 
takie liwagi:

„Byłoby niezm iernie pożądane, by 
dekrety nie okazały slę w praktyce ja  
kim iś prawam i wyjątkowem l- Uspoko­
jen ie pod tym względem opinji publicz­
nej byłoby bardzo właściwe.”

ftTad«ór nad lokalam i 
rozrywkowemi

Według informacji „Wieczoru 
Warszawskiego“, Uin. Spraw We­
wnętrznych wydało okólnik o wzmo 
cnieniu nadzoru nad przedsiębior­
stwami widowiskowemi. Według te­
go okólnika:

„Personelowi artystycznem u nie wel- i 
no będzie przebywać w towarzystw ie j 
gości w- gabinetach, jak  również k o n -1 Codzienny'*:

ra ją  się miejscowi urzędnicy.
„Od czasu do czasu w ita ją  się po­

przez caią salę znajom i i znajome. B ar 
dzo dziwnie brzmi w tym  „kościele”, 
gdy ktoś z pierwszej ławki zw raca slę 
na głos do znajomych w ławce ostat­
n iej: „Heil H itler Panu, N. N™”, „Heil 
H itler Szanownej Pani”. Ale w nastró j 
hum orystyczny w praw ia nas pewien je ­
gomość, persona — sądząc z uw agi, 
jak ą  go wszyscy darzyli — bardzo waż 
na. Otóż krokiem wojskowym idzie słannlka z B erlina.” 
przez salę i sta je  na baczność przed 
oltarzem -sw astyką, podnosi praw icę i 
słyszym y grom kie: „Ile ii H itler, Panic 
Boże, Heil H itler, towarzysze”.”

„D yw izyjny urząd zaopatryw ania w 
Naumbnrku produkuje od krótkiego 
czasu hełmy tropikalne. Sfery w tajem ­
niczone uw ażają to za świadectwo, ie  
Niemcy przygotowują się do odzyska­
n ia  kolonij n ietylko na drodze wy- 
w are ia  moralnego nacisku na mocar­
stw a mandatowe, ale także do zdo­
bycia tych kolonij na drodze m ilitar­
nej.”

Wo^na z Kolum bją
Wybuchł zatarg dyplomatyczny 

między Niemcami a  Kolumb ją :
„Znana jest afera nowomianowanego 

posła Kolumbji w Niemczech, k tóry w 
czasie zajść antyżydow skich czynił zdję 
cia fotograficzne na ulicach Berlina. 
Na żądanie po lic ji oddania aparatu  ze 
zdjęciam i, poseł odmówił, powołując 
się na swoje praw a dyplomatyczne. 
W skutek lego incydentu rząd niem iec­
k i odmówi! przyjęciu od posła Kolum­
b ji listów uw ierzyteln iających . Obecnie 
rząd Kolumbji odwołał swojego wy-

Proiest wyborczy 
w K rakow ie

Z Krakowa donosi „Warszawski 
Dziennik Narodowy“ :

„Dnia 24 b. m. został zgłoszony na 
ręce przewodniczącego okręg, kom isji 
wyborczej nr. 82 Kraków protest w y­
borczy ze strony wyborców red. Tu- 
kowskiego, który w powyższym okręgu 
kandydował i uzyskał mandat. Ja k  wla 
dotno decyzja w spraw ie protestu, któ­
ry  podpisany został przez członków 
chrześcijańskich zw. zawodowych, na­
leży do sądu najwyższego.”

Hełmy tropikalne
Z Paryża donosi „Ilustr. Kurjer

Jak  donosi „W arszaw sk i Dzień 
nik N arodowy”: ta jem nica pod­
pisu p. Konarzewskiego na ozo­
nowej liście kandydatów  do w a r­
szaw sk ie j Rady M iejsk ie j w y ja ­
śn iła się. W spom niana redajccja 
otrzym ała od p. K onarzewskie­
go nowy list następu jący :

„W  związku z fakicm  zamieszcze­
n ia  mego listu w spraw ie podpisa­
n ia  ode?wy Narodowo - Gospodarcze­
go Komitetu Samorządowego, stw ier­
dzam:

1) Byłem na zebraniu Narodowo- 
Gospodarczego Komitetu Samorządowe 
go jako  przedstaw iciel rzemiosła.

pis będąc w tem głębokiem przeświad- Zjedn. Żydowski Blok Relig. —  63, 
czeniu, ' i e  podpisuję listę obecności. Frakcja Rewolucyjna PPS —  59, 

3i Godząc się z ak c ją  Rzemiosła Syjon Blok Demokrat. —  58, OZN 
Chrześcijańskiego w  W arszaw .e me w y _  53 F a la n g a  _  4g  z j  d g w i t 
raziłem zgody na podpisanie odezwy 1 t . -  . л л
nie godzę się z całością tej odezwy.” Р ™С-У \ 9 ^ 4 "  Kom Wyb. — po 44.

Na dzisiejszą niedzielę przygoto­
wuje w Łodzi 10 zgromadzeń przed 

Scisla liczba zatwierdzonych list wyborczych Stronnictwo Narodowe, 
kandydackich do Rady M iejskiej w 8 wielkich zgromadzeń i 17 masó-
Łodzi Aynosi 100 z 1235 kandyda 
tarr.i. ?

Największą ilość zatwierdzonych 
kandydatów m ają listy Niemców- 
Ludowców — 162, PPS i Str. P ra­
cy po 154, Obóz Narodowy — 153, 
Bund z Poalej Syjon — 101, Unia

2) Na zebraniu tem złożyłem pod- Zw. Zaw. Prac. Umysłowych 79,

wek PPS, 2 zgromadzenia Falanga,
Zjednoczony Świat Pracy, Chrzęść.
Komitet Wyborczy i OZN po 2, or­
ganizacje żydowskie łącznie 19, ,
Stronnictwo Pracy — 2, Komitet ®n odznT n?  br,*j ł T  Niepodległości 
Wyborczy Niem. Zw. Lud. -  k ilka!

W ędrowne buty
„Głos Narodowy“ wileński donosi : 
„Kierownictwo publ. szkół powsz. 

na terenie Kuralorjum  Okr. Szk. W ił, 
otrzymało ostatnio pismo г  gmin nast. 
treści:

„Powiatowy Komitet Pomocy Dzie­
ciom i Młodzieży w... (nazwa powia­
towego m iasta) pismem z dn. . . r.b. 
powiadomił, że przyznana została 
subwencja na zakup obuwia najb ied­
niejszym  dzieciom w sumie. . ., w 
związku z tem na tnmt. szkolę p rzy­
padnie 5 zł. (pięć).

Ponieważ suma ta nie wystarczy 
na zakup jednej pary  obuwia, za­
chodzi w ięc konieczność wezwania 
rodziców jednego г  dzieci tamt. szko 
ły, proponując dopłacenie 5 zł„ gdyż 
jedna para obuwia kosztuje 10 zł.

Nazwisko i im ię dziecka oraz imię 
ojca i rozm iar nogi proszę nadesłać 
w term inie najkrótszym .

(—) WÓJT GMINY.” 
Jak  załatw iały kierownictwa szkół 

tak ie  pisma nic wiadomo. Podobno w 
pewnej szkole w związku z tym listem 
urządzono wśród rodziców składkę na 
drugi but. Po skom pletowaniu całej 
pary, butów tych kolejno używały bo­
se dzieci. W  ten sposób buty te sła­
ły się butam i wędrownemi.”

Niema w kartotece
W rubryce „Z ostatniej chwili“ 

tygodnik „Jutro Pracy“ donosi:
„W  życiorysie kandydackim  p prof. 

W acława M akowskiego, rozklejonym na 
nturach m iasta podane zostało, żc jest

zgromadzeń. totece odznaczonych Krzyżem Niepo- 
j dległości nazw isko p. prof. M akowskie­

go nie figuru je .”
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P a p ie ż  uSegł a ta k o w i d u s zn ic y
Stan zdrowia nie budzi obaw

Świętego w
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Rada Ministrów
Projekty doniosłych

u s t a w
W dniu 25 b. m. odbyło się pod 

przewodnictwem premjera Sławoja 
Składkowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem przyjęto sze­
reg projektów ustaw.

Rada Ministrów przyjęła m. in. 
projekt ustawy o porozumieniach 
kartelowych, projekt noweli do roz 
porządzenia Prezydenta R. P. z 
czerwca 1932 r. o ograniczeniu nad 
miernych wynagrodzeń w przedsię­
biorstwach, projekt ustawy zmie­
niającej kilka artykułów ’ kodeksu 
karnego wojskowego, projekt no­
weli do ustawy o ochotniczych lo­
tach ćwiczebnych, oraz projekt u- 
atawy w sprawi? zatwierdzenia u- 
Wadu z lutego 1938 r. między Rzecz 
pospolitą Polską a W. M. Gdań­
skiem celem uchylenia dwukrotne­
go opodatkowania w zakresie opłat 
stemplowych od weksli.

W dalszym ciągu posiedzenia Ra­
da Ministrów uchwaliła powołanie 
komisji ula zbadania zagadnień go­
spodarki osobowej w administracji 
raństwowej, przedsiębiorstwach, za­
kładach, monopolach i funduszach 
państwowych. Komisja ta  przedło­
ży rządowi sprawozdanie do 1 mar 
ce 1939 r.

Zkolei Rada Ministrów zadecydo­
wała powołanie komitetu organiza­
cyjnego Polskiej W ystawy Po- 
"  szechnej  1944 r. w Warszawie.

Wreszcie Rada Ministrów uchwa­
l a  rozporządzenie ustalające okrę­
gi i siedzibę Lasów Państwowych 
w związku z przyłączeniem ziem 
Zaolzańskich.

CJTTA DEL VATICANO. 25.11. 
Po poważnym ataku astmy, o go­
dzinie 8.50 rano, Ojciec Święty przy 
ją ł ostatnie namaszczenie z rąk kar­
dynała Lauri. Kardynał pozostał 
przy Ojcu Świętym godzinę. Po po­
łudniu Ojca Świętego odwiedziła Je ­
go siostra Kamila Ratti, oraz sio­
strzeniec Franco Ratti, których nie

.dopuszczono do Ojca 
godzinach rannych.

Lekarz papieski prof. Millani o- 
puścił pokoje papieskie o godz. 
15.30, oświadczając, że w stanie 
zdrowia Ojca Świętego, który po 
ataku astm y nie opuszcza łóżka, da­
je  się zauważyć poprawa, oraz, że

nęło. Prof. Millani powrócił do Pa­
pieża o godz. 18-tej.

Wszyscy kardynałowie, obecni w 
Rzymie, oraz prałaci kurji rzym­
skiej, zgromadzili się w pałacu wa­
tykańskim i utrzymują stały kon­
takt z Papieżem za pośrednictwem 
osób, należących do najbliższego o-- , . «--i----- ■■ «они, п о д м е с и  uo na

bezpośrednie niebezpieczeństwo mi- toczenia Ojca Świętego.

D o b r e  s t o s u n k i  s ą s i e d z k i e
Min. Charwat do prasy litewskiej

KOWNO. 25.11. Dziś odbyło się publicyści i redaktorzy, reprezentu-
P h ^ af  niU ■posłaJ1R'P- ministra Jący prawie całą stołeczną prasę li- 
Lharwata przyjęcie dla prasy litew tewską w liczbie dwudziestu kilku

osób. Do zebranych przemówił 
minister Charwat, wyrażając zado­
wolenie z nawiązania pierwszego 
bezpośredniego kontaktu z nrasą li-

skiej. Przybył na nie szef biurą pra^ 
sowego litewskiego M. S. Z. Awie- 
tenaite, dyrektor E lty Dajlide, 
przedstawiciel urzędu pracy społe­
cznej dyr. Kemezis, oraz wybitni

tewską.
Minister Charwat podkreślił stałą 

gotowość Polski do stworzenia ta­
kich warunków, któreby w rezul­
tacie doprowadziły do dobrych są­
siedzkich stosunków między obu 
państwami.

W rocznicę p a k tu  a n ty k o m in te rn u
Porozumienie kulturalne III Rzeszy i (anonii
IN. 25.11. NiemWkio hł.,™, __u' ___ J  ^  ’

Znowu Homers polityan %u„a
Tjm razem  korpora«

„Aquiloma“ l̂ować ma 
„ , 1о»  nam Cu

Były poseł Zdzisław Slypułk°| Wyśpiewa pe 
sk i, jak o  prezes Związku [> 
strów korporac ji „Aquilonia Gorliwi рг 
w raz z członkam i p rezyd ju m 1’ T?zupę p, 
korporacji o rgan izu je w naden' ^hcą wied 
dzącą niedzielę 27 b. m. w Wa гУ postn 
sza w ie komers pod hasłem ”ẑ  y—, .  
tan ie młodzieży z a rm ją”- Го 
to jak gd yb y  ciąg  dalszy f l, | !
su „A rkon ji”, k tó ry  odbył się ^  ^
zim ie 1937 r. Na komersie ty 
był obecny M arszałek Śmig*! Cór, kied' 
Rydz.

Na niedzielny kom ers „Aqui'1 ?
11 ji p rzybyć m ają  w ybitni p«< ^  z m 
staw ic ie le  arm ji —  generał Bor 
nowski, generał Anders, iia.
Strzelecki i kom endant Legji ■ Say pĵ icTio,i n w u ic u u a u t  "''D# .
k adem ick ie j płk. T om aszew ski- łertuj^

Gen. Bortnowski przybędzie i 
W arszaw y w niedzielę zrana- ?"

_ BERLIN, 25.11. Niemieckie biuro mieckiej ambasador Ott
informacyjne: W dniu 25 listopada, BERLIN, 25.11. Z okazji rocznicy
t. J. w drugą rocznicę podpisania u- zawarcia paktu anty-kominternow-
kladu przeciwkominternowskiego, skiego, ministrowie spr. zagr. Japo-
podpisany został w Tokjo niemiecko- nji, Włoch I Rzeszy wygłosili priez
japoński układ w sprawach kultu- radjo okolicznościowe przemówienia.

тптгтп О л • . ! Japoński minister spr. zagr. Ari-
TOKJO, 25.11. Podpisanie umowy ta podkreślił m. in., iż pakt an ty­

ku! tura In ej japonsko-niemieckiej na komintemowski stanowi najważniei 
^ ll0 ^  rano’ 0 godz. 9.30, we- szą wytyczną japońskiej polityki za 
dług czasu wschodnio-azjatyckiego granicznej. Mówca zaznaczył rów- 
w urzędzie spraw zagranicznych. i nież, że walka z uprawiającym pro- 

Umowę podpisali ze strony japoń- komunistyczną politykę Czang-Kai- 
skiej minister A nta, ze strony nie-1 Szekiem ma na celu ustalenie no­

wego porządku w Azji Wschodniej.
Niemiecki minister spr. zagr. von 

Ribbentrop wskazał na niepowodze­
nia wysiłków komunistycznych w 
Europie i Azji, przypisując to dzia­
łaniu antykomintemowskiego poro­
zumienia trzech państw, przyczem 
ostrzegał przed złudzeniami, jakoby 
bolszewizm zaniechał walki.

Włoski minister spr. zagr. hr. Cia­
no oświadczył m. in., że idea paktu 
antykominternowskiego znajduje co­
raz więcej zrozumienia.

Zawieszanie słowackiego stronnictwa narodowego
za działalność przeciw partji ks. Hlinki

U T  A O t  - i - i  T t  .. ■■ <BRATYSŁAWA. 25.11. Urząd kra 
jowy w Bratysławie zawiesił dziś 
słowackie stronnictwo narodowe, 
które, jako jedyne ze stronnictw 
słowackich, nie połączyło się ze 
stronnictwem ks. Hlinki.

Słowacka agencja prasowa wyda 
ła w tej sprawie oficjalny komu­
nikat,  ̂ w którym stwierdza, że 
przywódcy stronnictwa narodowego 
otrzymywali z kół, odnoszących

się wrogo do słowackiego ruchu na 
rodowego; znaczne sumy pieniężne, 
za które chcieli prowadzić akcję 
w kierunku rozbicią jedności sło­
wackiej.

U roń dla. C h iń czyk ó w
„Ekspedycja karna“ japońska trwa

Zepisisjciä się do LO P?

TOKJO. 25.11. Japoński konsul [ Japoński korpus ekspedycyjny w 
generalny w Hanoi Munemura, prze | Chinach południowych state nacie- 
bywający obecnie w Tokjo, oświad ra  nu północ, wzdłuż linji коЫо- 
czył, iż Czang-Kai-Szek nadal otrzy ! wej Kanton — Hankou
muje transporty broni i amunicji, Woiska ianoń4lnV i w, B,,e ouu »m ie rz y  chiń-
przechodzące przez francuskie In- wość Tsunefa (65 kto  n i 2 ° ’ м  ?  m‘ Tslngtsin (8  kim. na 
dochiny pod eskort, oddziałówan»a « О »  П - f

S Ä T  “ ch woisk k0-

łań zwalczono opór staw iany przez 
1500 żołnierzy chińskich.

Inne oddziały japońskie rozbiły 
: oddział w sile 800 żołnierzy chiń-

ją po

'sPosie nas;

*na.jduji
p ę d n ik  ] 
Cłuje,
. tu akurNip. zna j

, 'eh , co j„
Się

Jaworzyny
Gospodarka

na i

od m. Tsungfa). Podczas tych dz ia -1 połd/wschód Z  Щ

ту у yy
dworcu kolejowym nastąpi urj 
czyste powitanie generała jako 
wódcy grupy oj>eracyjnej ,,SIąs 
przez delegację filistrów  
lonji”.

Na komersie niedzielnym "A rv 'У się rf 
głoszone będą mowy о сЬагак'И* zapowi«< 
rze politycznym. Г la T

Przed przejęcie11
" ?°1 1° pań

1 *e jak n
u w » | i u u « i r a u  ACh

w P arkn  Tatгжаóski
w  dniu 25 b. m. odbyła się *J T *  ^  

cjatywy ministerstwa Komuni*a9* r *̂pisu 
konferencja z udziałem przedsta^
cieli ministerstwa W.R. i O.P- ‘J l  ^tąd f^rTT1
czelnej dyrekcji Lasów Niepokój
wych, której przedmiotem Bo Wsjtysr
sprawa gospodarki turystyczn i ^Słajchsz* 
Tatrach, szczególnie aktualna
bec bliskiego przejęcia obszar jizdj- 711̂

itr  jaworzyńskich. Ni"0Sftni na n
Na konferencji ustalono 

ność uzgadniania interesów w. ■ *Prz
stycznych i z innemi dziedzina»1 ę .
spodarki tatrzańskiej i w t y » .c®;„ v :. ' 
postanowiono powołać do P ’ , j (_ °  .u'
Stałą komisję międzyministerjal ’
złożoną z przedstawicieli trzecb ^  n P 
interesowanych resortów, której . 
daniem byłoby przepracowanie ^  
kich projektów i inicjatyw *  v  _ 
dziedzinie. " .

Powołanie do życia powyżs^^e- j 
isii stanowi pfan w ...

IX)
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trzj^ma tempo jednolite, biegnąc

Zjgmunt Nowakowski

PANI SŁUŻBA
ГУ • r> fr o w i e s c

1 leraz Baca wie, że .zrobił źle. den, jed yn y : naprzód! Tor prze- 
Wic, ze powinien był zostać na tarła trochę lokom otywa j w ą­
wozie. Ale stało się i już się nie gony, Baca nie zapada się w iec 
odstanie! N agana? K ara? Baca w śnieg i b iegnie w praw dzie nie 
nic dba o to, jest mu wszystko tak już lekko, ja k  przed chw ilą 
jedno. Jakb y jednem  mocnem po ubitej drodze, a le  przecież 
szarpnięciem  zerwał łańcuch, na ‘ 
którym  trzym ała go krótko p a ­
ni służba. Posypały się ogniwa...
„Pana niem ar”... To jest s iln ie j­
sze niż w szystk ie zakazy ! Dla- 
tego Baca biegnie za panem, pę­
dzi. w yciągnąw szy się ja k  stru ­
na, gna jak  w iatr. A drogę już 
zna. Nie ustaje  an i na chw ilę, 
nie waha się, pew ny k ierunku , 
którego zm ylić nie może. Droga 
jest prosta ja k  strzała i ja k  strza 
ła właśnie leci tą drogą Baca.
Nogi p raw ie nie do tyka ją  ub i­
tego śniegu. Jest wypoczęty, s y ­
ty, mocny. Zresztą, choćby p a­
dał ze znużenia, już nie spocznie!
Za panem biegnie przecież!

Nocą późną dopadł stac ji, sa ­
motnic w polu sto jącej. Niema 
nikegu ani przed dworcem a « i  
на szynach długich, idących jed­
nak nie w dw ie przeciwne ale  
tylko w jedną stronę. Te szyny 
nie ciągną się dłwgie a nieskoń­
czone, idąe w dwa odwrotne kie­
runki, bo kierunek jest tylko j»<

derw ał się, zrobił znowuż k ilk a ­
dziesiąt kroków. Ubiegłszy zn i­
kom y kaw ałek drogi, m ija jak ą ś  
budkę kolejową. Przez chw ilę 
m yśli, czyby nie spocząć w tem 
m iejscu  od w iatru  zakryłem . Od­
rzuca ten zam iar i brnie dalej.

Burza, która na chw ilę spo­
częła, teraz nadrab ia  czas s tra ­
cony. Śnieg wa 1 i w Bacę k aw ała­
mi lodu, ledwo, ledwo pd czasu 
do czasu, znaczą się szyny, w y ­
ciągn ięte w dal. Ł apy raz po raz 
zapadają  się, ześlizgują ż pro­
gów kolejowych, kaleczą się o 
grudy lodu przyinarzłe do szyn.

misji stanowi ważny etap " y. 
runku unormowania prac w P’jL. 
szłym Parku Narodowym ^ Лрго 
trach, dając gwarancję należy1  ̂
i harmonijnego uwzględniania 
dalszych pracach interesów 
kich zainteresowanych czynni*0

r j  , .  , , o  y n  j  u t a i  ü i ç  ii i#  л  Л > 11,
rowno, dopoki się ty lko  dało. P o t Gdy w ia tr n arasta  w sile, Baca
IЛ Ic* ł/ ' H W f l  T1T А  Л К  1 1 /Л n i  . I 1 • • «jak ich ś dwóch k ilom etrach do 
piero .zw aln ia , zaczyna rozumieć, 
że dale j tak  nie pójdzie. Oszczę­
dza sił. Śnieg pada bezgłośnie, 
równp i w jego rytm  posuwa się 
Baca naprzód. W ątp liw ości co do 
k ierunku  nie ma. Pędzi b yn a j­
m niej nie na oślep.

Z naczen ie powoli rośnie a 
równocześnie zryw a się w iatr. 
Idzie zdaleka, rzuca prosto w o- 
czy śnieg, m iękki początkowo, 
potem tw ardszy, gęstszy, w g ru ­
dę zbity. Zatyka nozdrza, p aku ­
je  się do pyska, do gardła, do 
pluc. To już nie w iatr, ale burza 
tańczy po całym torze. Baca 
zw aln ia tempo jeszcze bardziej, 
idzie pod opór powietrza tak, że 
zamiast posuwać się, stoi raczej 
w m iejscu. Jeden s iln ie jszy  zryw  
burzy i Baca już niety iko  nie 
idzie naprzód ale nawet nie stoi 
w miejscu. W iatr pcha go w tył.

iesl

W
doiło.

tyli,  P O ''arna c;
boku nagłą la .ą , sp ych ając  Bacę ty lko  siłą daw nego rozpędu. ano
w row. w ia tr  m uruje przejście , tpm atveznie podnosząc nogi i -P* «tanowls
zatyka oddech w nozdrzach, sta- c iąg a jąc  je  ze śniegu. Byle
jo ław ą .; naprzeciw . Gdy tego iść w p rzó d  i naprfód ! O, ,
w szystkiego mało jeszcze, zam ieć ja k a ś  budka, ja k iś  mostek-; ^  ^ »P a  tyt,
skupia się, przycicba na mo- toczył się Baca, zw alił ^  \ Sakr„ , .  
m enl. notem -/.al-romi wio __ i i . !_  , ,, . . _inni? ' Iw  • L ” ,sl

й ■ H f  .
1 etar2a

m enl, potem zakręca się dookoła pod ścianę budki i, o s ł ° S K’°*cioła '«» '
nc\, p o rjw a  i jego w ja k iś  dzi- przed w ichrem , w ytchnął .ьу ^*ie z ra i

ki taniec, podnoś, go do góry, kę, dorwał tchu w- płucach, »w H r ,  ^
р о с т  przew raca, obala na śnieg, znowu rozpocząć marsz. 1?'*Ьгга
p rzyciska do- ziem i. _ . .  . , . ?  ńT „ 1

W  - u  - ,  S1̂  dzień sm y, coraz <v nowa ,
h^ ' " ? ds- “ У I mówi Uacy, aby 'nglji.

m ów  СГАг? tn Î • i, szcdt prędzej, bo nie zdą^y- . X{0n
psow, które to następu ją Bacy mu pan .ucieknie, w ' tę-

nie w idzi nic, lecąc w tum anach 
śniegu. Dookoła gwiżdże w iatr 
w słupach te legraficznycii, gw iż-, 
dże te sam e słowa, które padły) 
niedawno, słowa „Pana n iem a! I 
Niema p an a !”

Nie, pan jest tam, jest napew r 
no! Podryw a się Baca, boryka 
się z w ichurą, zacina w sobie 
w łasny upór i mimo wszystko 
idzie dale j. Robi się ja śn ie j z 
każdą chw ilą ale równocześnie 
coraz grubszy śnieg kładzie się 
na szynach i na progach. Baca 
przeczuw a je  raczej, dom yśla się 
ich czy zgaduje, zam iast w idzieć. 
Przed oczyma nabiegłem i k rw ią  
tańczą płatki śniegu, w płucach 
szarp ie coś i parzy ogniefn, ję ­
zyk wysechł na wióro. Baca c ią ­
gnie przecież naprzód, b ije się, 
użera z w ichrem ' który kąsa 
w łaśnie ja k  pies, ja k  pies w ście­
kły. Burza to w a li z przodu, w___ Ł. • • ” o il Łj j / i \j\4 l i ,

.Walczą obaj i  przecież Baca po- pierś samą, to znowuż uderza

na kark , to w y ra s ta ją  przed nim 
wprost. Gdy ścicljną, robi się 
głucho i w lej głuszy słychać 
w ycie zupełnie inne, dalek ie , a 
tak ie , które Bacy ścina krew  w 
żyłach. Tęskne i groźne za ra ­
zem jest to wycie, na głos któ­
rego Baca słabnie, u sta je  \v bie-

Of

Щ______  Л
Znowu burza z w ichrem  na faho\vjs]-"" 
kę gw iżdżą łe sam e słowa г Hs k i ego o 
sne;. które m ówią, że pana |e- F bisl>Upie 1 
m a. Gra niem i każdy s,up. toif> Hinsje,
graficzny. P odcinają te
Bacę ja k  biczem, podry"’1'1
w ięc i gna ostatk iem  sił- ‘ „

•ozn’ „

^sSr,

kiem  już jasnym  а т т
l̂ k

gu, w iedząc, że i nic uciekł-' i ". , - , • v*r
by nigdy. Skom lenie J  , c wpada na .mej.sce, gdzie "  :pic-
spaw ia że Baev jeży się ierść *  P° ^
na grzbiecie. Ń o ia \ a .a  bm zyj g,em  d^ ° f a ора5а пУ- i
zagłusza ten głos i Baca ostat-l . P °drózni ^ s z l i  z

rozm aw iając z k w 1 J »  
rem, z m aszyn istą . Baca ^ p0 l̂i 

: prosto pom iędzy nich. i tó'
| Р Г Я 7 I I I /  V  t » i  i i  i  • J с I П / t e i l  п т м  /» r . : « l  ,  i  *

1t)l',Uł'4 w«» 1 USlłtl'1 . .
nim wysiłkiem  rusza, aby  od te-! j ą ' 
go skom lenia być najdale j.

p . . i p iuaiu  i^uini^uzy шин* - ktir
teraz  już. zam iast posuwać się| się przezornie na w idok psa’ 

powoli wpraw dzie, a le  przecież j ry  z s ierśc ią  zjeżoną, z oC\ \ 1  
pokonując drogę krok za k ro -j nabiegłem i k rw ią , ja k  °*г 
k le ili, Baca słania siej z boku na - b iega dookoła wagonów, s t  . i 
bok, daje się spychać w ich row i' j ąc kogoś. W ęszy, biega 
i n iek iedy ustaje , nie mogąc I napowrót, tra f ia  na jaki* 
zw alczyć oporu. Zaryw szy nogi ! gubi go w śniegu i szuka, s -j- 

śnieg, czeka, aż w icher prze- j d a le j. Obiegł cały pociło’ 
cieź zluzuje ten inur. k lo ry  w y-|rzał przez o tw arte drzwi d<’

gonów. P ana n iem a!

Godfi
nP. osł

ir. ' 8е1Т>Ŝzednio 
w L Papie!nacyjnc

4 anŻy za
|а К-!1 Stoli 
)p 'v krają«

"'У
. ,pgałur

»■ к:
In4laoh

rósł w poprzek drogi. Może na
wet zapomniał już, po co brnie 
tak  w tym  śniegu, może brnie LD-



Zupa c e ß u l o w aporacL
ï Г " * *  гчРа cebulowa 
rolować ma w tym Kar nawale

iłko b° ?  .nam CwierciaMewiczowa
'zku a ku je j chwale?
quilonia Gorliwi patrjoci nasi 
ydjum T? zupę pragną „ , 1̂  stoie, 
v  nadcn J^hcą wiedzieć, jak  się ją  pitresi, 
i. w Wa Czy postna jest, czy na rosole? 
Jera »>zbi,
а ”. ВУ111,  j  sześćdziesiąt plfć obiadów 
у korne » “*jeło godne zaufania, 
hvł sie t; • w.'karmiło naszych dziadów, 
eS ie  V  ' nas 0(1 ,lni o ran ia .

Wż, kiedy w tem szacownem 
_ dziele

zupie owej — ani śladu!

Śmigt

> „Aqoil 
itni prz< 
erał Bot

będzie 
zrana. f1
tąpi ur.(
a jako o 
J  „Sląs^
w ..A

Jakie[ z nią robią ceregiele,
’*ak Ją podaw ać do ob iad u ?

3TS, P̂ j KlShntJa M 
r Püii • St.l i , nasze gorączkowo 

„ki. ïertJ1- r°.iąe o potędze)
1 . j ni JÎ1 ;'wierciakiewiezową — 
będzie °r e znajdo ją  nic w tej księdze!

pędnik karny i lojalny 
A^uje, że zupa ta jest zdrowa, 
vii« akurat, pech fatalny —

Wla .lej ćwierciakiewicżowa!

;h, co ja  pocznę, daję słowo! 
j -т . , . .  ^ S'Ç referendarzowa, — 

chara kt« y  zapowiedział mi surowo,
,a 5rć zupa cebulowa.

Ç®wiada, że lo ważna sprawa,
® byt chodzi nasz i dzieci, 

r . . Państwowa wszak potrawa 
■ ze jak nie — to on wyleci !

Cwierciabiewirzowa — 
1 '  J R 'У * * *  i autorytetu ~

siMtoußza. m ilsz y  nja$ieój[
Damy oczom dużo dobrego i Łaniego światła, stosując Osramówki jîsS. W użyciu 
domowym najmniejszą pod względem mocy — powinna b y c  ż a ró w k a  40 Dim.

D l S J 3  А  МШ Ш МЛ
z n a k o w a n e  w  d e k a lu m e n a c h  g w a r a n t u j ą  m a ł e  »u ż y c i e  p r ą d u .

Mowy pan na Hradczynie
Znawca prawa—g»rof* tir. Emit йвасВпа

się * wie.% co™ znpa cebulowa!
P Ml na nią szukaj nie tu !dsta*1'

p biS  nÏÏoISBTS w*r6fl ob-v'vn'r , i ’była p. ł ,KOJ i rozgoryczenie,
koniecznie chcieli 

«V aJchszalt4)wane mieć jedzenie
%  tę

alna . 
obszar |1?J

i «ОВЛт \, ,P? *>'каГ K°,OW. na n<ą nikt nie kręci.
> tłumić takich wzlotów,
''v ^ L  naPrzeciw wyjftć tej chęci!
Izina»1̂  n

v , sr tajemnicy urzędowej!
{ _ r°bić dłużej już sekretu
Ni«v*łT̂ łS Z,,pj cebulowej

Pozna Ind — w drodze 
Л dekretu.

tym ce!“
lo ŹSsterja ln *
rz e c b* 
której **

yższei f°  
w

V T>‘
a le ż y ^  
aia»ia t,
r wszy3 
-nnikó"'
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l' im lest mans. Godfrey
" e l e g n ł  W b ( v l . a r  ;.,

w U ndyiaie
klni,/lo,IOsiIiÄmy ogłoszono ofi- 

P°vołanic ks. prałata 
j  t a^lteiun, a (,°dfre>’, rektora ko- 

i ^ r 1® sta anS’clskiego w Rzymie, 
Ие belegata Apostoł-
\ zn^P°cze4ni An«Ub połączone jed- 

0'ч*кпп» C. ? nominacją na arcy-

Pierwszy kandydat na prezyden­
ta  Czechosłowacji dr. F. Chvalkov- 
aky, obecny minister spraw zagra­
nicznych, jak  słychać, sam uznał, 
że bardziej może być pożyteczny 
na stanowisku kierownika polityki 
zagranicznej. To też w wyniku ro­
kowań, prowadzonych między cze- 
skiemi, słowackiemi i karpatomskie- 
mi czynnikami rządowemi, oraz poli 
tycznemi, został w dniu 22 b. m. 
wysunięty nowy kandydat — dr. 
Emil Hacha, który uzyskał popar­
cie i zgodę Słowaków. Czesi uwa­
żają tę kandydaturę za bardzo 
szczęśliwą, gdyż będzie ona mogła 
zabezpieczyć konsolidację w pań­
stwie.

Dr. E. Hacha, kierując w ciągu 
wielu la t jednym z najwyższych u- 
rzędów w Czechosłowacji, potrafił 
swoim obje.ktywizmem zdobyć uzna 
nie i szacunek nawet niemieckiej 
parlamentarnej delegacji. Tak przy­
najmniej twierdzi półurzędow'a

„Prager Presse“. Sądząc z głosów 
berlińskich, kandydatura E. Hacha 
przyjęta została w Niemczech z za­
dowoleniem. Prasa .niemiecka pod­
kreśla, żc przyszły prezydent Cze­
chosłowacji jest wybitnym prawni­
kiem i znawcą niemieckiego języ­
ka, a  jako bardzo wykształcony i 
znany ze swej sprawiedliwości 
prawnik, bardziej niż ktokolwiek in 
ny jest powołany w obecnych cza­
sach do rządzenia Czechosłowacją.

Warto się zapoznać z krótkim ży­
ciorysem Emila Hachy, dr. praw i 
docenta na uniwersytecie Karola 
oraz ргсгеза Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego, na którem 
to stanowisku znajdował się on 
przez wiele lat, aż do chwili obec­
nej.

Przyszły prezydent urodził się w 
dn. 12 lipca 1872 r. w Trhove Svi- 
ny. Po ukończeniu szkoły średniej 
i uniwersytetu najpierw poświęcił 
się adwokaturze, w krótkim jednak

czasie przeszedł do wydziału admi­
nistracji krajowej w Czechach, t. 
zw. Landesausschuss. E. Hacha po­
święca się problemom prawa admi­
nistracyjnego i sta je  się nawet

Administracyjnego. Trzeba dodać, 
że Hacha należy do najwybitniej­
szych czeskich pisarzy prawni­
czych. Dla uczczenia jego nauko­
wych zasług „Czeska Akaderoja

wśród tej e lity prawniczej, jakim i Nauki i Sztuki“ wybiera go na swe-
byli urzędnicy wydziału krajowego, 
wybitnym praktykiem i znawcą 
prawa. Pisze w tym czasie sporo 
rozpraw fachowych, które decydu­
ją  obok praktycznych kwalifika- 
cyj o powołaniu jego do austrjac- 
kiego trybunału administracyjnego. 
Tam pozostaje aż do przewrotu w 
1918 r.

Po powstaniu państwa Czechosło­
wackiego zostaje mu powierzone 
zorganizowanie, razem z dr. Pantu- 
czkiem, Najwyższego Trybunału Ad 
ministracyjnego. Zostaje też pierw­
szym jego prezesem, rozwijając na 
tem nowem stanowisku szeroką 
działalność. Jego to zasługą jest, o- 
gólnie uznany, wysoki poziom praw 
niczy czechosłowackiego Trybunału

T a j e m n i c a  g e n j a l n o ś c i
O  Mar g i S f c l o t f o w s M e / 'C u r i e

Świat cały święcił w ubiegłym ty ­
godniu 40-lecie odkrycia radu. 
Przedwczoraj obchodziliśmy bliską 
sercu W arszawy rocznicę: oto dnia 
25 listopada minęło 25 lat od chwili, 
kiedy Mar ja  Skłodowska-Curie, przy 
była do Warszawy, aby zorganizo­
wać pracownię radjologiczną, wygło 
siła na dorocznem zebraniu Towa­
rzystwa Naukowego Warszawskiego 
odczyt o „radioaktywności i ciałach

Sa'!Pa ty tu ,a r n ° g °  Cio. 
osJoni^fj k'ojc jr' O k u p ią  n o w y  d o s to jn ik  
ił ch * ‘ |^ąSj„ a o trz y m a  w  n a jb liż s z y m  
ach- я > krc iar k a rd y n a ł a  R oss iego , 

iH’Mor * " ’■ K o n g re g a c ji Kon- 
, .  ’ °d  k tó re j z a le ż e ć  hę-

W  <еГ̂ "  A n g l j i  d e ,^ l u r a  a p o s to ls k a

^  illian i Godfrey pocho- 
na < !.^ anGu, f r ' hlr|ierezj i b iverpoolu. 
sva 3̂. fielst ; 40 rpktora kolegjum  an 
ana »! p b ist„K?  objął po obecnym ar- 
fup te .o k le  ^  estm insteru kardy-
e sł° !i« f i|kakrr?.S 'yn ' S to lica  Apostolska 
'r'v£1 n- r sRr r j le Już powierzała 
it. пп ey . poważne m isje,

oźo>„i Houi, ■ ostatnio w izytac ję  apo-
édnfm inarj'ôw w  Anglji, a 

]o uczestnictwo w dele- 
'1Picskiej na uroczystości 
^J4e kró la Jerzego VI.

 ̂Zaznaczyć, że prócz no- 
°“ałury Apostolskiej wr 

’’’a Apostolska pnsia- 
laph należących do Im- 
r.vł.vjskiego pi<*ć innych 

Apostolskich, m iano- 
va»adzic , Południowej 

w -Mombasa), A ustralji

nietylko na utrzymanie domu, ale i 
na wydatki laboratoryjne: węgiel 
do pieca, substancje doświadczalne i 
przyrządy. Trzeba bowiem -pamiętać, 
że państwo Curie rozpoczynają swe 
poszukiwania absolutnie sami, bez 
jakiejkolwiekbądż pomocy i poparcia 
wiedzy oficjalnej. Szkoła fizyki i  che 
mji, gdzie wykłada Piotr Curie, w y­
pożycza im sta ry  i zbutwiały barak 
oraz parę prymitywnych aparatów' i 
sprawdzianów. Tutaj, pod dachemradjoaktywnych . .  . , . ,

O wiekopomnym czynie M arji który- przecieka i z ktorego krople
Skłodowskiej i je j męża Piotra. Cu- spadają do naczyn, w; chłodzie zimo-
rie n a p is a n o  wszystko. Odkrycie ra- ! wym i duchocie letniej, w oparach
du w’ywolalo przewrót w fizyce i me fo sfa tu rn ied z i i związków uranu,
dvcynie. Rad stał si^ dla ludzkości Mar ja  Skłodowska pracuje ze spo-
ródzajem dobroczynnego bóstwa, kojem i wytrwałością, taką sajną, z
promieniotwórczość odsłoniła nowe Ja^ą w domu przy bulwarze Keller-
perspektywy w nauce o budowie ma mana staw ia czoło potrzebom rodzi-
terji. Czterdzieści lat Jtemu, ,w ubo­
gim baraku drewnianym przy rue 
Lhomond, nikomu nieznana Polka 
otwarła nową erę w dziejach nowo­
żytnej wiedzy. Polka nikomu nie­
znana i genjalna.

Warto zastanowić się. dzisiaj nad 
istotą genjalności Skłodowskiej. 
P rzyjrzyjm y Się je j wizerunkowi z 
owych la t : pod skromnem uczesa­
niem jaśn ieje wypukłe, potężnie mo­
delowane czoło; twarz tchnie spoko­
jem i doskonalą wewnętrzną rów­
nowagą ; powaga myśli, jak ą  pro­
mienieje wzrok klarowny i dociekli­
wy, łączy się z nieuchwytnym i ja k ­
że wyczuwalnym czarem kobieco­
ści. Ta uczona ani na chwilę nie 
przestaje być kobietą.

Rôw'nowaga intelektualna i moral 
na — oto, jak  sądzimy, podstawa 
genjalności Skłodowskiej. Intelek­
tualistka nie niweczy w sobie walo­
rów afektywnych. Pogrążona w wy­
czerpującej pracy umysłowej, jest 
równocześnie wierną żoną i czułą 
matką. Gospodarstwo swego skrom­
nego laboratorjum prowadzi rówmie 
skrzętnie i troskliwie, jak  gospodar­
stwo swego skromnego domu. Dzie­
ciom swoim umiała poświęcić tyleż 
uwagi i starań, ile swym doświad­
czeniom i wyliczeniom. Piotr Curie 
zarabiał wówczas 500 franków mie­
sięcznie. Suma ta musiała starczyć
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Zakład Przyrodoleczniczy „Natura”, Aleja Szucha 8. Tel. 9.58-69.
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go członka. Kilka la t temu, razem 
z profesorami Hoetzelem, Lasztov- 
ką i Weyrem, oraz z docentem 
dr. Havelką, zajął się on wydaniem 
pierwszego czechosłowackiego słow­
nika publicznego prawa p. t. „Slov- 
nik verzejneho prava czeskosioven- 
skeho“.

— W te j chwili — pisze „Prager 
Presse“ — kiedy następuje przeo­
brażenie Czechosłowacji w państwo 
federalne, a  punkt ciężkości polity­
cznego rozwoju przeniesie się rów­
nież na dziedzinę państw owo-praw- 
ną, kandydatura wielkiego prawni­
k a  nabiera symbolicznego wprost 
znaczenia.

Kiedy osoba kandydata na przy­
szłego prezydenta pozyskała zgo­
dę wszystkich zainteresowanych 
czynników w Czechosłowacji, moż­
na się liczyć z tem, że ustawy o peł­
nomocnictwach, na które Słowacy 
nie chcieli się zgodzić przed ostate­
czną decyzją co do przyszłej głowy 
państwa, zostaną uchw'alone, a w 
przyszłym już tygodniu dokonany 
będzie wrvbór prezydenta.
t , W- myśl obowiązującej tradycji; 

Je st wolna, swoboda jest nieodzow- ] natychmiast po wyborze prezy- 
nym warunkiem je j twórczości, swo- ! denta, rzad gen. Svrovego poda się 
boda jest atmosferą, w której roz- j db dymisji< W Pradze mówią, żc
kwita je j indywidualność. . ^ -  formowanie przyszłego rządu może 
czy mezaleznosc od oficjalnych insty • , . ,T - ,  »
tucyj naukowych, od p a n u ją c y c h ^  Powienene przywódcy „Agrar-
kierunków i kapliczek, w owych naj l,,sz> 1 twórcy „Partji^ Jedności
płodniejszych i najtrudniejszych la- Narodowej“ — Rudolfowi Berano-
tach 1898 — 1902, nie była dla mai-1 wi. W ymieniają też osobę dr. .7.
żonków Curie potężnym bodźcem w . Czerny'ego, byłego ministra spraw
żmudnem ściganiu prawdy. I wewnętrznych w gabinecie dr. M.

Nie trzeba dodawać, że obca im : Hodży. Nowy rząd, ze zmniejszoną

prawdy, jak ie  będzie je j działanie 
socjalne. Uczona jest wolna od wszel 
kich preokupacyj zbiorowych, od 
wszelkich prcdyspozycyj ideowych.

była wszelka myśl o zysku m aterjal- 
nym, o sławie „świeckiej*'. Byli to 
dwaj klerkowie, wyzbyci zgóry po­
wziętych intencyj socjalnych i am- 
bicyj materialnych. Wolność b y ła1 
im żywiołem naturalnym, niezależ- ; "  W T  “ ри“ ЦУ'
ność indywidualistyczna — wanm- ! kow- wsrod których będą reprezen- 
kiem pracy i istnienia.

n y : dogląda dzieci, obszywa je  i o- 
piera., ceruje skarpetki męża, sama 
chodzi na targ i do sklepików, gdzie 
jest najtaniej, słowem — reprezen­
tu je ów niezbędny w każdem stadle 
zmysł praktyczny, którego brak je j
mężowi. I równocześnie w pracy _ ______
naukowej Skłodowska dzierży ini- i owych latach, kiedy ,w  Polsce spo- rw.sjjje

ilością tek ministerjalnych, ze 
względu na usprawnienie admini­
stracji, jak  pisze „Narodni Politi­
ka“, składać się będzie, według pa­
nującej opinji w Pradze, z polity-

warun-
towani wybitm działacze z „Partji 
Jedności Narodowej“, a  także woj­
skowi i fachowcy. Z ogólnem za- 

Docieramy do kwestji klimatu. W 1 dowoleniem konstatują wszystkie
gazety wyjaśnienie po-łeczeństwo szukało ucieczki z pod “ j  or*^.

ucisku niewoli w utylitarnym  i cias- . . J ^ ,
nym pozytywizmie, w liberalnej w "»Jbl.zszych dniach zala-
Francji mogła Skłodowska znaleźć twienia ważniejszych spraw we- 
atmosferę wolności i indyw iduali-1 w uętrznych. załatwienia konieczne- 
zmu, niezbędną dla bezinteresownej go d la odbudowania nowego życia, 
pracy naukowej. F rancja dała je j Organ partji „Agrarnej" — „Ven- 
wówczas to, co dałaby je j Polska, kov“ — pisze: 
nie przygnębiona jarzmem niewoli, i .. . . .
Polska niepodległa, — Polska dzisiej ! Zacznijmy pracowac w jedno- 
sza. Niechaj wolno nam będzie wy- ści- Powstał ruch, jednoczący wszy­

stkie partje... W krótkim czasie ca 
ły naród będzie miał zaufanie do 
nowego ruchu, ponieważ zobaczy

cjatywę, prowadzi doświadczenia, 
k ieruje mężem, który sam, bez niej, 
nie dokonałby tego, czego dokonali 
razem.

Tajemnica genjalności Skłodowr- 
skiej — to integralność człowie­
czeństwa: jest sobą, kobietą w ca­
łej akcepcji tego słowa i to właśnie 
pozwala je j  być uczoną w całej ak ­
cepcji tego słowa.

* * , . ,• i razie pewność, że nowa M arja Sklo-
Inny motyw genjalności Skłodow-; dowska, jeśli dzisiaj rodzi się taka 

sk iej : bezinteresowność w szukaniu 1 pośród nas, nie będzie zmuszona u- 
prawdy. Czy Skłodowska, tropiąc u- j ciekać do Francji. Polska wolna po 
porczywie nieznany pierwiastek, zda- trafi zapewnić uczonemu warunki 
je  sobie sprawę z dobrodziejstw, ja -  i wolności i niezawisłości indywidua- 
kie gotuje ludzkości? Czy to, czego 1‘stycznej, bez których niema praw 
szuka, to wróg rak a?  Nie, obca jest j dziwej kultury.
je j  idea użyteczności społecznej i po Ta właśnie wspólność pojmowania WSPólnie ze Słowacka P artia
stępu: pracuje, aby wykryć cząstecz kultury i je j praw rozwojowych : ze .^owacKą t^artją
kę prawdy, nie troszcząc się o to przepaja niby jeden leitmotyw dwa Jedności decydowac o przyszłym 
jak i będzie efekt pozanaukowy tej przemówienia: P. Prezydenta Mościc j prezydencie i w zgodzie z nim two- 
____________________________ ; kiego i Prezydenta Lebruna — wy- ! rzyć nowy rząd... Praca będzie

j głoszone tego samego dnia i z te j j szybsza, bo nie będzie wiecznego po- 
OdWOłanie przyjĘCi3 ! samej okazji. Nigdy, być może, so- j szukiwania kompromisu. Prędko

jego pracę i je j  rezultaty. P artja  
Jedności Narodowej obejmuje w 
najbliższych dniach kierownictwo 
państwem i odpowiedzialność za 

i nie. P artja  Jedności Narodowej bę

i jusz duchowy Polski i Francji, głę- ! będą przeprowadzone reformy, któ 
bokie powinowactwa ich kultur nie rc ż ie narod kierownictwo pań- 
objawiły się z taką тлля чя1r nru małżonki amb. ............

. .  I objawiły się z taką mocą, jak  w
K u m u n j l  j dniu czterdziestolecia odkrycia ra-

Wobec żałoby, wyznaczonej na du, w przemówieniach dwu szefów 
Dworze Rumuńskim z powodu śmier państw. Jest to szczególnie krzepią- 
ci królowej Maud norweskiej, mał- ce dzisiaj, kiedy w olbrzymiej części 
żonka ambasadora rumuńskiego w Europy bezinteresowność naukowa. » .  . . - , I wv*wnj[ * OV.ll
Warszawie, p. Rjszardowa Franas- jest uważana za karalną herezję,, bud nowej Czechosłowacji, 
soviel nic będzie przyjmowała we kiedy nauka jest podporządkowana1

stwa i politykę państwową przy­
stosują do nowych warunków.

Z chwilą więc wyboru nowego 
prezydenta zakończy się okres przej 
ściowy i rozpocznie się praca nad

Dipl. doktrynom politycznym. st. br, | J .
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Sprzeczność t<ę trzeba usunąć!
Mamy na myśli sprzeczność w 

traktowaniu przemysłu filmowego 
praez dwa resorty państwowe: Mi­
nisterstwo' Spraw Wewnętrznych i 
Min. Skarbu.

Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych traktuje przemysł filmowy, 
jako poważny czynnik propagando­
wy i kulturalny. Dlatego też stawia 
mu wysokie wymagania, sformuło­
wane niedawno przez p. J . Relidzyń 
skiego, naczelnika Centralnego Biu­
ra Filmowego przy Ministerstwie.

Na tegorocznym zjeździe właści­
cieli kin w ramach Targów Wscho­
dnich we Lwowie rzucił p. nacz. 
Relidzyński następujący slogan: — 
Wszystko dla dobrego, nic dla złe­
go filmu!

Stąd wynika zobowiązanie nieja­
ko oficjalne odmiennego traktowa­
nia „dobrych1’ i „złych“ filmów. Nie 
tylko pod względem rygorów cen- 
zuralnych, ale wogóle. A ponieważ—- 
imazem zdaniem — istota filmu wy 
raża się w filmach dobrych, podo- 
bnie, jak  istota literatury polega 
na książkach wartościowych, a  nie 
pornograficznych, słusznie tępio­
nych, więc stanowisko Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych uważamy za 
miarodajne i pozytywne.

Zwłaszcza, że podobne stanowisko

Г . ,  Uznaf „ Ppdziału na filmy ce) dla młodzieży szkolnej i orga-
U t  P°acstawia P; nizacyj wojskowych i społecznych, ministrowi Skarbu furtkę, przez lctó —Xl— ................... ....... -

rą może wycofać się w pewnych
przynajmniej wypadkach.

Furtką tą jest art. 10, który gło­
si:

„M in ister Skarbu , w porozum ieniu z 
w łaściw ym  m in istrem  może w  drodze 
rozporządzeń zw aln iać  całkow icie lub 
częściowo od podatku  poszczególne 
rodzaje św iadczeń“. (D ziennik U staw ,
Nr. 34 z r. b .).

Rozporządzenia p. m inistra Skar­
bu w przyszłości będą niewątpliwie 
stosowane do kin, dających bezpłat 
ne seansy dla wojska i młodzieży 
w  czasie św iąt narodowych, jak  o

u i id t y j  w o jsK ow ycn  i spo łecznych , I l o:  w iosm any urok. podlotka (15 
ogółem  1600 osób, k ino  A po llo  (B y d  I i a t ’̂ śliczny  dobrze dobrane sce- 
go szcz ) d la  850 żo łn ie rzy  itd  | n arju sze  i w y traw n a  re ż y s s r ja  (Ko-

о .  . •__ , . s te r litz ) . S cen arju sz  może tym  ra-
. ą  to  kina p ro w in c jo n a ln e , w zię- zem nie obfitu je w  ta k  urozm aicone 

te  n a  chybił - trafił, naogoł b ie- e fek ty , ja k  w  „Ich stu  i ona jed n a“ , 
une, u g in a ją c e  s ię  pod b rzem ien iem  a l° je s t  dobrze pom yślany i zajm u- 
sw iad czeń  n a  samorząd, na Czer- Й®У- Tylko, że „podlotkiem " była 
w o n y  Krzyż, n a  F.O .N ., często  hę- c za ru jąca  Deanna racze j w  „Penny” 
d ące  n a  k re sa c h  je d y n ą  o azą  sztu- . ”P ensjo n arce" ; te raz  je s t  już
lei. je d y n ą  p la có w k ą  kulturalną, w y - !?  rozvvlni'-4 ?, panną, nieco podo-тг

t  !  "  tw ? rc z ym ’ ze  u z y - śm iechu, czego z resz tą  nie powinna 
je m y  tu  teg o  p o p u la rn ego  z w ro tu , czynić. Bardzo u jm u jąco , z przedziw- 

N ie godzi s ię  ja k o ś  k o rz y s ta ć  z w yczuciem  p sych ik i dziew cząt

_______________  J U ä Ä
Podlotek” (Kino „Palladium“) jÿllfta

Durbin w  rekordowo kró t- na czyn hero iczny: postanowił
• ■ * - - - - - - J -,ггУ* 18,

- ...........—---------------------  ф
No i dopiął celu. „Podlotek“, PŁ ‘7*i:

Deanna Durbin w  rekordowo k ró t­
kim  czasie  s ta ła  się  u lub ien icą całe­
go św ia ta . P rzyczyn y  tego  powodze­
n ia  to: w io śn iany urok. podlotka (15

77— ----- -- ----------  * Ł
na czyn hero iczny: postanowił 
k a ln ie  zdegradow ać się i л } Ludzko^
w  oczach m ałej, zakochanej spot!
No i dopiął celu. „Podlotek". P° TWn, dziesip, 
szy  p am iętn ik  sw ej pierwsze] _jci. 
szczęśliw ej m iłości, wrócił do S' 
w iska  swoich rów ieśniczek i re"-il9. Dn^0 ( 
n ików... *k

Ozdobą film u są, rzecz

ich  u s łu g  d la  ce lów  n a ro d o w ych  i 1 chłopców la t  16 (niew dzięczny na-
k u ltu ra ln v c h , a  jed n o cześn ie  nodcia- °  • Wlek ! ] naszk icow ano dzieje
g a ć  je ,  pod w zg lędem  f is k a ln y m  ”P*erw szeJ m iłości" ś liczn e j pan ienki,nnA i, ?  V n sK am ym , k tó ra  zapom niała o zakochanym  w
P a te g o r ję  „ p rz y b y tk ó w “ n a j-  n iej rów ieśn iku (Ja c k ie  Cooper) pod

го rzęd u . ятгшвалпхгпЪ ___ ____ _____  * ' i .jących poważne ofiary na F O N Z z o ^ T ? 5 -Przybytków“ naj- niej rówieśniku (Jackie CooperVpoi
wyświetlających repertuar prom S  rzędu zmuszonych płacić wpływem nagłego uczucia do 40-let-
gandowy, jak  np. „S^ąek Zaolzański n  Podatek obrotowy. niego dziennikarza (Melvyn Douglas).

■Ï' .. ^aoizansKi Doprawdy, nie godzi się Ten nst:,tT' i 7ЯЙ ■*“Ł-gandowy, jak  np. „Śląsk Zaolzański 
wraca do Polaki“ i wogóle trakto­
wanych przez Państwo coraz wy­
raźniej i w coraz większym zakre- 
się, jako cenne nârzçdzie propa­
gandy, oświaty i kultury, na rów­
ni z prasą i z radjem, a niekiedy 
nawet w stopniu wyższym, niż pra­
sa i radjo.

Ł. B.
Ten o statn i zaś, mało, ja k  n a  dzien­
n ikarza , dom yślny, nie m iał po jęc ia  __r l ,
o burzy, zak łóca jące j spokój dziew- | pachnący w iosnąC.7X*.C.(*trc\ fu»rHi:57l/o Л ___________ I , ■. . »

pr° > S jes7
krys!20. Wcł̂ .

rzecz y- - j i
w kładk i w okalne, w  których ^  
dz iu tka  śp iew aczka olśniewa kry !.. tr 
liczną czysto śc ią  głosu. ... ce°Je, t ^ ,y

M elvyn D ouglas nadaje  się °°-\ ч 
nałe do roli do jrzałego mężczyzny , 1, Zdobyć* 
którego  życie  w ta rgn ą ł nagle iSI,
chany podlotek. J a c k ie  Cooper w1;jl, 
również m ężczyzną, a le  niedojrz21 ■ ^ 
lecz n ad a jącym  sobie „fason' Techniki
...............................^  -  rN ancy Carro l, n iegdyś P1 jjJL 
zędna „gw iazd a“ (pam iętacie ..иКЛ Maszyn 
łego A nioła“ ? )  m a tu malutka -*tt\vy potu

rzędna
dłego j _____  . ,  __  „
zodyczną rólkę. S ic  tran sit... l

Jedyn ym  bodaj d y so n a n se m  NI .JeAH Ы 
’odlotku" je s t  n iem iła karlic-^aa, co b a ii»I* JV-OU łUtłll*»«

u d a jąc a  dziecko. Czyżby nie oy™ .Jr * ï  czynu r 
• ...............................  H o U ^ Jk «k a , calt„cudownych dzieci“ w  n o u j __f
Pozatem  — film  św ieży, Рп е %{п,

l ą  i młodością- Łatw

Weźmy np. działalność kin w 
czasie tegorocznego Święta Narodo-1 

W IistoPadzie. Kino Apollo! 
(v.ejherowo) dało 2 przedstwieniazajm ują Ministerstwa Spraw Woj- '  "= j«ciuw u; uaio л przedstwienia 

^ow ych i Oświaty Publicznej. ^  1-000 żołnierzy ; kino Luna 
Pierwsze powołało do życia, łącz- ! (Częstochowa) dla 1500, kino Apo! 
nie z K. O. Р.-em, dużą ilość kinM0 (Grodno) dla 1000, kino Pan 
objazdowych. Dnigie wprowadza ki (Grodno) dla 1000, kino Sokół

PRZECIW
G R Y P IE

ТА В LET К  I

lôgât

uurz}, z ag raca jące j spokoj dziew- pachnący w iosną i młodością- ,» _• Łatwiej 
częcego 3ei'duszka. A zrozum iaw szy | d la  młodzieży. I dla przyjaciół i1, w  tunpi v 
nareszcie, co się św ięc i, zdobył się  dzieży. g l0wv

€*<ek-y córki” (Kino „Europa“)
d a ją  się  lepsi. T am ci z ekranu, ^ - h “icostro/,ni

napcw

no do 3zkół, jako pomocniczy śro­
dek nauczania. To samo czynią róż 
ne instytucje społeczne: Sejmiki Po­
wiatowe, L. O. P. P., Tow. Szkoły 
Ludowej, wreszcie Instytut Akcji 
Katolickiej, sto jący już na czele wła 
snej sieci kin, w myśl ostatnich 
wskazań Papieża. s*

Rzecz prosta, że gdyby film był 
czynnikiem ujemnym z punktu wi­
dzenia kultury, wojskowości i  reli­
gji, to powyższa akcja nie byłaby 
nawet do pomyślenia.

. '  J лш и  ÛOKOI
(Brzezany) dla 600, kino Gryf (Gru ■ 
dziądz) dla 450, kino Palace (Kiel-

Fannie H urst, au to rk a  „Bocznej 
! u licy" , m a ja k iś  D ickensowski sen- 
I tym en t w  trak tow an iu  ludzkich  sp raw  
, i ch arak terów . W idziane przez pryz- 
’ m at je j  ta len tu , są  one ja k b y  prze­
słonięte g az ą  w yrozum iałej tkliw ości, 
w  k tó re j z a c ie ra ją  się ostre  k an ty  
egoizmów, m a le ją  w ad y , rosną z a le ­
ty . śm iecii w  „Czterech có rkach“ 
załam uje się  w  czy s te j tęczy  łez, a le  
i ból rozpływ a się  w uśm iechu. W idz 
wychodzi z k in a  pod w rażeniem  że 
jednak  św ia t  nie je s t  znów ta k i zły, 
ja k b y  się zdawało. A i ludzie w y-

w iście ...
F ilm  je s t  k am era ln y , subtelny. ,1 n*e ub 

ronkowo zrobiony. Trochę nam s  
copraw da, m y lą  te  ładniutkie » p |(4 e

• жпшш-Ат ■*.tttM, I, —  I»

ü u s s o iîn i p rz^ ia c le le m  рзш* D o d fu ss
Pierwszy wywiad z wdową po kanclerzu Ausirit

. T s s Ł K f  й й г г  y * * *  -  - “ y.wych socjalistów kanclerzu Austrji, 
pani Alwina Dołlfuss poraź pierw-Чя « • i • , ‘ -n-iwina uouruss poraź pierw-

żki nlh! L  ’ są 1 zle k s ią - jsz y  od czasu tragicznej śmierci mc- 
, f  złe czasopisma, nikomu je- 1 ża udzieliła prasie wywiadu

£ ?  z t S  dG, Rł?-7y  obar I Jak  W *  ta  kobieta^którą los tak с z tego powodu całą lite ra tu rę , ciężko dotknął?
całą prasę.  ̂ < -  -  | Pani Dołlfuss mieszka obecnie w

imałem miasteczku angielakiem
Ale nasza polityka fiskalna widzi ' Llłuu,rtmlod Wells> W zupełnie skrom

w przemyśle filmowym wyłącznie ny,c 1 varankacn * całkowi tem odo-
zło, które należy tępić. Tem tłuma-i S°- l- Zaj muJe trzypokojowe
czy się ucisk fiskalny kin w Polsce I  m!es2karuÇ wraz z dwojgiem dzieci,
płacących najwyższy podatek na ' ” lkogo nie Przyjmuje, nigdzie nie
świecie. Tem również Ustawa z dnia bywa> Jednemu z dziennikarzy uda-
4 m aja r. b. o podatku obrotowym - się Jednak uzyskać od niej wy-
godząca nietylko w interes, ale i : Wiad- . Ä
w autorytet moralny przemysłu f ili ' ftni Dołlfuss nosi dotąd żałobę, 
mowego. I °d czterech lat, od tragicznej chwili

Ustawa, w art. 3, punkt 15 nre ! kl°?y  naro^owi socjaliści zabili je j 
cyzuje, że ’ P I m?2a’ kanclerza Austrji.

O tamtych przejściach nie chce

pod opieką francuskiego dyplomaty, 
który pomógł mi przejść granicę.
Cała ta ucieczka dotąd wydaje mi 
aię jakąś zjawą senną — zwierza 
się pani Dołlfuss. — Z dwojgiem

Mimo wszystko pragnę opisać 
wstrząsające dla A ustrji chwile i u- 
trwalić w pamięci potomnych wła­
ściwy obraz życia, działolności i tra ­
gicznej śmierci mego męża.

34 «och pan napisze — dodała pryv.i i« . ____ !_i_ . » Jdzieci, bez n a j p o ^ b n i e ^ ^  i k o ń c T ^ d T S  ^  
czy schroniłam się najpierw do Bra j w szelk ie^otW  o  ton, j Ä  moie 
twławy. Stamtąd po kilku dniach 1 stosunki z Mussołinim się noiisułv
2  g g r r .  » - w « .  w b » i , m „  t a , .  Do« slk r d ô " Æ

m I • moim wielkim przyjacielem
Tam dopiero przyjaciele moi za- i —  A jak  to sie da norórbi/; ,

łelo nad wyborcm sta , przyjaźnią Mussoliniego dla Hitle-
łego dla mnie miejsca pobytu. Mato im ?  — zapytał dziennika^ 
miasteczko w Anglji bardzo mi od- — Polityczne рочитесЬ rln 
powiadało. I nie zawiodłam się. Lud ! rych Duce ze “wh I  л’я 
nose tutejsza jest bardzo dyskretna, swego kraju , jest zmuszony nic
ni 7̂ mc 0 n'c nie Pyta i nie zakłó i mnie nie obchodzą. Polityką nie kie 
ca tak potrzebnego mi spokoju. j ru ją uczucia. y  ą П,в k l°

Byc może, że niedługo zabiorę s ię 1 Jak  widać z tego wywiadu pani 
do pisania pamiętników — zakomu Dołlfuss zależało na tem aby nrzo

trzeci — poczciwy, trochę 
dorobkiew icz i czw arty , niestety, 
chowiec, n a jb a rd z ie j' może » J g Ł  “ 
w szystk ich  o ryg in a ln y , a le  i n a jn ^ l  ^ a g u j  
szczęśliw y. A szczęście u śm iech  л  R 
się  doń, w  postaci najmłodszej Л *У
ru jące j z czterech  siostrzyczek  £  c*»°w, 
on um iał i  ten  uśm iech  przetwór. h 
w  g rym as  p rzek leń stw a. Jedyny j.Jjby 'u  -,r 
ak cen t d ram atyczn y  w  tym  P0» ,f4ońop C 
nym  naogół f ilm ie ... I

Role „czterech córek“ g r a jł  ‘  [Л  °^powied 
s io stry  Lane (P r isc illa , Rosemary Jest 
Loła) znane ju ż  poczęści z , f i °  fcW  tajemni, 
Hollywood“. C laude R ain s j e s t . r..i c*otnn0 Do. 
szczęśliw-ym ojcem , a  w  rolach am 
tów  poznajem y „nowe tw arze" ,t  
panów : Johna Sarfie łda  i Jef „„je-L ü wa£acie 
L ynna. A nie s ą  to postacie z P '  ^ tylko  ̂
ru , czego n a jlep szym  dowodem- j 
w  połowie film u już  jesteśm y №r<r ' Nieraz 
i spoufalen i z t ą  s y m p a t y c z n y ^  4  <-« sî ’ 
m adką, ja k  z bohateram i P° Prawtb:-
D ickensa... Nad p rogram  — .'м- e^°<lzlc 
n a ln y  w  pom yśle i n iezły W .
naniu dodatek k ra jo w y  pp. Б1Г” n. ^leż t Vsi 
i M a lin iak a  (g ru p a  A w an g a r^ ) , te f y r l e  n;l 
t. „Ołowiane żołn ierzyk i“. ,tKe nlepol 
jeszcze choć trochę humoru W32У1 , 
byłoby dobrze... p ' g  Vienia ts

Przemówi

,  .  ---------- ---- ”  J  U U J  W y -  I

r ? Ä  Ä b°:1 * Ч в* х а М  I n eejam i“. i ----------------------
.  stf>i wrfęc, w ujęciu prawircm 
pow> zszej Ustawy, niżej od tea trzy ’

, . ^--»
na rowm z „produkcjami“ w 
dach gastronomicznych.

I to nietylko „ 
bry! Każdy film !

Docieramy tu do jaskrawego ab- 
surdu. „Królewna Śnieżka“, „Pa-
ч Ж  1 ,nalfręcana obecnie „Curic- 
Skłodowska“ muszą płacić podatek 
obrotowy, na równi z produkcjami 
tanecznemi i wokalnemi w barach 

Ustawa nie uznaje żadnych róż­
nic, żadnych względów moral­
nych, propagandowych, narodo-

Z lo n  redaktora odpowiedzialnego
eZ lat W wzeflednpm w,,, ____i. .

ków _operetkowych i rewjowych, a j * , -,------- -  -
zakła-; . y:  szcfef  la t w względnem zdro- my dziś zupełną likwidację redakto- 

I wiu i względnym spokoju. Choć pod- гя °wiu i względnym spokoju. Choć pod-
I to nietylko „zły“ film ale i dr> : P*f,ywa? każtJy  numer pisma, przed — ”. * aie 1 d°- \ kllku jeazcze la ty  niewiele miał z

dziennikarstwem wspólnego. Czasa­
mi bywał mm korektor, czasami wy 
kolejony zecer, czasami poprostu 
znajomy wydawcy. Roboty miał nie 
wiele. Od czasu do czasu za to, co 
inni napisali, umieścili, czego nawet 
nie widział, o czem nawet nie wie­
dział, maszerował do sądu. Bywały 
takie wypadki, że go zamykano. 
Kiedy wychodził, krewni i znajomi

-  ——A--- ic u a a iu *
ra  odpowiedzialnego. Dekret praso­
wy, osłodzony rycerzom i szeregow­
com pióra podwieczorkiem w Pre­
zydjum Rady Ministrów wykreślił 
go z listy żyjących. Niech mu zie­
mia lekką będzie!

wych.... „Król Królów“, ’ta filmowa I л .  У w * f odz[l’ krewni i znajomi 
wersja Ewangelji, traktowana i l t  ! 8 *°ПШ byh ,liwazać za ofiarę, za 
tak samo, jak  „Wesoły Ordvnans“’ 1 męczenruka ldel- w  skromności swej 
A -o najzabawniejsze to fak f ^ ' 11.162̂ 326 Praeczył, niezawsze pro-„ najzabawniejsze, to fakt, że
T ^ Z l  PrcdukcJe Polskiej Agencji 
Telegraficznej, jak  „Genjusz Sce- 
ny , film o L. Solskim, muszą pła- 
cic ,Jcarny podatek obrotowy' Na­
wet film o Centralnym Okręgu Prze 
myślowym (podobno jest teki w 
projekcie) owym „Benjarainku“ ».
Ьэт bu’ nie uniknie tego

n.^ Ur,al-nic’ do t e SO czasu.

stował.
Pi’zed kilku la ty  redaktor odpo­

wiedzialny otrzymał pierwsze przed- 
śmiertne ostraeżenie. Władze powie- 
działy: człowiek, podpisujący pismo, 
używający nazewnątrz tytułu redak­
tora, nie może być tylko figuran- 
tem, płaconym za to, że ewentual­
nie posiedzi od czasu do czasu w ko­
zie. Musi być dziennikarzem z praw­
dziwego zdarzenia, należeć do zawonie będą uzgodnione stanowiska róż zdarz?nia> należeć do zawo-

nych resortów, tak paradoksalnip ' w  * organizacyj dziennikarskich,
sprzeczne. | sposob skończono z męczen-I П«1гпма i ji _ _ •

Wprawdzie Ustawa z dnia 4

i mkami za ideę nieznaną, z „luftre- 
daktorami“. 

ma- j Minęło zaledwie parę la t i  oto ma-

Motywem formalnym uśmiercenia 
redaktora odpowiedzialnego jest 
dbałość i troska o to, aby w dzie­
dzinie odpowiedzialności za słowo 
drukowane obowiązywała skrupula­
tna, nawet przesadna troskliwość. 
Dbałość w zasadzie godna szacunku. 
Nasuwają się tylko pewne wątpli­
wości, czy to, co zadekretowano, na­
prawdę takie jest doskonałe i spra­
wiedliwe i celowe.

Jak  wiadomo, twórcy dekretu wpro 
wadzili odpowiedzialność kierowni­
ków poszczególnych działów obok 
odpowiedzialności tego, który daną 
rzecz napisał. Ale dziennik, to ma­
china skomplikowana, delikatna i na 
tle te j nowej odpowiedzialności doj­
dzie niezawodnie do szeregu niepo­
rozumień, niedociągnięć.

Weźmy przykład: współpracownik 
przysłał sprawozdanie, artykuł. Ko­
lega jego, prowadzący dział techni- 
сгпу albo sam dał tytuł, albo tytuł

załączony zmienił, uzupełnił. I oto 
władza właśnie w tytule dopatrzyła 
się wykroczenia. Wydał je j  się zbyt 
jaskraw y, zbyt alarm istyczny. Więc 
konfiskata, represje, proces. Kto tu 
odpowiada: autor artykułu, sprawo­
zdania, czy ten, kto dał tytuł, za- 
kwestjonowany przez władzę. Forma 
tak zazębia się tu ta j o treść, że od­
powiedź na to będzie trudna, bardzo 
trudna.

Mamy wrażenie, że wątpliwości ta 
kich będzie sporo i niezawsze da się 
ustalić, kto i za co jest odpowie­
dzialny. Jeżeli ton, nadany widowi­
sku teatralnemu przez reżysera, mo­
że czasami zadecydować o cało­
kształcie wrażenia, to w robocie 
dziennikarskiej reżyser — redaktor 
naczelny i wykonawcy — poszcze­
gólni współpracownicy tak  się o aie 
oie zazębiają, tak wzajemnie na sie­
bie oddziaływują, że problem odpo­
wiedzialności sta je  się o wiele bar­
dziej skomplikowany, niżby się to 
pozornie mogło wydawać.

Może więc po jakim ś czasie zde­
tronizowany, skazany na zagładę 
redaktor odpowiedzialny jednak 
wróci. Może i ten Feniks, ja k  tylu 
mnych, w innej jak iejś, zmienionej 
formie wstanie jeszcze z popiołów.

Jack.

Z prasy film owej
D w utygodnik „W iadom ości F1

w e“ w ystąp ił z okazałym  i ozdo»"^ 
num erem  specja lnym , wydanym  ,fj. 
k a z ji X X -lecia P o lsk i N iep o ^ f 64 
Numer, fo rm atu  in - folio, IicZV0»- 
strony. Rozpoczyna go w iersz  Т. ^ ; е 
czyca  p. t. „L istopad“. L. Bruri <£.e 
„Z arys p rodukcji film ow ej w , te- 
w  c iągu  20 la t  (1918 — 1938) ■ j . 
r z y  G uranowski p isze o „Fiłm*e 
sk im “, a  dr. G. G roeger o ,-p r ^- 
au to rsk iem  i ochronie twórczość' 
m ow ej“. Adw. H enryk  Koral 
dziesto lecie a  p raw o film owe“) ję- 
R . M an (O k ra jo w ą  ap ara tu rę  & , 9- 
к  o w ą), S t . Goldfluss (Technika « V  
cow an ia film u zagran icznego ) 
j ą  się  n a  część fachow ą wyd»tt rf- 
tw a , k tó re  powinno znaleźć si? "' ję­
ku każdego , k to  in teresu je  si? P 
m ysłem  film ow ym .

Nikły spadek 
po najbogatszym człotf i*1111

A m e r y k i
John D. Rockefeller, cieszą^ 

opinją najbogatszego człowiek» g. 
świecie, zostawił, jak  się obecn1  ̂
kazuje, stosunkowo nikły sPa 
swoim sukcesorom.

Rodzina m iljardera amerykan3* 0 
J odziedziczyła (po odliczeni^ -( 

datku spadkowego) tylko ok- 5 „0 
jonów dolarów. Z tego na j edyJf !1r  
syna najbogatszego człowieka - , \ 
ryki przypadło nie więcej, Ja 
miljon 83 tys. dolarów. x0%

Okazuje się, że król nafty ży' 
rzutnie, a pozatem część jego jj, 
jątku  uległa zupełnej dewaju? . 
27 tys. akcyj Mounts Powell Кu j. 
Company, kupione przez--------- J ,
lera w 1904 r. — nie przedsta 
dziś żadnej wartości. -eSt

Niesłychanie dziwny pozatem J j  
fakt, że król nafty zostawił ^  
ku Jedną jedyną akcję to v v ^ ^ .
dard Oil, wartości 43
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Ü jM la c l i  zadumy...

Aw e muzeum
Æ d
, śroi

to  żyw e m uzeum : 
spotkać można ludzi z przed 

dziesięciu, czy  dw udziesta stu-

itanowił _ __

U j S b * * - « *
otek“, _
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0 tem, jak Aleksander Dumas
nie otrzymał od cara Nikołaja I-go orderu św. Stanisława

Dostęp do archiwów carskich u- 
możliwił współczesnym historjogra- 
fom rosyjskim wydobycie na świa­
tło dzienne szeregu tajemnic, zagrze 
banych faktów, zakonspirowanych 
procesów i nieznanych epizodów da-
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wnego reżimu. Są to niekiedy rewe­
lacje doniosłej wagi historycznej, 
niekiedy charakterystyczne przy­
czynki, malownicze „anegdoty auten 
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W ostatnim numerze pożyteczne­
go wydawnictwa „Dziedzictwo Lite­
rackie' ujmującym pod kątem wi­
dzenia historji literatury stosunki 
między Rosją i Francją, znajduje­
my ciekawą relację historyka Dury- 
lina p. t. „Aleksander Dumas ojciec 
i car Mikołaj Jest to, złożone z 
autentycznych dokumentów archi­
walnych, dossier zabiegów autora 
„Trzech Muszkieterów“ o rosyjski 
order św. Stanisława. Zakulisie tej 
historji, charakteryzującej atmosfe­
rę epoki 40-tych' la t ubiegłego stu­
lecia, zawiera momenty, mogące 
zainteresować polskiego czytelnika.

Aleksander Dumas ojciec jest dzi 
s ia j uważany i jeszcze ceniony, jako
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nych w Europie orderów rosyjskich 
— św. Stanisława. Ośmielił go w 
tem ambitnem przedsięwzięciu przy­
kład słynnego m alarza-batalisty Ho­
racego Vernet, którego car Miko­
łaj I przyjął wspaniale na swym 
dworze w r. 1836, zasypał w yraza­
mi łaski w postaci hojnie płatnych 
zamówień i udekorował orderem 
Stanisława Ш-go stopnia.

W r. 3839 Dumas wystawił w tea­
trze „Renaissance“ „Alchemika“, 
który sromotnie padł. I oto ten wła­
śnie najgorszy swój dramat posta­
nowił pisarz uczynić punktem w yj­
ścia swych zabiegów; pośrednika 
zaś między sobą a dworem rosyj­
skim upatrzył Dumas w osobie dzień 
nikarza Charles‘a Durand. Był to 
charakterystyczny specymen ówcze­
snej dżungli politycznej: ten redak­
tor monarchistycznego dziennika 
„Journal de Francfort'* był w isto­
cie tajnym  ajentem trzech rządów 
równocześnie — austrjackiego, prus 
kiego i rosyjskiego. Mało tego, w o- 
pisywanym okresie zjaw ia się Du­
rand w Paryżu, aby wstąpić do obo­
zu bonapartystów, o którym wie-

udekoruje go orderem św. Stanisła- Cały pakiet został przesłany do Ro-
wa.

Durand ponawia atak  w maju ro­
ku 1839. W liście do rosyjskiego mi­
nistra oświaty, hr. Uwarowa, pisze: 

„Dziennikarze liberalni jedynie

sji za pośrednictwem posła rosyj­
skiego we Frankfurcie nad Menem.

Uwarow, mile połechtany pochleb 
stwami Dumasa, przekazał natych­
miast list Dumasa i rękopis, ozdo-"  t •» f  --------  ----- ^

przez pobłażliwość godzą się czasem biony rysunkami Isabey'a i innych 
drukować artykulik i któregoś z hra- ■ m alarzy paryskich, cesarzowi, przy- 
biów polskich, ale nie piszą ich s a - : czem w raporcie swoim pozwolił so- 
mi. Wasza Ekscelencja zdziwi się 1 bie podsunąć mu myśl udekorowania 
bardzo, gdy powiem, iż wielu z po- ■ pisarza francuskiego orderem św. 
śród tych dziennikarzy wyznaje, że j Stanisława 1П stopnia. Ciekawe, że 
nie znali dotąd rysów charakteru minister powstrzymał się od wszel- 
cesarza. Odznaczenie, przyznane Ho-, kiej oceny wartości literackiej „Al-
racemu Vernet było pięknym gestem 
politycznym. W szyscy artyści Fran­
cji poczuli się tem samem udekoro­
wani albo też napełnieni nadzieją ńa 
order“.

Następuje pochwała Aleksandra
Dumasa, „pierwszego pisarza epoki“', ; wystarczy“

chemika“
Decyzja Mikołaja I była niezmier­

nie odległa od marzeń Dumasa. Na 
marginesie raportu Uwarowa car 
nagryzmolił niedbale ołówkiem: 

„Pierścień z moim monogramem

poczem Durand prosi ministra, aby 
zechciał łaskawie podjąć się roli po-

Dumas, gorzko zawiedziony, po­
stanowił się zemścić. Wprawdzie, o-

1 jci***',. г  (Jwałi s 
ic Z H u t v C e„i Pa!m C «I  ładniejszą
ivoderti Г  ■r Ko "latcgo, ż* je s t daleko.

Ni
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or)r hcho(bi* "Teh szczegółów, żeby 
с za Magiera.
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dział, że jest nienawistny zarówno 
Metternichowi, jak  szefowi rosyj­
skiej policji politycznej, hr. Benken- 

„ i dorfowi. Mimo to Durand chce, po- 
autor barwnych, łatwych i zajmują-1 zostać wiernym sługą cara Mikołaja 
cych powieści historycznych. Mało j na terenie Paryża. Ambitny zamysł 
kto pamięta, że ten płodny pisarz j Dumasa daje mu asumpt do podwo- 
był jednym z najbardziej olr.laskiwa- jenia swej gorliwości. Pisze zatem
nych dramaturgów swojej epoki, 
nadto poczytywany wówczas, obok 
Wiktora Hugo, jako pionier roman­
tyzmu, bojownik teatralnej „burzy i 
naporu“. Jego sztuki historyczne, 
niezmienne sukcesy scen paryskich, 
były natychmiast tłumaczone na in­
ne języki i wystawiane w teatrach 
zagranicznych, jako nowinki rewolu­
cyjne. Zwłaszcza w Rosji ówczesnej 
sztuki Dumasa („Henryk 1П i jego 
dwór“, „Antony“', „Richard Darling­
ton“, „Teresa“, „Kean“), kreowane 
przez znakomitą parę aktorską Ka- 
ratyginów, cieszyły się kolosalnem 
powodzeniem.

I te właśnie triumfy petersburskie 
zachęciły Dumasa, żądnego honorów 

odznaczeń, do podjęcia starań o 
z najbardziej za­

szczytnych i najbardziej poszukiwa-

do Benkendorfa długi list, w którym 
przedkłada następującą kombinację 
polityczną. Trzeba zrehabilitować ca­
ra Mikołaja w oczach opinji fran­
cuskiej, oburzonej krwawem stłu­
mieniem powstania polskiego w ro­
ku 1831. Jeśli car chce zmazać to 
przykre wspomnienie i unieszkodli­
wić wpływ em igracji polskiej w Pa­
ryżu, winien stać się protektorem 
literatury i sztuk pięknych.

Durand miał na względzie cel po­
dwójny: chodziło mu z jednej stro­
ny o zaprezentowanie opinji fran­
cuskiej Mikołaja I jako monarchę 
oświeconego, z drugiej —o pozyska­
nie w osobie najpopularniejszego pi­
sarza francuskiego zwolennika auto- 
kracji rosyjskiej. Plan jego był pro­
s ty : Dumas zaofiaruje carowi ręko­
pis „Alchemika“, wzamian za co car

średnika i złożyć u stóp cesarza dra trzymawszy po dość długim okresie 
mat, pisany ręką Dumasa i ozdobio- oczekiwania pierścień z brylantami i 
ny rysunkami najlepszych malarzy monogramem cesarza, potwierdził 
paryskich. Koniec listu brzmi, jak  odbiór prezentu listem do Uwarowa 
następuje: pełnym szacunku, lecz krótkim i

„Cesarz Mikołaj rozdał już wiele chłodnym. Ale książkowe wydanie 
nagród. Jest możliwe, że Jego Wy- „Alchemika" było poświęcone „pani 
sokość uzna za swój obowiązek od- I. F.“, pod któremi to inicjałami 
powiedzieć na kom y dar Aleksandra kryła się aktorka Ida Ferner, od- 
Dumasa wyrazem swej cesarskiej twórczyni głównej roli dramatu. Co 
przychylności. W tym wypadku, więcej, w parę tygodni później Du- 
Ekscelencjo, aby zadać Polakom pa- mas zaczął drukować w „Revue de 
ryskim cios ostateczny i nieodzowny, Paris“ powieść z życia rosyjskiego, 
czy nie byłoby właściwe doradzić osnutą na rewolcie dekabrystów z 
Jego Wysokości, by przyznał pisa- r. 1825. Na podstawie pamiętników 
rzowi order św. Stanisława П stop- znakomitego fechtmistrza Grisiera, 
n ia? Jeśli pierwsi gen jusze Francji który przez długie la ta  w stolicy ro- 
m ają być odznaczeni przez .cara, czy sy jsk ie j uczył fechtunku wysokich 
nie byłoby dobrze, aby widziano ich dygnitarzy, oficerów i między inny- 
spacerujących wobec Polaków i ich mi dekabrystę Annienkowa, Dumas 
przyjaciół, z polskim orderem na odmalował w swej powieści („Le 
szyi, nadanym przez jedynego wła- Maitre d'armes“), teror carskich 
ściwego pana Polski?“. rządów, krwawe uśmierzenie buntu

Dumas starannie opracował i o- dekabrystów, sceny egzekucji i mę- 
zdobił swój rękopis i przesłał go do kę zesłania, co zaś najbardziej obu- 
Petersburga, załączywszy doń dwa rzyło Mikołaja I — opisał ak ty  za- 
lis ty : jeden bezpośrednio do cara, bójstwa carów Piotra III i Pawła I. 
drugi — do ministra Uwarowa. Dwa Te wydarzenia historyczne były 
te orędzia stanowią wzór najbar- przez cały wiek utrzymywane przez 
dziej uniżonego i zarazem wyrafi- rządy rosyjskie w najściślejszej ta- 
nowanego pochlebstwa. Sprawę je- jemnicy. Dopiero po r. 1905 histo- 
szcze raz poparł Durand, prosząc rycy rosyjscy uzyskali prawo rzu- 
Uwarowa w dodatkowym liście, aby cenią bladego światła na te sprawy, 
tylko on i nikt inny ocenił dramat Powieść zaś Dumasa mogła się uka-> 
Dumasa i orzekł, czy „zasługuje na zać w rosyjskim przekładzie dopiero 
to, aby znaleźć się u stóp cesarza“, po r. 1917. w. z .

od v rzyńca, później za-' 
'ie, t  . .^ d y k t y n ó w  w Cie-| 
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P rak lyczn y  problem wolności 
p rasy  w Polsce i w A nglji — to 
w gruncie rzeczy dwa całkiem  od 
m ienne zagadn ien ia . W yn ika lo 
n iety iko  z różnicy poziomu w y­
robienia politycznego i k u ltu ra l­
nego, a le  także z odmiennego zu­
pełnie ustaw odaw stw a. Dość po­
w iedzieć, że w  Anglji niema cen­
zury prewencyjnej ani represyj­
nej, a istnieje jedynie możliwość 
pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści sądowej osób, które dopuściły 
się przestępstw a w druku.

Jednak  teoretyczna strona pro­
blemu wolności p rasy  jest pod 
każdą długością i szerokością 
geograficzną ta sam a, jego zasa­
dy są niezm ienne. I z tego właś­
nie punktu  w idzen ia w arto rozpa 
trzeć wywody Wickhama Słceda.

Steed, jeden  z n a jw yb itn ie j­
szych dzienn ikarzy św iata , b. re ­
dak to r naczelny „T im es’a ” wydał

ostatnio in teresu jącą książkę p. t 
„The Press”. C ytu jem y z n iej pe­
wne in teresu jące uw agi.

Wolność prasy to podstawowy 
warunek demokracji, czyli wolno 
ści politycznej — pow iada Sleed. 
Społeczeństwo wolne, b iorące 
czynny udział w rządach m usi 
być bowiem  dobrze i bezstronnie 
poinform owane o tem, co się w 
państw ie i na św iecie dzieje. A to 
odpowiedzialne zadan ie może być 
spełnione jedyn ie  przez in stytu ­
cję wolnej p rasy. Prasy pozba­
wionej wolności — czytamy —  
nic możnahy postawić wyżej od 
przemysłu gramofonowego...

Bardzo w iele uw agi pośw ięca 
Steed p rasie w państwach total­
nych, wykazując je j upadek i za­
nik właściwych funkcyj.

W arunk iem  spełn ian ia przez 
prasę je j  zaszczytnej roli w p ań ­
stw ach dem okratycznych iest glą-1

boko zakorzenione poczucie odpo 
wiedzialności, które powoduje, że 
sami redaktorzy wykonywują we­
wnętrzną cenzurę.

Dobrze — mógłby ktoś pow ie­
dzieć — a le  ja k ą  m am y gw aran ­
cję, że taka  cenzura w ystarczy?

Na to pytan ie zn ajdu jem y od­
powiedź w książce Steeda:

„D oświadczenie wykazało , iż 
nadużyw an ie wolności przez n ie­
odpowiedzialne p ism a n a jlep ie j 
jest ograniczone pewnością, że 
inne, bardzie j odpowiedzialne p i­
sma, nie m ów iąc już o p arlam en­
cie, będą m iały możność w ytknąć 
i potępić tak ie  nadużycie”. Steed 
dodaje, że w  Anglji grozi to za­
łam aniem  się kon junktu ry  pism a.

Steed zaprzecza dalej tezie, iż 
społeczeństwa rządzone po dykta- 
torsku są silniejsze od demokra- 
cyj. Wartość ustroju należy bo­
wiem mierzyć jakością obywateli,

jakich on wychowuje. Ä z tego 
punktu widzenia demokracje gó­
rują bez porównania nad pań­
stwami totalistycznemi.

Poglądy W ickham a Steeda nie 
są czczeni teoretyzowaniem . Jego 
tw ierdzen ia w yn ik a ją  z dośw iad­
czeń p rasy  an g ie lsk ie j, najlepszej 
i n a jpo tężn iejszej na św iecie, p ra 
sy, k tó ra  swobodnie omawia 
w szystk ie sprawy publiczne a do­
brze służy sp raw ie  ogółu.

Mimo tej, w łaściw ie n ieogran i­
czonej swobody p rasy  rząd ma 
na n ią wpływ  i to niem ały. Ale 
rząd nie działa presją, lecz suge- 
stją, którą wolno p rzy jąć  lub od­
rzucić. Mimo sw ej wolności, pra­
sa ang ie lska  w ykazu je  zawsze 
zdum iew ającą jednolitość poglą­
dów, gdy w ym aga tego ra c ja  s ta ­
nu. W olność nakłada brzem ię od­
pow iedzialności — A nglicy diwi- 
gają je godnie. B a l

v



Historja przemysłu chemicznego w Polsce
Odczyt prof. E. Trepki wygłoszony w Muzeum Techniki i Przemyślu

Przemysł chemiczny posiada cha 
rakter wybitnie nowożytny. Kiedy 
bowiem inne dziedziny wytwórczości 
ludzkiej jak  rolnictwo, wyrabianie 
tkanin, obrabianie metali, drewna 
i t. d. korzystają z dorobku doświad 
czeń, gromadzonych przez liczne wie 
ki, to technika chemiczna jest pra­
wie wyłącznie tworem XIX stulecia.

Główną przyczyną wzrostu prze­
mysłu chemicznego był szybki roz- 
wój przemysłu włókienniczego. Pier­
wsze fabryki chemiczne lokują się 
w krajach, w których ówcześnie naj 
silniej rozwija się przemysł włókien­
niczy, a więc przedewszystkiem w 
Anglji i Francji, a dalej w Szwaj - 
carji i Niemczech.

Liebig, genjalny chemik niemie­
cki, ogłaszając w r. 1840 dzieło „Die 
Chemie in ihrer Anwendung auf 
Agricultur und Physiologie“, zwró- 
cił uwagę, że obecność w glebie 
związków fosforowych, potasowych, 
wapiennych i azotowych warunkuje 
obfitość plonów, albowiem związki 
te są przyswajane za pośrednictwem 
korzeni i stanowią niezbędny po­
karm dla roślin.

Ta nowa teorja wywołała prze­
wrót w pojęciach i hyla przyczyną 
powstania kolosalnego przemysłu 
nawozów sztucznych.

Prace wielkiego chemika-bakterjo 
Joga Pasteura miały najdonioślej­
sze skutki w dziedzinie fizjologji i 
medycyny; jednak i w zakresie prze 
mysłu chemicznego nie mimły ber 
siadu.

Pierwsza synteza ciała „organicz
? qSo’ mocznika (Wöhler, w roku 
1828), a więc takiego, które według 
pojęć poprzednio uznawanych ty l­
ko w żywym organizmie powstawać 
mogą spowodowała zwrócenie u- 
wagi w kierunku planowego doko­
nywania syntezy związków organicz 
nych.

Początkowe prace w tym zakre­
sie mają znaczenie raczej teoretycz­
ne, ale kiedy w połowie XIX wieku 
w Anglji, dzięki pracom Perkina i 
Hofmana i we Francji — Varguin'a 
udąło się otrzymać pierwsze b arw - 
П1Ц sztuczne zastępujące z wielkiem 
powodzeniem barwniki naturalne, 
roślinnego^ lub zwierzęcego pocho­
dzenia, wówczas zaczyna się szybki 
rozwój przemysłu chemicznego', o- 
partego na syntezie organicznej.

W roku 1868 została dokonana 
przez niemieckich chemików Grae- 
bego i Libermanna synteza aliza.ry- 
ny, pierwiastka barwiącego, wydo- 
byw'anego poprzednio z korzeni ma­
rzanny. Fabrykacja alizaryny, pro­
wadzona w Anglji i w Niemczech 
rozwinęła się nader szybko i już w 
v°ku, A8! 3 Produkcja dosięgnęła licz 
by 100.000 kg. rocznie. Natomiast 
uprawa marzanny, która w roku 
(870 zajmowała we Francji około 
20.000 hektarów’, musiała być zupeł- 
nie zaniechana.

Rozwój fabrykacji barwników, 
potrzebującej bardzo wielkiej ilości 
innych produktów chemicznych, od­
bił się dodatnio na fabrykacji w ca- 
ł> m szeregu gałęzi wytwórczości 
chemicznej. j

Zapotrzebowanie na zwykłe kwa-1 
sy, zasady i sole zaczyna szybko! 
wzrastać, jednocześnie zaczynają) 
teyć fabrykowane na. wielką 'skalę 
takie produkty, jak  chlor płynny, 
bezwodnik siarkowry i t. d., które 
przedtem zużywano przeważnie ty l­
ko w laboratorjach.

Dla celów wojennych i dla po­
trzeb górnictwa wielką doniosłość 
posiada produkcja materjałów w y­
buchowych i kruszących o wielkiej 
energji, jak  kwas pikrynowy, nitro­
gliceryna, nitroceluloza, trójnitro- 
toluol i inne.

Przemysł chemiczny stał się jed­
ną z najpoważniejszych dziedzin pra 
cy ludzkiej, a  jego rozwój .jest mia­
rą nowożytności ustroju gospodar­
czego danego państwa.

Przed wojną — Niemcy były w 
wielu działach przemysłu chemicz­
nego prawie monopolistami, bo w 
wytwory zaopatrywali prawie całą 
kulę ziemską. Wojna miniona ujaw­
niła zależność wielu krajów od 
Niemców w zakresie środków lekar 
skich, barwników, materjałów wy­
buchowych itd.

Na ziemiach polskich —  pomimo 
obfitości surowców i znacznego za­
potrzebowania na chemikalje — 
przemysł chemiczny w ciągu wieku

XFX i lat przedwojennych obecnego 
stulecia rozwijał się słabo.

Przyczyny tego niedorozwoju są 
zupełnie oczywiste. Trzy dzielnice 
polskie -— podporządkowane intere­
som państw zaborczych — nie mo-, 
gły się nawzajem uzupełniać, a brak 
opieki własnej państwowości był 
najistotniejszym powodem niskiego 
poziomu przemysłu chemicznego.

Na całość przemysłu chemiczne­
go w b. Galicji składały się: jedna 
fabryka sody, 2 fabr. kwasu siarko­
wego, kilka superfosfatów. Przemysł 
farmaceutyczny był reprezentowa­
ny przez jedną zaledwie większą fa­
brykę i kilkanaście drobniejszych.

■W Wielkopolsce i na Pomorzu 
przemysł chemiczny mógł się w ska­
zać dwiema fabrykami, produkują- 
cemi kwas siarkowy i superfosfaty, 
jedną — wytwarzającą sodę i jed ­
ną — produkującą karbid. Pozatem 
istniał szereg mniejszych przedsię­
biorstw wyrabiających środki lecz­
nicze, kosmetyczne oraz przedmioty 
domowego użytku.

Bogactwa naturalne Śląska, a 
_ pokłady węgla, blendy cynko­

wej i innych rud, były powodem po­
wstania poważnej wytwórczości che­
micznej w tym kraju.

i Dość wszechstronnie, choć niezbyt 
bujnie, rozwinął się przemysł che­
miczny w b. Królestwie Kongreso- 

i wem.
j W dziedzinie wytwórczości chemi­
cznej — sprzyjające warunki stwo­
rzone przez Lubeckiego doprowadzi­
ły do powstania w 1822 t. pierw, 
szego większego przedsiębiorstwa, 
mianowicie fabryki kwasu siarko­
wego.

Epoka Lubeckiego zakończyła się 
jak  wiadomo — rewolucją listopa­
dową, a  wraz z je j upadkiem zaczy­
nają się gorsze czasy dla przemy 
siu. Jednakże w drugiej połowie 
XIX stulecia wysokie bar je ry  celne, 
stosowane przez Rosję i możność 
zaspokajania olbrzymiego rynku ro­
syjskiego stworzyły względnie po­
myślne warunki dla rozwoju wy­
twórczości chemicznej w Kongre­
sówce.

Przed wojną Kongresówka posia­
dała 9 fabryk kwasu siarkowego, 
szereg fabryk superfosfatu, cztery 
fabryki . barwników, dwie fabryki 
sztucznego jedwabiu, kilka - fabryk 
syntetycznych środków leczniczych 
i t. d. Słabą stroną fabrykacji pro­
duktów złożonych był fakt, że opie­
rała się ona na przerobie póifabry- 

' ketów zagranicznych przeważnie nie 
< miecUieh.

Historja światowych zmagań w 
latach 1914—1918, uwydatniając 
wojenną doniosłość produkcji chemi 
czn°j, w spadku pozostawia, prze­
świadczenie, że kairly kraj, który 
pragnie zachować niezależność po­
lityczną i gospodarczą musi zdobyć 
si? na wytrwałe i konsekwentne po­

pieranie swej wytwórczości chemi­
cznej.

Również i w Polsce niebawem po 
odzyskaniu Niepodległości — ujaw­
niła się dążność do tworzenia silne­
go i wszechstronnie rozwiniętego 
przemysłu chemicznego. Zjawiły się 
sprzyjające warunki, w postaci od­
powiedniej ochrony celnej i polityki 
traktatowej ; w postaci połączeń ko­
lejowych i taryf przewozowych, o- 
pieki rządu w dziedzinie kredytowej 
i podatkowej; inicjowaniu badań 
geologicznych, mających na celu za­
pewnienie krajowi własnych surow­
ców'.

Pomimo więc braku środków fi­
nansowych, w które k ra j nasz nigdy 
nie obfitował, przemysł chemiczny 
zaczął się rozrastać i gruntować 
dość wszechstronnie, stanowiąc o- 
becnie zwarty system produkcyjny, 
w którym prawie nie brakuje waż­
nych ogniw.

Niezależnie od in icjatyw y przemy 
słowej opartej na kalkulacji, w Poi- 
sce uwydatnia się prąd zmierzający 
do popularyzacji i popierania prze­
mysłu chemicznego w imię polskiej 
racji stanu. Tc hasła powstające sa­
morzutnie w różnych ośrodkach kra 
ju , znalazły najwybitniejszy wyraz 
w' poczynaniach grupy osób, zjedno­
czonych wspólną ideologją w ra ­
mach warszawskiej Sekcji Popiera­
nia przemysłu Chemicznego, złączo­
nej z PolsUiem Towarzystwem Chc- 
micznem. Duchowym przywódcą Sek 
cji był prof. Ign. Mościcki, wykła­
dający wówczas w Politechnice 
Lwowskiej, lecz bywający dość czę­
sto w Warszawie.

Równolegle do tych poczynań co­
raz bardziej ugruntowuje się zro­
zumienie, że przemysł musi być o- 
party na naukowych podstawach.

: Na zachodzie istnieją już liczne in­
stytu ty naukowe badawcze pracują­
ce dla przemysłu. Wzorem państw 
uprzemysłowionych powstaje z ini­
cjatyw y prof. Ign. Mościckiego w r. 
1916 we Lwowie instytut badawczy 
p. n. „Metan Sp. z o. o.“, który ma 
spełniać rolę doradcy dla przemysłu 
chemicznego i gdzie mają być prze­
prowadzone badania nad wykorzy­
staniem krajowych surowców. In- ! 
sty tu t rozwiązuje z powodzeniem I 
szereg zagadnień technologicznych, 
rozszerza szybko zakres działania. 
W międzyczasie zmienia nazwę „Me­
tan Sp. z o. o.“ na „Chemiczny In­
stytu t Badawczy“, a w roku 1926 
przenosi się ze Lwowa do nowego 
gmachu na Żoliborzu w Warszawie. 
Dziś posiada szereg wydziałów opra 
cowujących konkretne zagadnienia 
dla rządu i przedsiębiorstw prywat- j 
nych. Podkreślić należy, że Instytut! 
jest fundacją powołaną do życia | 
przez naród. Udziałowcy Sp. „Me­
tan“ zrzekli się wszelkich praw do 
Spółki, przelewając je  na instytut.

Historja przemysłu związków azo­
towych w' Polsce jest piękną kartą 
w dziejach naszego przemysłu che­

micznego. Jeszcze w czasie Wielkiej
° jny powstaje z in icjatyw y prof. 

Tgn. Mościckiego fabryka zw. azoto­
wych „Azot“ w Jaworznie. Z obję­
ciem przez Polskę Ziem Śląskich 
przechodzi w ręce polskie fabryka 
zw. azotowych w Chorzowie, kiero­
wnikiem je j zostaje prof. Mościcki. 
Uruchomienie zdewastowanej, pozba 
wionej planów, ogołoconej ż sił fa ­
chowych fabryki jest chlubną kar­
tą w dziejach inżynierji chemicznej. 
Trudności związane z odzyskaniem 
rynków zbytu, zdobyciem surowców 
zostają zwolna pokonane i wkrótce 
mimo istniejących fabryk syntety­
cznego amoniaku w Knurowie i Ła­
ziskach Górnych aktualna się staje 
budowa nowej fabryki.

W okresie 1926-29 powstaje na- 
wskroś nowoczesna fabryka w Mo- 
ścicach k. Tarnowa, kierownictwa 
je j obejmuje inż. 'fad. Zwisłocki, a 
po śmierci jego inż. P^ug. Kwiatko­
wski, który poprzednio kierował 
wraz r. prof. Mościckim fabryką w 
Chorzowie.

Równocześnie z pięknie rozw ijają­
cym się przemysłem związków azo­
towych odbudowują się inne gałęzie 
wytwórczości chemicznej. W r. 1932 
powstaje, pracująca nowoczesnerai 
metodami, fabryka kwasu siarko­
wego pod Toruniem.

Sytuacja przemysłu związków so­
dowych w pierwszych latach odzy­
skania Niepodległości jest ciężka. 
W r. 1930 rozpoczęto produkcję so­
dy ciężkiej, w 1933 r. kwaśnego wę­
glanu sodowego. Rozwija, się równo­
cześnie produkcja chlorku wapnia. 
W dziedzinie zw. potasowych obser­
wujemy stały rozwój i doskonalenie 
produkcji w okresie powojennym.

Przemysł barwników zapoczątko­
wany został w Polsce w r. 1888, 
kiedy powstaje pierwsza fabryka w / 
Lodzi, centrum przemysłu włókien­
niczego, przeniesiona w r. 1894 do 
Zgierza. W r. 1900, powstaje w Woli 
Krzysztoporskiej pod Piotrkowem 
druga fabryka, barwników a  równo­
cześnie niemal zostaje przystosowa­
na do produkcji barw-ników wytwór 
nia. chemiczna w Pabjanicach.

Przemysł farmaceutyczny przed 
. wojną reprezentowany jest. zale- 
■ dwie przez kilka większych wytwór­
ni, produkujących przedewszyst­
kiem preparaty galenowe. Przemysł 
ten rozwija się korzystnie już pod­
czas wojny z powodu braku dowozu 
środków farmaceutycznych. Powo­
jenne lata są okresem intensywne­
go rozwoju tego przemysłu.

Pięknym rozwojem poszczycić się 
I może również przemysł sztucznych 
i włókien.
i Polska, rozporządzając dużemi 
przestrzeniami leśnemi, posiada na­
turalne warunki rozwoju dla prze- 

! mysłu chemicznego przerobu drew- 
; na. Przemysł ten rozwija się dobrze 
1 na ziemiach polskich, przerabiając 
drewno liściaste i iglaste.

--------------------- Cześ
60 miljonów z ł.  w y n t i k  odpo

kapitał zakładowy > t )  Bare
Trzynieckiej S. A. L̂ zymal

Polska spółka akcyjna obejm ^ .róż 
ca majątek Trzynieckich Zak^.ykii 1 " 
Hutniczych, oparta będzie o baPJ j ’ , 
zakładowy w wysokości 60 г11  ̂ . niez; 
nów złotych. .^nictwa z

Ta kwota kapitału zakładowej^ jako tj] 
ustalona została po starannem z ftyklopedv
daniu majątku przedsiębiorstw^ Qosdc
Spółka — oprócz kapitału za№ % 
wego, dysponować będzie kapiiale.sięgj j 
zapasowym i in., zgodnie z Ptt!:?«dan:„ „ . : 
sami polskiego ustawodawstwa. \,if0n, rc 
bliższem zadaniem spółki będzie c al ’ z: 
kowite spolszczenie administra zu art

Wzglę,fch,
K itp.
.Brzmi to 
prte. Jed%
lałaby się

Zakładów Trzynieckich.

Niemiecka pożyczka 
wewnętrzna r -~, ,

W październiku r. b. Niemcy ’ Ze !
puściły nową pożyczkę wewnętr . У> a . .a  
w wysokości 1,5 m iljarda marę! ̂ "  akcji 
oprocentowaniem 4.5 proc. Pożyc^T okólnik 
ta została dotąd pokryta w wys° To takie 
ści około 50 proc. ba, bo

Krótkoterminowe płatności S * • a zreszt 
bu Rzeszy wzrosły do sumy oK fra"’dzić w 
15 miljardów marek. Pficjali

rAle bliżej
WALUTY I DEWIZY n iezna

N a w czorajszem  zebran iu g ê} t f lr t  P°Woc 
lutowo-dcw izowej w  W arszawie Mę p0 ^  
dencja  d la pap ierów  procentowy1-’ '.Ï0 (jQ .' 
ła m ocniejsza, p rzy  w iększych  ,, J л , ,  " 
tach 41/.Л/0 poż. wewn. Notowany ^  o ln ik  r 
inw est. I em. — 83.50, se r ja  93, » n e  
82.50, s e r ja  91.25, 4»/o d o la ro w a  - -  ^rosimy o n 

wewn. — 64.50, 4»/o j '
56.25, 5«/o konwers. 69, 5Л/о ^  ппл zt- rak , 
z 1933 r. - -  73, odcinki p° 1 ,  jp3«i0i  0<1P0'
73.75 — 73.50, 5"/» W arszaw y
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p a ln o ś ć
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Zupą z selerów
sporzqdzic m ożna n a jła tw ie j 
i najszybciej na rosole z

MAGGI*
kostek bulionowych.

Proporcje na 4—5 osób. 
Zrpa z selerów
1 seler. 1 tyżki masła, 1 */, łyżki 
mąki, 4 MAGGIcÇo kostki bulio­
nowe, l ’/< litra wody, 1 żółtko.

Seler obrać, pokroić w plastry, 
sparzyć i dusić j  masłem do mięk­
kości, po czym przetasować i do­
dać do rosołu przyrządzonego 
z wrzącej wody i MAGGIego ko­
stek bulionowych. Makę wymie­
szać z wodą, dodać do ziipy i po 
zagotowaniu połączyć ia 7 rozbi­
tym żółtkiem, uważając, zehy się 
nic zwar^yło. Zupę podaje się 
Z ugotnw*nvm rv»*-m.
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Odczyty ,
W  środę dn. 30 listopada 1̂ '

Roriz. 19-tej min. 30 w gmach11 * ^ r ; 
rzyszenia Techników Polskich^ sjli 
szawie przy ul. Czackiego 3/5» ^ y ' 0 ii ;z e „ - 
śrrdniej, ndtiędzie się zebranie l j  . ЬО
towo - dyskusyjno, na którn11 ^ r8|v Jlko
ną wygłoszone następujące 

>1) Inż. S. Roszkowski — ^
stwo pracy w -odlewnictwie"' f od- 
Wł. Mazanek — „H igjena рГЯсУ 
lew ni”. ^

I’o referacie odbędzie się

„Ekonom
Ukazał się. toni III—38 kw. ' pf*' 

m ista”, zaw iera jący  następui^c 
ce: A rtykuły: Dwie konceprip , P' 
wagi ekonomicznej — Włady4 afvagi ekonomicznej — wi--. я 
wadzki; Gospodarka świato"'3

6)3]flfrii£!iîe a spraaiî zÿ’szania misms pssisäinego zagranica
Komisja dewizowca w związku z 

rozporządzeniem p. ministra Skar­
bu z dnia 7 listopada 1938 r., usta- 
lającem obowiązek zgłoszenia Ban­
kowi Polskiemu posiadanego zagra­
nicą mienia, wyjaśniła, że wobec 
zgłoszenia w Banku Polskim przez 
Związek Obrony mienia Polaków po 
szkodowanych przez wojnę i rewo­
lucję mienia obywateli polskich, po­
siadanego na terytorjum Z.S.R.R., 
które to zgłoszenie jest równoznacz­
ne ze zgłoszeniami indywidualnemi, 
ponowne zgłoszenie przez poszczegól

ne osoby posiadanego w Rosji mic- 
i nia jest zbędne.

Również osoby posiadające należ- 
■ ności u osób fizycznych i prawnych, 
! mających miejsce zamieszkania lub 
siedzibę w Niemczech (w granicach 
z przed 11 marca 1938 r.), z tytułu 

I wierzytelności waloryzacyjnych, któ 
j re podlegają rozliczeniu w sposób 
ustalony w porozumieniu polsko-nie 
v:. ’.kiem z dn. 17 października 1936 

j (Ż»ziennik Ustaw R. P. Nr. 1/37 r.
1 poz. 3), są zwolnione od obowiązku 
zgłaszania tych należności Bankowi

Polskiemu.
Rozporządzeniem tern zwolnien' 

są także od obowiązku zgłaszania 
Bankowi Polskiemu należności od 
zagranicy również eksporterzy lecz 
tylko z tytułu eksportu towarów, 
wywiezionych w ramach układów- 
rozrachunkowych w takiej wysoko­
ści, jak a  została określona w świa­
dectwach rozrachunkowych. To sa­
mo dotyczy kosztów ubocznych, 
związanych z takim eksportem, o ile 
ich zapłata ma nastąpić w drodze 
rozrachunku.

tark ja  — Hipolit Gliwic; '5/''̂ . 
neutralnego p ien iądza—E d « p f ö. 
panik, Rozmieszi-zenie terytoO3 . \of! 
dukrji — Egon Vielrose. Р°г 
sprawozdania: Enrico Barone■ > . 
fkonooiji politycznej — А- "  
nisîaw  Sm ierzchalsîci: Teorja je# 
i cen austrjack ie j szkoły Ps.''("^ 
n»j t— L. Polkowski: Stanis'^1 
niew iez: Polityka gospodarce3 i „ Ł‘ 
hitlerowskich — В. Dębiński- ' „\r<1 
zowhki: Wstęp do nauki o “ te: ; 
niach — A. Grużewski; -tan ^-jjCer-^r .̂ 
tem atyka finansowa — H- M1 . x  ' 
żewska; Polem ika; M. Orło"'8 nj)(äv' 
Grodek. Sprawozdania i koif

Śląskie  
wisdomości s t a ty s ty k ",

lTiie»'̂ * p'Ukazał się zeszyt 10 111 *!,. 
..Ś ląskie Wiadomości Statysty0 ^  
ła jący w źródłowo opraco" ; 1 ^сг^ж  

blicarh najnowsze wiadomości j3 j 
z zakresu statystyk i ludności, 
spodarczego i adm in istracji l1 
województwa śląskiego. , ,ипУ

Do zeszytu tego został dot«?^' <las 
datek, poświęcony statyst.'c  
Zaolzańskiego. 53 b l

Ogłoszone dane statysty07 j 
w ątpliw ie bardzo pożyteczne t, P 
szerokim sferom zaintec'»0' '  
znanie tej rdzennie polskiej

Fundusz Obrony MorskieL
konto w  P.K.O.

. t ie ''I f  Pfzyk
roku — 72.50, 4'/sVo I  z. zieniSK ^resowre i u i. 
64.38 — 64.50, 4i/*% 1. z. Iności
64.50, 41/гл/0 1. z. z iem sk ie  Po7f n, \p 
serja. „L“ — 64.25 —• 64.50, »/• 
dzi z  r. 1933 —  65.

AK CJE
Na rynku  ak cy jn ym  ten d en c ja^ -ц 

również m ocniejsza, p rzy 
obrotach ak c jam i m e ta lu rg l^ jjjd  
Notowano: B ank P o lsk i 130.25, L ,
35.50, B ank H andlowy 50, WfJ?
34.40 - -  34.50, • Ы1 popy 88.75 '  .f0.
M odrzejów 20.50, Norblin 92.50, 
w iec 64.75, S tarachow ice  43.5 1 
berbusch 57 — 57,50. , „ju

W  obrotach p ryw atn ych : 3"/» . рв 
stw ow a ren ta  z iem ska odcit11̂ ^ ,
5.000 zł. - 53.50, po J.OOO W
po 500 zł. — 59.50, Rudzki 
zaofiarow aniu .
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Cześć Pracy Gospodarczej
wynutf nk odpowiedzi może spowodować przykre usterki

ii ^ a r dzo s z c z e g ó ln y  o k ó l-  
S .  A* L °*rzÿ n ia li  w  ty c h  d n ia c h  k ie -  

a . ró ż n y c h  w ię k s z y c h  f ir m ,
b Zaktadov i  .w a rs z ta tó w  w a r s z a w ­
ie  o kap', . ,

60 n,i% T.as nieznana „ red ak c ja” wy- 
•esKip -ĈWa zatytułowanego szum- 

;akłado* » jako „Ilustrow any Rocznik
^e^yczn>’ Polskich Pla- 

,Tu zakłady, GosPodarczych”, zaw iada- 
„ kapit*łe5|’BiZe kończy już układ owej 
ie z pr^jod • Prosi 0 natychm iastow e 
wstwa. adresu, pełnej firm y, te­

cs'.. ow, zakresu działalności,i będzie 
dministr;асдакащ artykułów  produkowa-fc.l v jn u iw n  г UUUKVu vy c*

i  it Względnic sprzedaw anych

y c z k a  to na pozór dość nie-
•obi'k J ^ ni* w 4tpliwość, ja k a  

I •№ ' ^  *n nasunąć, to chyba
NTjemry lo’ że skoro „układ” się już 
wewnfti'®1. czy, a adres i nazw a firm y 
la, m?re,ki - ’re^akćji" wiadom e, bo prze-
c> ^°Ż̂ kcti rozesłano i doszły,

w  w y s o k o  ta k '
№

ności
su m y oko11

Skaf* Z Poćcież s4 J’uż zna' 
Ick’ a zresztą zawsze można jc  
L Wc,zić w dostępnym dla każ

B a i n »
OL oflcja lnym  rejestrze hand le

lib- n ieznana redakc ja
vMcoil " leznanego „Rocznika” ma

11 P°W0(ty, d la  których zwra*
niov7ctl b;;io '(]nP° l? szczegóły bezpośred- 

rrh obf • ’'Zainteresowanych” firm .
^ rólnik m otyw uje:

^  M asnym  in teresie W P

szych

to o f  I i * *  ja 9o, **■ .o
rowft
, konsol- i ■ O 0 natychm iastow ą odpo- 

warszä .L , i za2nacz;arny  w yraźn ie , że 
zi

'.°ЯЩу
*edź j

» wf  лоо Ф к  ‘ r uacK 
P° 1 lP̂ iożp aP°wiedzi spowodować

eso usterki, błędy a-
Ь " ' ° Я 1п° 5  1цЬ mylną ocenę dzia-

awy * 
ziemskie

poznaj. 
50, W* W

doncj®
byl*

«# 3 1 
S ' S f î

\tfę£*e j 9,

»ir.hiJ ■ rt-jf 
ich * V  

&
r > ; j
•BfZP2 °l' 
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. d y » ^

t b  ,
&otl  vr. "p ft*

uj*c<U*Oe'

•ягя ■ r r°: 
tfjaWfrf 1
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ubeij^-
Srorf' 6rr  
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S S n 4 ains ie b ie  ż a d n e j odpo

’vHnt0 -И  w yg ląda dużo gorzej, juawnipt,™ ____________ ________  — :

za co rzecz prosta nie

zrzuca z siebie w szelką odpowie­
dzialność, a  „m ylna ocena d z ia ­
łalności” — hm ! — to zawsze 
przecież może się zdarzyć. L u­
dzie są skłonni do omyłek. Ko­
góż w ięc należy w in ić za owe 
„p rzykre u ste rk i”, jeśli nie d y ­
rek to ra zain teresow anej, t. zn. 
zaczepionej w grzeczny a pom y­
słowy sposób firm y, je ś li ówże 
dyrek to r z ignoru je okólnik, wrzu 
ci go do kosza, nic zechce w da­
w ać się w korespondencję z ano­
nim ow ym i w ydaw cam i anonim o­
wego „Rocznika”,

O, ci w ydaw cy są bardzo prze­
w idu jący .

„B rak odpowiedzi — piszą w 
okóln iku — będziem y uw ażali za 
akcep tac ję  w zm ianki dotyczącej 
firm y W P według naszej rela-

”• - ,  zA ponieważ podają jednoczes 
nie, że cena owego „R ocznika’ 
w ynosi 15 złotych, w ięc zaatako ­
w ana firm a autom atyczn ie sta je  
się w inna tę sumę, którą może 
już zap isać w rubryce sw ych w y ­
datków . Czy chce czy nie chce. 
Chyba, że d yrek c ja  tak ie j f irm y 
znajdzie czas i ochotę, aby n a ­
p isać lis t  z odmową.

Ale czy to co pomoże? P rze­
cież w ślad  za tem nastąp ią  n ie ­
chybne nagabyw an ia  telefonicz­
ne, listow ne, osobiste. Aż do skut 
ku. Aż do ostatecznego zm ęcze­
nia upatrzonej o fiary .

Okólnik kończy się tak :
„Pozostajem y z naszem  pozdro 

w ien iem : Cześć P racy  Gospodar­
cze j!”

Jak iem  znów „haszem  pozdro­
w ien iem ” ? Ładna „cześć” ! Anoni­
mowe w ydaw nictw o w raz ze 
sw ą beznazwisk.ową red akc ją  aż

nictwo - zatem  a p rio ri prosi o un ieszkodliw ien ie.

rz? drogi usprawnienia sądownictwa
blaski i cienie nowego dekretu

°d ju tra  wchodzi w życie 
аде 0 uspraw nien iu  postępo- 
1 b amŜ oweS0> ogłoszony dn.

^ - niejszą przyczyną, ja k a  
fetn i Wa*a w ydan ie  tego de- 
ir byj sta le rosnący napływ  
i ‘ * uo sądów, k tó ry  spraw ił, 
nn Wstal* o lbrzym ie zaległości, 

^szczególne procesy w lokły 
Hjj е1У*ко m iesiącam i, lecz la-

*C] ^ w*ście, że w tych w arun- 
5ńio SẐ ’ ka reform a stała się 
intCzn°^cią przedew szystkiem  

« « i e  prawidłowego w ym ia
sprawiedliwości.

епЬ?Г°>lszą г1го8‘1 ku napra- 
>en: Zta było w ydatne zwięk-

,cje tr>dzk ièh2by ' s^ z ió w , n iety lko
dystf" „u; likainr, ’

j o ’

,e s3 .«'i* 
i ° f f  

®П}’Й >

lic z b y  sędziów, 
cb, co i tak  będzie nie 

ivpL 1с?Пе’ a le  i w  sądach  wyż- 
^  m stancyj.
!iow- arunka ch dzisie jszych  sę- 

Sr°dzcy p racu ją  po 16
płać Па * n ie  m ° g f t  w y r
V0 nawałowi p racy . M inister- 

P^awiedliwości, aczkol- 
h ó w - eŻy do w yją tkow ych  re- 
Wi 1 Przynosi dochód Skar- 

P?«zło ze względÓAv osz

а £ ' Т 7 сЬ ‘ ,шч Лпт-
Ц с dekret s t a r a  s i ę  o s i ą -  
ie llsPi‘awnienie i p r z y ś p i e s z e -  

VöIr,W y m i a r u  s p r a w ie d l iA V O ś c i  
k0s a sposobami: 1) p r z e z  u- 

Czenie f o r m a l i s t y k i ,  o r a z  

Vjn °  branie Sądom Okręgo- 
Vch ? Z e re ^ u  s p r a w  drobniej- 
kr,ci , l  Przerzucenie ich na sądy 
V\ Iej’ i .2) p r z e z  u t r u d n i e n i e  
i) e ‘ ° w i  p r o c e s o w a n i a  s i ę .
\ b P*envsza m etoda naogół 
!ц  l. Z1 zastrzeżeń, gdyż w 
 ̂ żeC rzec.z T̂ j es  ̂ rzeczą obojęt- 

'iąri r'_ ° ĉ  ju tra  sp raw y o opór 
W z^’-‘ Zn*ew ażenie urzędnika, 
V0 '^Z’ Przywłaszczenie i oszu- 
' hrv.i 0 1 tys iąca  złotych, oraz 
V  <,rZ)U? en*e dziecka, sądzić bę 
by ^_zia grodzki, n ie zaś okrę 

to druga metoda wywo- 
w sferach p raw niczych  po-

w ażne w ątp liw ości.
Do środków, które m a ją  u- 

trudn ić, a w p rak tyce  istotn ie u- 
nfem ożliw ią przeciętnem u obywa 
telow i doprowadzenie sp raw y do 
Sądu Najwyższego, należy prze 
dew szystkiem  podwyższenie k au ­
c ji k asacy jn e j ze 100 na 300 zł. 
Przytem  już przy zapowiedzeniu 
kasac ji trzeba w płacić jedną 
czw artą  k au c ji, czyli 75 zł.

Pozatem je ś li chodzi o sp raw y 
cyw ilne, to k asac ja  dopuszczalna 
b id z ie  dopiero w tedy, gdy w a r­
tość sporu przew yższa 1.500 zł. 
(Dotychczas 500).

Z innych przepisów dekretu, 
n ie dotyczących już usp raw n ie­
nia sądow nictw a ważne jest 
przedew szystkiem  zam knięcie 
drzw i w procesach o ochronę 
czci. Źródłem te j inow acji jest 
n iew ątp liw ie  dośw iadczenie, j a ­
k ie  dały ostatn ie w ie lk ie  procesy 
po lityczne o zn iesław ienie i k tó ­
rych  k ilk a  zapow iada się jeszcze 
w niedługim  czasie. Podobnym 
m otywem  kierow ał się ustaw o­
daw ca ogran iczając liczbę obroń­
ców oskarżonego do trzech. Cho­
dzi o un ikn ięc ie  na przyszłość 
dem onstracyjnego wnoszenia o- 
bronv przez 18 lub naw et 25 ad ­
wokatów , ja k  to m ieliśm y spo­
sobność obserwować w ostat­
nich czasach k ilkak ro tn ie .

Pewne w ątp liw ości budził art. 
374 w sw ej nowej form ie, k tó­
ra  mówi, że w  procesach przy 
drzw iach zam kniętych Sąd może 
zan iechać przytoczen ia powodów 
w yroku . Otóż chodzi tu ty lko  
o t. zw. m otyw y ustne, ogłasza­
ne jednocześnie z w yrokiem , (a 
w yrok m usi być zawsze ogło­
szony p rzy drzw iach otw artych). 
Natomiast w yrok z pełnemi mo­
tyw am i p isem nem i m usi być stro 
n ie doręczony na je j w niosek bez 
względu na to, czy proces był 
jaw ny , czy przy drzw iach zam ­
kniętych .

J a k  w idać z powyższego krót-

C o  A ę t fz le  24 ?
о  ф & е й ж .  ж о у  € f J № € 3  B a i a . » »

P .  A .  T .  b i f e  r e k o r d  s p r a w n o ś c i  i n f o r m a c y j n e j

Czytelnicy nie znają wielu szcze­
gółów pracy dziennikarskiej: Jest 
dla nich tajemnicą to, ja k  ta  praca 
się odbywa, co je j pomaga, co 
szkodzi.

Czy wiecie Państwo, np. co to 
jest teleskryptor? To jest taka 
„cudowna“ maszyna, która pisze na 
odległość, tak jak  telegraf Mor- 
se‘a, tylko nie kreskami, które trze 
ba umieć zamienić na wyrazy, lecz 
wprost, odrazu wyrazami. Można pi 
sać na takiej maszynie z Warszawy' 
do Krakowa, Poznania i W ilna a 
adresat odbiera wiadomość w mo­
mencie je j nadawania.

Teleskryptor ułatwia i przyśpie­
sza znakomicie pracę w redakcjach. 
P. A. T. nadaje na nim swoje de­
pesze. Te najpilniejsze oczywiście, 
bo reszta idzie dodatkowo w ko­
munikatach, dowożonych przez goń 
ców.

—: B ije coś dużego — sygnali­
zuje woźny, obsługujący precyzyj­
ną maszynę.

Skąd? Depesza idzie z Helsinek? 
z Finlandji. Nic tam teraz szczegól­
nego się nie dzieje, ale ostatecznie 
— licho wie...

Wyczekaliśmy jeszcze chwilę i 
oto jest. Co?

HELSINKI. PA T . G eneralny sek re ­
ta rz  m iędzynarodow ej fed erac ji le k ­
ko atle tyczne j, p. E kelund (Szw ec ja ) 
u sta lił  w  porozum ieniu z fin landzkim  
o rgan izacy jn ym  kom itetem  o lim pij­
sk im  szczegó ły^ ech n iczn e , dotyczące 
le k k o a t le t y c z n e j  tu rn ie ju  o lim pijsk ie­
go w  r. 1940.

W  k u li i w  skoku w z w y i e lim ina­
c je  odbyw ać s lę  będą jednocześnie na 
dwuch, w zględn ie trzech , rzu tn iach  i 
skoczniach .

Skok o ty czce ro zeg ran y  będzie w 
c iąg u  dwuch dni. P ierw szego  dn ia e- 
Um inacje, n aza ju trz  —  najlepszych  
6-ciu skoczków w a lczyć  będzie w f i­
nale .

, . To dopiero początek. Depesza
Otóż, skoro juz bawimy się w j est ^ługa, „tasiemcowa“. I bardzo, 

taki popularny wykład, warto wy- bardzo dokładna. Podano w niej 
kazać przykładowo, jak ie wiadomo- njety lk0 daty poszczególnych kon- 
sci — w tych tak  gorących i od | jjurencyj olimpjady lekkoatletycz- 
wielkich wydarzeń rojnych czasach , ne; która odbędzie się w roku Pań
— P '. 4" T* uwa^a za  m ecierPlące  J skini 1940-tym, nietylko miesiąc i 
zwłoki i używa do ich przesłania | dni> aie nawet godziny i m inuty!

telS S Ä y (1r Ä S . 1 . ° Ä L  to-
my już numer, czekamy jeszcze na j formacyjnej wiemy juz np. ze za 
ostatnie depesze, dla których z a r e - ; ?w a M a  w dmu 23 hpca o godz. 
zerwowaliśmy miejsce. Aby nie po- : 7'30 będą w Finlandji „międzybie-
minąć czegoś ważnego, czegoś, b e z  m e t r ó w '  2 4  ,  tegoż
czego nie wolno wydać gazety, bez |ro u Pan3kiego 1940, o godz. 10.00 
czego Czytelnik obejść się nie może, 
co mu trzeba bezwarunkowo dać za­
raz, już, nie jutro.

kiego przeglądu, poza stronam i, j 
które będą m iały utrudnione od­
wołania i k asac je , najbardz ie j 
„poszkodowani” nowym  dekre­
tem  są sędziowie grodzcy, któ­
rym  dodano nag le conajm niej o 
30 proc. p racy  w ięcej, jak o  ekwi 
w alent zaś odjęto k ilk a  drobnych 
czynności egzekucyjnych .

GĄSECKIEGO
ыайямита -  TOREBKACH

„przedbiegi na 80 metrów z płota­
mi pań“ i tego dnia o godz. 18 
równych minut 10 „przybycie na 
metę zawodników w chodzie“.

W strząsające! Doprawdy gdy so­
bie człowiek uprzytonmi, jak ie  u- 
doskonalenia poczyniono w praso­
wej służbie informacyjnej i jak  
dzielnie pracuje przy pomocy no­
woczesnych urządzeń P.A.T., osza­
leć można z nadmiaru szczęścia.

Tylko, że właśnie nie uprzytom­
nia sobie tęgo w porę i taką cen­
ną i tak  przewidującą wiadomość 
rzuca do kosza....

Niniejszem naprawiamy ten błąd. 
Aby choć jak ieś rzewne wspomnie­
nie pozostało.

(G-k).

& S < Q § p a ę g  « В а г
t S S f n  a r m ß i

W  ram ach  uroczystości 20-leci* 
niepodległości odbyła się w  W ęgrow ie 
(w oj. lubelsk iem ) podniosła u roczy­
stość p rzek azan ia  a rm ji 6 ciężkich  
karab inów  m aszynow ych . N a w yróżn ię 
nie godne naśladow ntetw a, zasługu je  
fak t, że jeden C. K. M. ofiarow ał za­
rząd  fab ry k i ' m aszyn  i odlewni że laza  
w  Łochowie „B rac ia  P erlis  Spadko­
b iercy" . Z arząd fab ryk i reprezentow ał 
d y rek to r p. Ju lja n  P erlis . A k tu  prze­
k azan ia  hojnego <3aru dokonał s ta ro ­
s ta  w ęgrow sk i p. A leksander W iśn iew ­
sk i.

Śv/. Bsrbsra na Zaolziu
W  sobotę, dn ia  3 grudn ia  b. г., o 

godz. 21 m. 40 w yru sz a  z W arszaw y  
w yc ieczka  p. h. ,,św . B a rb a ra  na Zaol­
ziu". W yc ieczka  ta  zw iedzi C ieszyn  i  
ośrodki przem ysłowe Zaolzia, powrót 
w  poniedziałek, dn ia 5 grudn ia  b. r., 
o godz. 6-ej.

Cena udziału łącznie, z pełnem u- 
trzym an iem , (śn iadan ie , obiad i ko la ­
c ja ) ,  objazdem  autobusem  ośrodków 
przem ysłow ych ś lą s k a  Z aolzańskiego 
oraz p rzejazdem  ko le ją  z W arszaw y  
do C ieszyna i  z powrotem, w ynosi 
zł. 27. O płata ty lko  za  p rzejazd  zło­
tych  16,50.

Z apisy p rz y jm u ją  w szystk ie  p la ­
ców ki „O RBISU ".
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Tabela w yników  turniejowych
Г Р Г П  П Л П Г 7 0 / ^ п т л 1 л  rt t ! ~ b î  __ • .  r  • «

Nasze rozmowy z CzytelniKat
ład^  opisaH śm y^zc^ecółowo^prh i jak ich  op ierać się będzie ju r y  w  I każdego granego przez sieb ie roz 
n i S n ^ t r o Ä ^ ^  k lasyfiko w an iu  w yn ików  -  po- kładu i porów nania, ja k  rozkład
iiiozn.t stronę rozgi>wek é lim ina i d a jem y poniżej wzor porównaw- ' ' '
rvm vrh  cnncAK -----------------------  Czej tabeli w yn ików  turniejo-cy jnych , sposób obliczan ia punk- 
lów m atchowych, które są w y ­
kładnikiem  osiągn iętych  przez u- 
czestników turn ie ju  w yn ików ,— 
wreszcie podaliśm y zasadę rub i­
konu, k tó ry stosow any jest przy 
obliczaniu punktów  m atcho­
wych.

W yczerpu je to dostatecznie nie 
zbędne d la uczestników  w iado­
mości, dotyczące tu rn ie ju .

P ragnąc jeszcze bardzie j u p la ­
styczn ić czyteln ikom  w szystk ie 
podane poprzednio zasady, na

wych
Tabele tak ie  sporządzane bę­

dą po każdym  dniu rozgryw ek 
e lim inacy jnych  (oczyw iście bez 
ru b ryk i d, w ykazu jące j punkty 
m atcliow e obliczane bez rub iko­
nu, k tó rą  to rub rykę um yśl­
nie w dzisie jszym  wzorze tabeli 
um ieszczam y, d la  w ykazan ia  róż 
nic) i w yw ieszane będą w k lub ie 
do w iadom ości uczestników .

Dadzą one zatem  graczom  kon 
kursow j'm  możność odszukania

ten g ran y  był przez inne pary 
na te j sam ej lin ji, w reszcie po­
zwolą na skontro low anie, czy 
uzyskane przez daną parę punk 
ty  m atcliowe obliczone są pra 
widłowo.

W  poniższej tabeli podajemy] 
d la  przykładu fragm ent rozgry­
wek tu rn ie ju , w którym  udział] 
b ierze 8 p ar: 4 SN i 4 WE.

Z b raku  m iejsca podajem y tylj 
ko trzy, n ajbardz ie j ch arak tery  
styczne rozkłady.

Oto ja k  w yg ląda taka tabela1
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Kolory oznaczamy jak  następuje: 
p — p ik ; с — k iery , к  — karo, t — 
trefle, b. a. — bez atu.

„Kontra o.r.” — oznacza kontrę, da- 
ną na ostatniej ręce, po zakończeniu 
licytac ji rozgryw ających  (w m yśl z a­
strzeżeń przy rubikonie, kontra ta, 
jeśli jest nieudana — nie podwaja 
punktów rozgryw ającym , natomiast 
podwaja minusowe punkty w istu ją­
cym).

W  rubryce „stan zapisu” podajem y 
np. SN -— 0; WE — M.O.; znaczy to, 
że para SN jest przed manszą i stan 
je j zapisu jest 0; para WE — jest 
po manszy przy stanie zapisu 0.

W  rubrykach poziomych podane są 
zapowiedzi strony g ra jące j, wynik gry 
i pnnkty matchowe dla p ary , ozna­
czonej w pionowej rubryce À.

W rubrykach pionowych podajem y 
pod

a) nazwę pary, która w tym roz­
kładzie gra przeciwko parze, wym ie­
nionej w rubryce A.

b) nazwę p a ,y . która rozgrywa i je j 
astatn ią zapowiedź. W  tej sam ej ru ­
bryce podajemy, czy gra była skontro­
wana, zaznaczając specjaln ie („o.r.”) 
kontrę ostatniej ręki, —1 wreszcie w y­
nik gry- przez podanie ilości lew , osią­
gniętych przez stronę rozgryw ającą.

c) wynik punktowy dla pary, ozna­
czonej w rubryce A.

d) punkty matchowe, obliczone bez 
uwzględnienia rubikonu.

e) punkty matchowe, obliczone z za­
stosowaniem rubikonu.

0 suma osiągniętych punktów m a­
tchowych bez rubikonu.

g) .sumà osiąaniętych punktów ma- 
IchoWych z rubikonem.

Nasz przykładowy turniej zatem ,
składa si^ z 8 p ar: i  SN; i  W E .  Ma­
my do rozporządzenia punkty matcho-1 
we: 0, 1, 2, 3. Każda para z łatwością 
odszukać może na tabeli swą grę i o- 
cenę, jak ą  otrzymała. W eźmy dla 
przykładu parę SNs, kóra rozkład II 
ro?grywa przeciwko parze WE<. W 
rozkładzie tym para SNs jest zasad­
niczo stroną w istu jącą i rubikonem dla 
niej jest —586 i —582, W E  bowiem 
ma do w ygran ia 4 p iki, lub 4 k iery. 
P ara SNs grała w tym II rozkładzie 
przeciwko parze W E 4 — „w obronie”
■> tjeHi i leżała bez kontry „bez pię- 
i iu . Otrzymuje ona za to wynik punk­
towy- —300; ponieważ rubikon wyno­
si —686, więc para SNs w tej grze 
pr/cl- raczą rubikon, czyli zdobywa 
najwyższy stopień (przekroczenie ru-
Ь 1 <inu nie daje żadnego plusu) _,
jiil. zresztą i wszystkie p ary  na tej 
lu iii w tym rozkładzie; dzielą zatem 
ws> у .tkie' punkty matchowe (0, 1 , 2, 3) 
przez 4 i otrzym ują po l ’/г punktów 
m uchowych.

W tabeli naszej d la przykładu po- 
diij my w rubryce d) punkty matclio­
we, jak ie  otrzym ałyby pary, gdyby 
occna ich wyników nie obliczana była 
z zastosowaniem rubikonu. W poila- 
nwn przykładzie om awiana para SNj 
w <o>l. ładzie II w grze przeciwko pa­
rze WEi osiągnęłaby najlepszy wy-

Mfogtsśnś&nica «äfo tcafoeHi
nik i najw yższy punkt matchowy, (w 
om awianym turnieju) —3. Analogicznie 
para W È4 odszukać może na tabeli 
swą grę w II rozkładzie przeciw pa­
rze SNs. Ponieważ rubikonem dla par 

I WE w om awianym II rozkładzie jest 
+582, lub +586, w ięc para WE4, ja ­
ko jedyna para, która nie uzyskała 
rubikonu (w om awianej grze, zyskała 
tylko +300 p.), otrzym uje najniższy 
stopień — 0. (zresztą zarówno przy 
stosowaniu rubikonu, jà k  i bez ru ­
bikonu'!. Stąd widzim y, że błąd pary 
WEi w grze * parą ŚNj w II rozkła­
dzie polega! na tem, że nie dała kon- 
try  na „obronną” I nieopatrzną licy ­
tację  Д trefli ze strony pary  SNs.

W  ten sposób rozpatrzeć można 
wszystkie poszczególne gry i łatwo 
zorjentować się o wynikach.

W eźmy jeszcze dla przykładu roz­
kład III i rozpatrzmy p ary  SN? i SNs.
W  rozkładzie tym do gry było 5 с 
(rubikon 1140). Ani para SNs, ani SNs 
tej gry nie w ylicytow ały; obie w ygra­
ły tylko 4 c, ale para SNs grała 2 с 
i zrobiła 2 nadróbki, zaś para SN3 
grała 4 с i zrobiła „swoją grę”. P ary  
te k lasyfikow ane są na równi, bo nie 
staw ia się w yżej tych par, które, dzię­
k i niższej licy tac ji J>siągnęły w ięcej 
puBktów za nadróbW y 

Również nie liczy się parze SNj 
kontra i rekontra, którą dostała od 
fuszerskiej p ary  WE* na ostatniej rę­
ce.

Natomiast para WE« w  tymże roz­
kładzie za tę nieopatrzną kontrę otrzy­
m uje najn iższy stopień.

W  podanej przez nas tabeli wynik 
punktowy w  rubryce С rozkładzie" III 
dla p ary  SN; właściw ie wynosi +1528 
i dlatego też przy uwidocznianiu punk 
tów matchowych bez rubikonu para 
ta osiąga najw yższy stopień (3). Ponie­
waż, jak  już zaznaczyliśm y (kontra 
ta dana była na ostatn iej ręce i przy 
rubikonie się nie liczy  ,— przeto w y­
kazaliśm y w  rubryce punktowej c)
+ 132 (grane 4 k ie ry  i tyleż wygrane.

Jak  w idzim y z w yżej podanej tabeli, 
bezbłędnie grały pary  SNi i W Eb _

Dzisiejsze nasze rozmowy z C zytel­
n ikam i obracają się wyłącznie w k rę­
gu zagadnień s z k o l n y c h .  
W yjątkow o żyw y byl i jest oddźwięk 
nauczycielstw a na nasze wezwanie do 
w ym iany zdań i poglądów z redakc ją  
,,K urjera Polskiego”. Żałujemy, iż — 
dla braku m ejsca — nie możemy po­
dać w całości w iększości tych listów 
nauczycielskich , stanowiących sui gene 
ris archiwum  ...m artyro iogji nauczy­
cielstw a polskiego. Stanowić one będą 
dla nas cenny dokument w akc ji o 
polepszenie bytu szkoły polskiej — 
którą zresztą prowadzim y oddawna. 

* **
W Pan B. M iędzyleś koło Tłuszcza.
Zwraca Pan — słusznie — uwagę 

na pewną anom alję w ustroju nasze­
go szkolnictwa. Słyszy się c iągle narze­
kan ia na naszą szkołę. Narzekania te 
przychodzą często ze strony władz 
wojskow ych: „Młodzież przedpoboro­
wa jest słaba m oralnie! w ątła! b raku ­
je  je j wiadomości i um iejętności po-

n ie d z
I  Adw. .J 

W*- st. 7,15

nej zależności m iędzy pracami 1“
środowiskach m iejskich i w ie j»  
chcąc tego dokonać, nie może
obsadzać m iast nauczycielstwem
znającem  zupełnie wsi, a wsi W 
cielstwem , znającem  bardzo pO 
nie miasto... Posady nanczy( 
w inny być tak obsadzone, aby 
nauczyciel, pocliodi..,cy z miasta 
la t p rzynajm niej pracował na 1 OGODA 
odwrotnie. W  ten sposób poznałby o zachmu 
tycznie i w ieś i miasto i w ® wchodzie 
sw oją wkładałby swe pełne temperatura 

W  dalszym  ciągu swego bardz st. Umiar!
-• - b ’ iłopo . zachodr

" uaioij'm O v* '-O _ , 1
resującego listu — ogromnie zaf 
iż  nie możemy go u m ieśc ić  w ^  
ści — przedstaw ia Pan b a rw n ie  ^  
ginaln ie trudności położenia n^u(t x

miejskiego i także z punk W ..........
jego interesów uzasadnia Polski: „Galą:J  Ö i m c ł t o u w  UŁU < \ * i • 'J iilZ j.

nieczność wprowadzenia czegoś o godł 3 30 p 
dzaju turnusu m iejsko - wiej t Letni; „Je»»’aza ju  turnusu miejsKO 
dla naszych nauczycieli szkół po t j. 
nych. Sądzimy, iż pomysł ten ^  potîolV 
nien być wzięły pod uwagę ’ r Majy: „Rorw 

je  je j wiadomości i umiejętności po- sze władze szkolne. Przy SP~ Kto. 3.30 popoł 
trzebnych w życiu! brak je j wiadomo- ści powrócimy napewno do nie« ' Attnemn: ,,Lt 
ści praktycznych i zainteresowań do • • t j l  Popoi!
dalszego kształcenia się! młodzież jest * ■■ 9-«jU,0” : ”S l
mało obowiązkowa i mało ofiarna, nie W Pan Mieczysław Dz. Tarna ̂  ' Malickiej : Ti 
ma wyrobienia obywatelskiego i żoł- Dziwnym — a może właśnie осг. 0 ÇQ(1” 
nierskiegol ginie w szalonem tempie nie naturalnym  — zbiegiem 0 « gJJl*rVny : . 
życiiłI” ności, list Pana opisuje także 1 t „в.цм.

Jak iż  wniosek, zdaniem Pana, wv- ki ż>'cia nauczyciela wiejskiego-.. • "
ligają z tego stanu rzeczy n asię  szcza , los nauczyciela pocH1 J ' ,„Tomcio pPf,*; 

władze szkolne? na wsi jest — zdaniem Pana  ̂■■ 12-ej w pot
D okształcają! Tworzą najróżniejsze- cJaInie ciężki. „Niema 

go typu kursy dokształcające i tru- nipmal jednego początkującego n||dla mtodiiety 
i dem ich prowadzenia obarczają znowu c,cla ~  Piszft Pnn — ,Ś7 rnnki i*®*c  <w Té 
! nauczyciela szkół powszechnych i tak ną> w długach po uszy... '\ ar „ 'г т о Л ^ р 0 80 
i już w najwyższym  stopniu przeciążo- terja lne nauczyciela są s ‘ r „ Soli^ka*"- 
: nego pracą. Zamiast sięgnąć do źró- n e  1 u p o k a r z a j  ą . C:Z 0 
j dła zła: do złej szkoły, tworzy się nle IcPicJ’ przedstaw ia 51Я ‘ „ ni r V4T,AW,EM 
j kursy dokształcające i wm aw ia się so- ,ozpnie moralne. Społeczeństw f .  nclki:
1 bie i innvm i i  w ł»r, ------- a . . .  mie ocenić c ieżk iei nracy na» . .

kursy dokształcające i w m aw ia się so- ‘OZPnie moralne. Spoleczensi" • „E
bie i innym, iż w ten sposób wyrów- mie ocenić ciężkiej pracy na N«rodewv.
nuje się b rak i naszej szkoły powszech- 1 яРУс,1а ß° bezlitośnie na » ) f PoUk1: „pa -
nej. „Równocześnie z ak c ją  kursów szczcbel drab iny społecznej- ‘ „w  ,
■iok«.7łnłrninrwh /-lio _ba kon ieczn ie  /ininnić. ..Jeżeli ^dokształcających d la do rasta jące j"m ło  ba koniecznie zm ienić. „Jeżeh ,  ̂
-i-:*-*- ~ b , my potrzebę szkoły i chcemy ^  Nowy;

fîf» fî7Wîfnnr VrZWJ ’j dzieży — pisze Pan —
r«czę ta  ak c ja  ,_____ _

I stanu szkolnictwa powszechnego".
przecież wszczęta ak c ja  podniesienia dę dzwiSnąć szkolnictwo • - sZ_ A 
- m  - * ‘ s im y otoczyć opieką istotę tej fc . I

— nauczyciela, m usim y Podn„a jt, Mklick
autorytet, jego pozycję sP0,e£: 
pewnić mu należyte warimK' i . ж

LISTO!

<j„ М Г У: -Zloty 
j .? 1 ' mÎÏÏÎ.»»«

najgorzej, lecz szczęśliw ie, grała pa-! 
ra SN г. '

W yn ik i są następujące:
Jeś li brać pod uwagę punkty m a­

tchowe, obliczane bez rubikonu (f) — 
to na pierwszem m iejscu na lin ji SN 
znajdu je się para SNs, która w rze­
czywistości grała zupełnie i le ,  aid 
szczęśliwie.

Natomiast, je ś li stosować będziemy 
rubikbn p rzy  obliczaniu punktów m a­
tchowych (g) — pierwsze m iejsce z a j­
m ie słusznie para SNi, — zaś para 
SNs spada na m iejsce ostatnie.

To samo m niejw ięcej uwidocznia 
się na lin ji WE.

Z powyższych przykładów widać, ja k  
bardzo słuszną jest zasada obliczania 
punktów matchowych z zastosowaniem 
rubikonu.

Karo. !
Prawidłowe rozw iązania wszystkich I 

4-ech zadań konkursowych nadesłali w 
dalszym  ciągu :

Stefan Zlelke, Roman Zołplński, K ry­
styna Sonenbrrg, W incenty Szum lński, 
Fr. Sztnrkewa, Je rzy  Zdrojewski, Jerzy  
'Л okiilskl, Kazimierz P later, Czesław 
K nm anilcki, Przemysław Mańkowski, 
Jerzy  Kondracki, Helena Sm oleńska, 
Helena W olska, Eugenjusz Dłuski, S ta­
nisław Dłuski, W acław Kwiałuszyński.

W Pan Bolesław Gr., P rzystajń .
List Pana naw iązuje do naszego ar- ^ » u c i jc ic i  musi w ięc zuw j~ .

tykulu z dnia 21 b. m. p.t. „Armja czeństwie szacunek i uznanie . -
naszych nauczycieli”. Uważa Pan, iż P° żołnierzu, bo tego wyJB>8®
W Sprawie Doruszonei ПГ7#».т пае w »im  szknłv i ЛпЪгп nońcłwa! Spr*

pcwjiiv; uiu iia iezy ie  w ni“ '- ;  - .р.1»): 
Nauczyciel musi w ięc zdobyć,

---------я т  i  И
I w spraw ie poruszonej przez nas w tym szkoły i dobro państwa!
artyku le powinna się w yw iązać szer- n a s ie n ia  pozycji społecznej ^  1о̂ У Warszav

__ T-» 1 a I * 1 a  ( « a l  _ _  i _____I I  — Î  .  I . ______»  п й  V ®  *  J  I
a u J au ,c puwiiuitt Się >vywiązac szer- uicsicmn pozycji Rpoiei-^u«.j ^ - ^arazav 
sza dyskusja na łamach „K urjera Pol- e'c la  je st najp lln ie jszem  г е  *'я • ^
skiego”. Prosim y bardzo о przyczyn- zagadnień współczesnego życia ^1« 8»biaek"^1
k i do te j dyskusji, k tórą n iniejszym  nego! Operetkk i do tej dyskusji, k tórą n iniejszym  negoî
in icju jemy. | P isaliśm y już wielokrotnie П.а „ Д  ^
_ Pisze Pan : „Szkoła powszechna w m at i cieszym y się, iż Potw! „(lri rt»t J,Z0'wt ^ a )  
Polsce je s t_ jednakow a d la wsi i d|a naszej zasadniczej tezy РГ1УС^; « mt"1n ,^ ! c 
m iasta i jeden ma cel wychowaw- ten sposób ze strony najbard*lCJ .  4. P«eptó 
czy. musi ona w dzieciach wsi czy i roda jn e j: z kół naszego naU (k(lwi
m iasta rozbudzić świadomość wzajem- I stwa... dekofr "Fan

1

PrzedstawieniФ  $ й ® в м & д  & * ® е З ж й п - ~ - *  -------------------

W ypadkiem  w  czasie spokojnej ła em igracja, wychodźtwo P f'1 ct
godziny wieczornej, k iedy w zacisz-1 z Niemiec, wędrówka „białych -----
nej tw ierdzy czterech ścian  własnego wonych” z H iszpanji, teraz * « ,—ł- -j * * ■ .............. . “  ki,  ̂ . -------------..uujrun л ici«*« -  , {««z
m ieszkania czuje się człowiek odcięły by — nieudane zresztą, ciągIe J' ej 
od reszty groźnego, złowrogiego św ia -1 — na w ielką skalę zorganizo*'311. „ 
ta — wpadł mi w ręce jak iś  frag- m igracji żydowskiej. Miljony >ud, Jtfr*.

......... “ • ---------’ --------  ' * *  - i ■ .& « №

ODPOWIEDZI REDAKCJI
KpL pil. W orpechowski. Poznań.

Otrzymaliśmy pańskie pięknie graficz 
ni» wykonane rozw iązania zadań ко п -1 
kursowych. Niestety, w rozwiązaniu ■ 
pierwszego zadania nie wziął Pan pod j 
uwagę, że drugie pik zabije nie W , a ' 
E (10 pik!) i podegra trefle. Unie­
możliwi to w ygran ie 3 b. a. Również 
w zadaniu 4 błędne jest założenie, że 
w 8 lewie E dobrowolnie położy Kr. 
trefl, k iedy powinien go nie kłaść. Za­
dan ia 2 i 3 rozwiązane są bezbłędnie.

Term in nadsyłania rozwiązań prze­
dłużyliśm y do 30 b. m., może więc 
zechce Pan „poprawić” rozw iązania za 
dań I i IV, chcielibyśm y bowiem bar­
dzo, aby wziął Pan udział w rozgryw­
kach naszego turnieju .

K.

Statystyka wyznaniowa Czech
w nowych

W edług s ta ty s ty k i z r . 1930 ludność 
Czech, bez Słow aczyzny, M oraw  1 R u­
si P odkarpack ie j, w ynosiła 7.109.376 o- 
sób, z czego 5.316.448 (74,75 proc.) k a ­
tolików , 325.235 (4,34 proc.) ew ange­
lików  różnego rodzaju , 618.305 (8,66 
proc.) w yznaw ców  „kościoła czechosło 
w ack iego“, 76.301 (1,25 proc.) żydów, 
727.916 (10,35 proc.) bezwyznaniow­
ców i  45.171 (0,75 proc.) w yznaó  In­
nych.

O pierając s ię  na danych  te j  sam ej 
s ta ty s ty k i, ludność Czech w  g ran i­
cach obecnych wynosi 4.4C5 ty s . oby­
w ate li. W  te j liczb ie kato lików  będzie 
około 3.054 tys . (68,5 proc.), prote­
stantów  różnego rodzaju  213 ty s ię c y  
(4,75 p t o  c . ; ,  wyznawców „kościoła

g r a n ;cach
czesk iego“ 590 ty s . (13,25 p roc.), ż y ­
dów 55 ty s . (1,25 p roc.), bezw yzna­
niowców 530 ty s . (11,75 p roc .); człon­
ków innych w yznań  23 ty s . (0,5 prcc.) 
J a k  w yn ik a  z zestaw ien ia  tych  liczb, 

s t r a t y  poniósł ty lko  kato licyzm  czesk i 
(68,5 z am iast 74,75 proc. ludności), in ­
ne n ato m iast w yznan ia , w  szczególno­
śc i „kościół czesk i“ z ysk a ły  n a  skup ie- 
niu (13,25 zam iast 8,66 proc. ogółu 
ludności) albo pozostały bez zm ian . 
O czywiście obliczenia te, zan im  doko­
n an y  będzie now y sp is ludności, s ą  
czysto  teoretyczne i bardzo je s t  moż­
liwe, że różn ią się  od rzeczyw istości, 
te  ni bardzie j, że przybyło sporo Cze­
chów z k ra jó w , k tó re  przeszły pod in ­
ne w ładan ie

ment w ierszy francuskich. Nie wiem, 
czyje one były — uderzył mnie jed ­
nak w powodzi wydrukow anych słów 
wiersz jeden:

„O bonheur, naître , vivre et m ourir 
dans la  même maison!...*’

O szczęście: urodzić się, żyć i u- 
mrzeć w tym samym domu! — jak iż  
spokój i równowaga ludzi osiadłych, 
wrośniętych w ziemię, zw iązanych raz 
na zawsze ze skraw kiem  ziemi rodzin­
nej wionęły z tych  słów. Zapachnia­
ły w nich drzewa ocien iające iakąś 
chatę, czy dworek w ie jsk i, zwidziały 
się jak ieś  solidne m ury starych  re- 
zydencyj m ieszczańskich, co to prze­
chodzą z ojca na syna, z pokolenia 
na pokolenie — i jako  coś n iesłycha­
nie zwodniczego, niesolidnego, objaw i­
ły mi się nagle nasze w ielkom iejskie 
m ieszkania, które zm ieniam y tak ła­
two, z którem i rozstajem y się bez ża­
lu i wspomnień... Urodzić się, żyć i 
umrzeć w tym samym domu — może 
napraw dę to jest właśnie dopiero szczę 
ście?

A potem — potem mimowoli trzeba 
było uprzytom nić sobie, dlaczego właś­
nie te słowa poruszyły w  człowieku 
tak niespodziewanie taką chmurę u- 
czuć, powiązań i reficksy j. Nie było 
trudno odpowiedzieć na to pytanie...

W ystarczy wziąć do ręki — gazetę.
W ielka wojna w swych dalszych 

„pokojowych" już skutkach, ruszyła г  
dotychczasowych ich m iejsc zam iesz­
kan ia  m iljonowe rzesze ludzkie. Bia-

wanych zostało z-  mieszkań, " j ,  •«: .l(Jey“‘Ł-~
rycłi rodzili się i żyli, i p o g an ia ć  ;
św iat — aby um ierać w mie r 
domach czy barakach  już zupc pi 
nych. Żadna chyba epoka cZ?s mW "KomanJ szu 
wożytnych nie była widown'« 
prawdziw ej wędrówki ludów, JaK ^““овЬ: %  ci 
niespokojne czasy powojenne- . ]iî  mask

Za temi m iljonowemi rzesza^ '.а|г' 
kiem i wędruje nietylko п,е1 $1»И 
bieda, nędza — ale przedeWW p'^flboioc i 
tęsknota. ^  Sw. *

Żeby się o tem przekonać, " ,̂.-0e. P«ti*: ■•Dziewcz. 
wziąć w rękę pisma é m ig r a i  .} 'v

W śród butnych deklaracyj *■ ПГ
krytycznych artykułów, dlugi^  p3 с „2 
dów politycznych —  mającyen ; 
lu udowodnienie, iż w  niewdz i 
kraju, z którego wygnano jeg0’ dzi -lła. -^ormu — 
przekonaniu najlepszych synu"’’ „ag'1 (k.-Hotei “ a 
się bardzo, ale lo bardzo żle ~Z któr>ioS№a 9);
. - - I - I . -  i -  , • • ___1  *  s :  t t l n i Ł ' .  ' •ль, »vspuu»«*1-" r/lł4’ 4*. •
go bucha żal za straconą ojc1'  . oP'J M "Lord j ej,c 
utraconym  domem rodzinnym, '«nto; na£hor’'.
szczonem m ieszkaniem , za te! ® ^  î ’j'JoneJ.'• w <

‘ 3wiek 2żyl r ;nnyftl, 4«:. "^w-e} ,
dni dzr-k
rzył mlod°

stkiem, z czem “"człowiek zży! .
najw cześniejszych __
wśród czego przem arzył 
pracował w iek dojrzały... n j i^ t  -K

Jakże łatwo jest powiedzie«^ J'
с ja  rosy jska, n iem iecka, 
żydowska — a ja k  w iele nie®* żys*’ 
poniew ierki, jak  w iele Prze.„rh ś!<r 
kiem tęsknoty k ry je  się w *У 'V sp
each.

O szczęście: urodzić się, 
mrzeć w tym sam ym  domu!

С М М П Ш Ы .
ш  T i a j l i fw a b  
Щ  n t y & iA l mi

рг

f i c h u e ,  
^oku 3Um (' 
4 u  aud^ js
C ^ k i  §
Ц ^ybltna s,
5kleM w n ] 

polsku ePl. Î3. s ^ leSo в
60  Vk ^owrofe 

^ e l a) a’t6wl

>ki ' ^ o w ie ;

C r , с^  J огад

%



I L

l ist o p a d

NIEDZIELA 
i. Adw. Józefata 

Ws. e i .  7 ,1 5 . Z. 3,33.

ih a r
•acami 1«
i w iejst 
a mOŻG 
cielstweo
a wsi в' 
dzo ргЯ 

n a n d ï(
зе, aby _______________________
i miast* ■"1
ra i na POGODA NA DZIŚ
poznałby °«a o zachmurzeniu umiarkować 
o i w 1, schodzie miejscami słaby 
ełne vai ‘ * en*peratura w ciągu dnia o- 
o bardzo st. Umiarkowane w iatry po- 
nnie ża*11 0 * zachodnie.

farwnie" i ^  t a t r a c h
nia n a u c J a w i e n i a  p o p o ł u d n i o w e :
punki'-1 ' arodo"' y: ..Szaleństw o". Pocz. o

^ iaJ  , ' ^01«W: „Gałązka rozm arynu” . Po- .zogos 3 30 popoł

zkóf po" lBi! ”, *aa” Pocz- 0 S°d l- 4' eJ 
,-sł *en Le1°p0y : i"Zloty deszcz” . Początek o 

sdOS •■Rozwiedźmy si«” . Począ-* -ar* 330
d г •■Lodzi« a a  krze” . Pocz.

!. Śkej : »Szabla i pieśń” . Pocz.

' v i k J  ? odz- <15 pp'
?iem £ » K ^ Z 4 ny: ..Głębiatakże bf, ^ , - , . 4 - e j  popot.
skiego. } *• 4-ej. ' ••Odrobinę 
ocząlkuJ’ j ^ i f d  O rt ,m i (w Teatrze W iel 
Pana — :. 12-ei ^ aluch i śnieżka". Pocz. 
lit W P > К aki»a pot- ‘ 4-ej pp.

nal>aa _  г!Ь ™ У  -R a j” (sala K onser- 
icego B lia m! Okńlnlk 1 ) : „35 Maja" -  pro 
jry b y  T « ,r“ î ZIei>- Pocz. o godz. 4-ej pp. 
xVirunk* lk" y. * Teatrze L etn im ): „Książę

. r tt '""«»Ja t 0 e od 7 -  12-«J w  P°'- ,! 1 r  „ >:g0 . q ' ,. f ‘9ra n ft' pod d yrekcją  Ozi- 
ą С V  >ian). 0,lstKa Francina de Hagasz

U J ' *  ^ ‘SSŚĄWIKWA WIECZORNE: 
naacO'*' : ..Harnasie" i „Verbum

v r # î1’

genera,°' 
„Głębia na Zimnej", 

ot.
dna miłości". Pocz.

I uvr^i p »,
na najn'r P*Ub<j?wy= ..Szaleństw o” .

To ' ŁehS. "£?Pa Nicoluzos” .
•p|i dorf " roli S^0woeJ B arbara

m y «в'*-Л40. -Złoty deszcz". PPoczątek o

odnieść i 5*j!«kię j: iT ra flk ? ” ^ !  generalo-

w .
l,nŁl Dr&m&tycut« (Nowy
jyć *  W >15 wiicz lowy e*d * Pocxątek 0
’ “ osa Д  am îftîi,?*Ï.J* : „N aprzód! Maraz!" 

« a  i l  PocI- 0 С0 0 1 ' 7.3° i  10
„pi n»®j4emyVłTOIłw *w  : „F rlc -frac , czyli

**»“ ■ 0 eodz- 
życia 5% . " s i ,b' 0’’ ...(u l. Mokotowaka 7ł ) : 

i •-U- • Poci. o godi. * w.
te«{*‘k»'..' per*tka Kalmana „Kaięina

!otwierdZ' Î^ M attïS  (Cukiernia Zlemiafc-
,vcb od f f ie d l, fca) : -W ie lk a  czwórka” . 

Г2У .„; s '* nu Codziennie O * wl«c*.дЦимт

Ż Ą D A J C I E
M A J L E P S X E J  С Ш 4 Ю У
w różnych smakach, z najlepszych surowców

Firmy „ U NI O N“
1135 W a rsz a w a , W o lsk a  69. Tel. 270-51.

Samolot „Centrojuta"
IzSg szftof/l plloiéi»

Niesłabnąca ofiarność przemysłu 
na cele lotnictwa powiększyła znowu 
chlubny re jestr fundacyj.

W dniu 23 b. m. na lotnisku Aero 
klubu został przekazany władzom 
L.O.P.P. najnowszej konstrukcji sa­
molot RWD-17, ufundowany przez 
Biuro Sprzedaży Wyrobów Fabryk 
Jutowych.

Uroczystość przekazania rozpoczął

pięknem przemówieniem przedstawi­
ciel ofiarodawców, podkreślając dą­
żenia przemysłu do wzmocnienia o- 
bronności państwa. Mówcy odpowie- i 
dział w imieniu Zarządu Głównego | 
L.O.P.P. ppłk. Wolszlegier, który i 
wyraził nadzieję, że piękny czyn i 
fundatorów będzie zachętą dla in -1 
nych gałęzi przemysłu.

toistoee bezrobocie и świetle cyfr
M iędzynarodowe B iuro P ra c y  zam ie­

szcza w  sw ym  b iletyn ie  c iekaw e dane 
s ta ty styczn e , dotyczące św iatow ego  
bezrobocia.

J a k  z tych  danych  w yn ika , w  lipcu 
i sierpniu b. r . B a n ja  liczy ła  73.990 
bezrobotnych, A n g lja  — 1.780.243, 
Szw ec ja  — 49.093, F in lan d ja  —  2747, 
F ran c ja  —  366.331, W ęg ry  — 45.454, 
P o lska  —  226.712, I r lan d ja  70.552, J a ­

pon ja —  265,845, H o land ja —  301.600, 
B u łg a r ja  —  4.363, K anada —  30.520, 
A u s tr a lja  —  39.810, B e lg ja  —  115.382, 
N iem cy — 363.379.

W  porównaniu do tych  sam ych  m ie­
s ięcy  roku 1937 bezrobocie wzrosło we 
F ran c ji o 31.800, w  A n g lji o 451.000 
a  w  S tan . Zjednoczonych o 3.561.753. 
W  innych  pań stw ach  liczb y  zm ieniły 
s ię  stosunkowo nieznacznie

Przyjazd wybitnego 
prawnika fińskiego

Dnia 30 listopada b .,r . przybywa 
do Polski wybitny pràwnik fiński 
profesor Kaarlo Kaira z uniwersy­
tetu w Helsinkach, rewizytując pre­
zesa Hełczyńskiego, który niedawno 
bawił w krajach bałtyckich, z serją 
odczytów. W czasie pobytu swego 
w Warszawie wygłosi p. Kaira 1-go 
grudnia na zaproszenie Polskiego 
Instytutu Współpracy z Zagranicą 
odczyt w języku francuskim o „Ro­
li władzy wykonawczej w ustroju 
państwowym Finlandji“.

P. Kaira, autor licznych dzieł 
prawniczych, jest profesorem pra­
wa konstytucyjnego na uniwersyte­
cie w Helsinkach oraz wicedzieka­
nem fakultetu prawnego tego uni­
wersytetu, kuratorem Wyższej Szlto 
ły Nauk Społecznych, członkiem Fiń 1 
skiej Akademji Nauk i wicepreze­
sem Fińskiej Kasy Oszczędności, j 
Profesor Kaira bierze żywy udział 
w prawniczem życiu międzynarodo- j 
wem i często reprezentował Finlan- 
dję na Międzynarodowych Kongre­
sach Prawniczych. Dipl.

Па€Я§о
NIEDZIELA, 27 1 i я t  opada
W AB SZ A W A  I (Raszyn)___

7.15 P ieśń  „Serdeczna Matko . 7.30 K on­
cert poranny. 8.00 Dziennik poranny. 8.15. 
A udycja dla wsi. 9.15 Transm isja naboten- 
s tw i z kościoła iw . K rzyża. 11.00 O rkiestra  
M arka W ebera  i soliści — koncert ro z ryw ­
kow y (p łyty). 11.45 A udycje szkolne w pro  
gramach radjow ych. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z K rakow a. 12.03 Poranek sym fo­
niczny. 13.00 W y ją tk i z pism Józefa P ił­
sudskiego. 13.05 Przegląd ku ltura lny . 13.15 
„Z naszych stron” — m uzyka obiadową.
14.40 ..W szystkiego potrochu" — audycja  
dla dzieci. 15.00 A udycja dla w si. 16.30 Re­
cital Skrzypcowy. 17.00 Tygodnik dźwięko­
w y. 17.30 M uzyka lekka i operetkowa — 
koncert rozryw kow y. 19.30 O rkiestra —• kon 
cert popularny (p ły ty ). 20.15 Audycje in­
form acyjne. 21.00 K oncert polskiej muzyki 
operowej. 22.00 „W oltyżerka D ropsy Mops .
22.40 M uzyka taneczna (p ły ty ). 23.00 Ostat­
nie •wiadomości dziennika wieczornego. «3,05 
Wiadomości z Polski.

NIEDZIELA, 27 listopada
9.15 Nabożeństwo z kościoła św. 

K rzvża  w W arszaw ie.
13.00 W y ją tk i z Pism  J .  Piłsudskiego
16.30 Recital skrzypcow y W acława  

Niemczyka.
17.30 M uzyka operetkowa.
21.00 K oncert polskiej m uzyki ope­

row ej.
22.00 „W oltyżerk a D ropsy Mopa — 

„W esoła Syrena" .

I A jed n a k  m yd ło  to a le tow e  
I — T rop ik a , j e s t  lep sz e  —
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Bardzo dobry program
ШШ1 „ S f e s l e m  Q u t  P r o  t y u o * *

szaw sk ie j lin ji... Im ag in o ta . I  O lsza 
potem śp iew a o zupie pom idorowej i 
szczaw iow ej. I  Orłów m ówi dużo o je ­
dzeniu... z a  dużo napraw dę tego  do­
b rego ! N iebardzo szczęśliw a w yd a je  
m i się  też  zam ian a  Grossówny n a  Ir- 
mę Kozłowską, jeszcze dość surow ą 
( i  p iosenki je j  tak ż e  trochę słabsze), 
S y k u lsk a  może będzie k ied yś dobrą, 
p ie śn ia rk ą  —  a le  n araz ie  jeszcze n ią ... 
n ie je s t . I  jed n a  p iosenka bardzo, b a r ­
dzo z resz tą  m iłego B oguckiego  n ie t a ­
k a  ładna, ja k  inne...

Mimo to p ro gram  je s t  dobry 1 bę­
dzie m iał napewno powodzenie. Bardzo 
też dobrzy w ykonaw cy . O lsza zrobił 
o statn io  ogromne postępy i  w yrobił 
się  n a  pierwszorzędnego, c h a ra k te ry ­
stycznego  ak to ra . D ym sza w  skeczach  
po litycznych  św ie tn y  (m nie j udana 
„Chłodna p iosenka“ ) , Orłów m a b a r­
dzo sw o isty  typ  humoru, k tó ry  n ie 
w szystk im  się  może podoba, a le  k tó ­
ry , m imo to, z a raź liw y  je s t  bardzo, a  
w dzięk B oguckiego  je s t  naprawdę, roz­
b ra ja ją c y . G órska i K am iń ska dobrze 
rep rezen tu ją  w  „M ałem Qui P ro  Quo“ 
płeć p iękną.

W szystko  zaś i w szy scy  —  sk łada 
się  n a  p rzedstaw ien ie  żyw e, in te resu ­
ją c e , udane. A. Chor.

Pierwszorzędnej 
jakości 

Matryce, Far- 
b? do pcwie- 
isnia. Kalki, 
Taśmy, ßtra- 

menty, Tusze i Kleją
predukuj a

„SŁOŃCE”

Bardzo dobry program  w  „Małem 
Qui P ro  Quo“. Dobry i śm iały . S p ra ­
gn iona s a ty r y  politycznej publiez- : 
ność w arsz aw sk a  m a używ an ie , ja k  
rzadko. T ak ie  num ery, ja k  „W ielka 
czw órka“ (H em ar), ja k  „C hw ila dzie­
jo w a“ (Ju ran d o t) , ja k  „A pel“ (Ju ran - 
dot i S z len g e l) , ja k  „Szanowni w ybór- : 
cy “ (M ec. W acuś i F okszań sk i) i in- ; 
ne, s ą  p raw dziw ą ucztą . W  ja k i  spo­
sób udało się  uzyskać , iż  t a  u cz ta  je s t  
podana bez skreśleń ... menu, to ju ż  
ta jem n ica  „M ałego Qui P ro  Quo“. A le 
h isto rję  o kandydac ie  n a  posła Ząb- i 
Zupskim , lub o kłopotach z w yborem  
k an d yd a ta  na posła, ja k ie  p rzeżyw a ją  
O lsza i D ym sza — trzeb a  zobaczyć i 
usłyszeć koniecznie. •

T ak  sam o trz eb a  usłyszeć piosenkę 
S te fc i G órskiej o „Pow ieści K am ila  
Nordena“ i  „Pół czarne j z krem em “ i 
„K apelusik“ i  ś liczn y finał „Dobra­
noc“ i sen tym en ta ln ą , a le  napraw dę 
w zru sza jącą  p iosenkę o B elin ie  —  wo- 
góle w arto  zobaczyć ten  c a ły  p rogram  
w  „Małem Qui P ro  Quo“...

Troszkę, ty lk o  tro szkę z a  dużo je s t  
w  tym  p rogram ie  o jedzeniu . N apraw ­
dę. N adm iar tych  ku lin arn ych  rozko­
szy  zepsuł trochę w ca le  dobrze z a ­
po w iada jący  s ię  obrazek „Piękno W ar 
sz aw y“ n a  t le  s ta rych  m urów, w ar-

Poleca ZFizйй J. SRCJflRfi, COlelKa Z

FfBRYKfl 
CHEMICZNA

Sp. z o. o.
W arszaw a , u l. Ludna 6 - 8 ,  te l. 9-53-58.

Żądać wszędzie.
971

SENSACYJNA PREMJERA 
W TEATRZE „MAŁE QUI PRO QUO”

W  uli. czwartek Teatr „Małe Qui 
pro Quo” i Уд górce w Z iem iańskiej) 
dał sensaey/ ią prem jerę rew ji saty­
rycznej p. t. „W ielka czwórka z u- 
działem Dymszy, Olszy, Górskiej, Ka- 
m ińskiej, Kozłowskiej, Syku lsk ie j, Bo­
guckiego i Orłewa.

Dziś z powodu próby generalnej 
teatr nieczynny.

ENTUZJASTYCZNE PRZYJĘCIE 
„TRAFIKI”

Teatr M alickiej daje codziennie „Tra 
fikę pani generałowej” w doborowej 
obsadzie z u lubienicą M arją Malick'ą. 
Do ostatniego m iejsca wyprzedana w i­
downia raz po raz oklasku je grę ca­
łego zespołu. Pośród publiczności są 
tacy, którzy oglądają to przedstaw ie­
nie po raz drugi i trzeci a wychodząc 
mówią, że przed następną prem jerą 
jeszcze tu wrócą.

FIĘKNE W IDOW ISKO LEG JONO WE  
„GAŁĄZKA BOZMABYNU” DOBIEGA W  
TEATKZE POLSKIM  150 - GO PBZED- 

STAW IEN IA
Cieszące się po obecnem wznowieniu na 

nowo wlelkiem  powodzeniem, poryw ające  
widowisko legjonowe Z. Nowakowskiego 
..Gałązka rozm arynu", grane będzie w d al­
szym ciągu dziś wieczorem, w  niedzielę, o 
godz. 3.30 pp. oraz w  poniedziałek.

Poniedziałkowe przedstawienie „Gałązki 
rozm arynu" będzie 150-tem od dnia pre- 
m jery  przedstawieniem  te j -wartościowej 
sztuki, k tórej prem jera odbyła się rok te ­
mu na scenie Teatru Polskiego.

W A B SZ A W A  II (Mokotów)
14.30 K oncert solistów . 15.10 Twórczość 

Chopina (p łyty). 16.00 M uzyka taneczna z 
płyt. 17.30 Przerw a. 21.00 Form y tw orcio- 
ści wielkich kom pozytorów: P iotr Czajkow­
ski (p łyty). 22.00 M uzyka angielska (pły­
ty ) . 23.00 M uzyka taneczna (p ły ty ).

KBÖTKOFALÜ W KI
24.00 Zapowiedź stac ji. 0.05 G ra zespół 

Paw ia Rynasa. 0.45 Dziennik w  języku pol­
skim i angielskim . 0.55 Co słychać w  spor­
cie polskim — pogadanka. 1.00 Piosenki o 
Kasiach i Kasieńkach. 1.40 „W  krakow skiej 
ziemi” — audycja d la  młodzieży. 2.00 Ga­
węda ze słuchaczami w  język u  angielskim . 
2.10 K apela  ludowa.

PONIEDZIAŁEK, 28 listopada  
W A B SZ A W A  I (Raszyn)

6.30 P ieśń  „ K ied y  ranne w sta ją  zorze .
6.35 Gim nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty). 7.00 
Dziennik poranny. 7,15 M uzyka (p łyty). 
8.00 A udycja dla szkół. 11.00 A udycja dla 
szkół. 11.15 K oncert o rk iestry  M arynarki 
W ojennej. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a. 12.03 A u d ycja  południowa. 13.00. 
A udycja dla kupców 1 rzem ieślników. 13.30. 
Melodja w śpiewie l w  muzyce Instrum en­
ta ln ej. 15.00 T eatr W yobraźni d la młodzie­
ży. 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.08 Wiadomości gospodar­
cze. 16.20 K ron ika naukowa. 16.35 U tw ory  
W olfganga Am adcesza Morjsrta. 17.20 O rga­
nizacja walki z rakiem  w  Polsce — odczyt.
17.35 W  20-lecie M arynarki W ojennej. 18.00 
Audycja dla wal. 18.30 A ud ycja  Legji Aka 
dem ickiej. 19.00 K oncert rozryw kow y. 30.35 
Audycje in form acyjne. 21.00 „Tem peram en­
ty ” — powieść mówiona. 21.15 W anda L an­
dowska — klaw esyn (p ły ty). 21.40 Nowości 
literackie. 22.00 W  w lg ilje  rocznicy _Powsta 
nia Listopadowego — koncert. 22.55 Prze­
gląd  p rasy. 23.00 O statnie wiadomości dzten 
nika wieczornego. 23.05 W iadom ości z P o l­
ski w  języku francuskim .

PONIEDZIAŁEK, 2S listopada
13.30 A ud ycja  dla gim nazjów — Ta­

deusza M ayznera.
15.00 Bartłom iej Nowodworski — za­

łożyciel najFtarszego gimnazjum w  
Polsce—słuchowisko dla młodzieży.

17.20 O rganizacja w alki z rakiem  w  
Polsce — odczyt.

17.35 20-lecie M arynarki W ojennej — 
przem ówienie kontradm irała Je rze ­
go Sw irskiego.

22.00 W  w ig ilję  rocznicy Pow stania  
Listopadowego — koncert.
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Głos i sposób śpiew ania wielkiego 

tenora włoskiego są  tak wyjątkowo 
dobrze znane z płyt gramofonowych 
i ich częstego nadaw ania przez Radjo, 
że sprawozdanie z koncertu jego moż- 
naby ograniczyć do trzech słów ty l­
ko: Tito Schipa śpiewał... A jednak 
nie nąożna nie podkreślić wyrażenia, 
jak ie  'wywiera przy bezpośredniem je ­
go słuchaniu ten szlachetny w swem 
brzmieniu głos, a jeszcze więcej mo­
że wspaniała wprost um iejętność wo­
kalna i artyzm  w podaniu każdego 
wykonywanego utworu, czy to będzie 
a r ja  z opery, czy piosenka jednego z 
dawnych mistrzów, czy bodaj zwykła 
śpiew ka rybaka neapolitańskiego. O- 
czyw iście opisać się to nie da, ale w y­
starczy usłyszeć a r ję  Ottavia z Don 
Juan a Mozarta, by się przekonać, że 
tak ją  tylko  w ielk i artysta  i znako­
m ity śpiew ak zaśpiewać potrafi. A 
przytem artyzm  jego w idać i w tem, 
że nie chodzi mu o wywoływanie ja - 
kiem iś efekcikam i bezkrytycznego en­
tuzjazm u, tem w iększy, dzięki temu 
wzbudza zachw yt u prawdziwych m i­
łośników m uzyki i bel-canta.

N iezwykle obfity był program  o- 
statn iej (IV) audycji ruchliwego za­
wsze Stowarzyszenia Miłośników Daw­
nej Muzyki. W ieczór rozpoczęły „Of­
fertorium ” Couperina oraz Fuga Fre*- 
cobaldiego na organy, wykonane b ar­
dzo poprawnie przez p. J . Kuchar­
skiego, poczem p. St. Jarzębsk i p ięk­

nie odegrał Sonatę skrzypcową P. Lo- 
catelliego w bezstylowem nieco opra­
cowaniu Eugenjusza Ysaye. W  drugiej 
części koncertu usłyszeliśm y Sonatę na 
obój, fagot, wiolonczelę i fortepian 
Haendla, oraz Divertimento D-dur na 
obój, skrzypce, altówkę, wiolonczelę i 
fortepian Haydna, m iędzy zaś temi u- 
tworam i p. W a lerja  Jędrzejew ska od­
śpiewała szereg a ry j (niedawno dopie­
ro odnalezionych) Pergolesiego i tegoż 
autora Sonatę na dwoje skrzypiec i for 
tepian. W szystkie kompozycje kam eral 
ne wykonane były ja k  najlep ie j dzię 
k i pp. prof. S. Snieckowskiemu, jak  
zawsze niezrównanemu oboiście, B. Or 
łowowi, wytrawnem u fagociście, oraz 
altowiolon iście II. Trzonkowi i wiolon 
czeliście J. M ikulskiemu, którzy i tym 
razem gra li bez zarzutu. P artje  forte­
pianowe wykonała p. I. Garztecka bar 
dzo poprawnie, ale nieco za blado, bo 
w muzyce kam eralnej fortepian nie 
stanowi jedyn ie  akom panjam entu, jak  
w muzyce w okalnej zazw yczaj, lecz 
jest instrumentem równorzędnym. 
Skromność w tym wypadku nie w y­
chodzi całości na dobre.

Młode Towarzystwo Krzewienia Sztu­
k i Kam eralnej wystąpiło z audycją 
„dla uczczenia 20-lecia m uzyki w Nie­
podległej Police”, sprzeniew ierzając 
się poniekąd swemu podstawowemu 
zadaniu. Znalazły łię tu w ięc pieśni 
w ielu kompozytorów, odśpiewane m u­
zykaln ie przez p. Izę Rolę oraz P as­

sacaglia St. Kazury i W arjac je  na or­
gany F. Rączkowskiego, który to o- 
statni utwór zwrócił uwagę swemi kom 
pozycyjnem i w aloram i i doskonałem 
wykonaniem  przez autora. W łaściwą 
muzykę kam eralną reprezentowały ty l­
ko świętna pod każdym względem So­
natina na k larnet i fortepian A. Sza- 
łowskiego, odegrana po mistrzowsku 
przez pp. L. Kurkiewicza i prof. -Ï. 
Lefelda, oraz bardzo dobrze napisany 
i wdzięcznie skomponowany młodzień­
czy Kwartet sm yczkowy prof. К. S i­
korskiego, który został wykonany bar­
dzo łacinie przez Kwartet Polskiego 
R ad ja.

Bezbarwny nieco i nie pozostaw iający 
głębszych wrażeń był ostatni koncert 
p iątkowy w F ilharm onji. P. Zino Fran- 
cèscati, skrzypek w ysokiej m iary  n ie­
wątp liw ie zagrał Koncert Beethovena 
świetnie, ale nieco płytko w ogólnem 
ujęciu , a p. M aurice Paul Guillot, mło­
dy dyrygent, k tóry po raz pierwszy 
ukazał się na naszej estradzie, prowa­
dził orkiestrę poprawnie i z widocz­
ną znajomością sztuki kapelm istrzow- 
sk iej, ale an i w Sym fonji D-dur H ay­
dna, an i w „Pawanie” Ravela, ani w 
Uwerturze do op. „Benvenuto Celliiu” 
Berlioza nie dał in terpretacji, w yk ra­
czającej ponad zwykłą przeciętność. 
W ieczór zakończyła Syrnfonja III z or­
ganam i Saint-Saëns«, nie należąca do 
najciekaw szych dzieł tego muzyka, 

j M. Skołuba.

W AB SZAW A II (Mokotów)
14.00 Trio Polskiego B adja. 15.00 Dawne

tańce i nowe piosenki (p łyty). 16.00 R y­
szard W agn er (p łyty). 16.40 Wiadomości 
sportowe. 16.45 Parę in form acyj. 16.50 K ą ­
cik solistów. 17.10 Pogadanka. 17.25 życie  
kulturalne stolicy. 17.40 M uzyka taneczna 
(p łyty). 21.50 Przem iana pierw iastków  — 
odczyt. 22.10 „M uzyka japońska” — герот- 
taż. *22.20 Muzyka taneczna. 23.20 Koncert 
skrzypcow y d-m oll B oberta Schumanna.

KBO T KO IALÓ W KI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 W  w ig ilję  

rocznicy Pow stania Listopadowego — kon­
cert. 0.45 Dziennik w  język u  polskim i an­
gielskim . 0.55 Pogadanka aktualna w  jęz. 
angielskim . 1.00 Nasze piosenki i tańce. 
2.00 ,,Co i dokąd w yw ozim y z P olski” — 
pogadanka. 2.10 Polska m uzyka popularna.

DWUDZIESTOLECIE 
MARYNARKI WOJENNEJ 

Audycja radjowa
Dnia 28 listopada Polskie Radjo na­

daje  specjalną audycję  o godz. 17.35 
ku uczęzeni dwudziestolecia M arynar­
k i W ojennej. Audycję otworzy prze­
mówienie kontradm irała Jerzego Sw ir­
skiego, szefa Kierownictwa M arynarki 
W ojennej. W  części koncertowej w y­
konane zostaną piosenki m arynarskie, 
nagrodzone na konkursie Ligi M orskiej 
i K olonjalnej.

DZIS „ODROBINA MIŁOŚCI” W  „8.15”
T eatr „8.15'' daje dziś. o godz. 4.15 pp. 

ty lko  raz ieden kom edję muzyczną Asche- 
ra. w  adaptacji L. Brodzińskiego „Odro­
bina miłości” . Ina Benita, Lunia Neste- 
równa, W ojciech Ruszkowski t W łodzi­
mierz Łoziński na czele zespołu, znaleźli 
tu  w ielkie pole do popisu.

O godz. 8.15 „K siężna Czardaszka z 
Elną Glstedt.
INAUGURACJA SEZONU „NASZEGO TEA­

TRU” DLA MŁODZIEZY
W  niedzielę. 27 listopada, o godz. 12-«^ 

w poł.. na otw arcie sezonu przedstawień  
młodzieżowych „Nasz T eatr” daje w ielkie  
widowisko w 15-tu obrazach p. t. „Książę  
i żebrak" M. Twaina, z udziałem całego 
zespołu. W  rolach tytułow ych niezwykle  
utalentowane bliźnięta Baś i Dan.

Ceny m iejsc od 50 g r. do 3 zł. B ilety  
nabyw ać można w kasie zamawiań Teatru  
Letniego (gmach T eatru  Narodowego), w  
dni powszednie od godz. 11.30 do 15.30, w  
dniu przedstaw ienia w  kasie T eatru  L et- 
niego.

SZESĆDZIESIAT PBZED STAW IES  
„POBW AN IA SABIN EK”

T eatr „BUFFO" przekroczył sześćdziesiąt 
przedstawień „P orw ania Sabinek” , w  opra­
cowaniu i z piosenkam i Tuwima, w  re iy -  
se rjl d yr. W arneckiego.

św ietna ta  fa rsa  muzyczna, uznana przez 
teatra lną W arszaw ę za najweselsze wido- 
w ^ ko sezonu, nie przestaje bawić codzlen- 

! *ie przepełnionej widowni. Zasługa sukce­
su tego świetnego w idow iska przypada  
tak ie  J .  W ęgrzynow i i M. Zniczowi.

„Porw anie Sabinek” grane jest codzien­
nie o godz. 8-ej wiecz. Dziś. w  niedziele, 
o godz. 4-ej popoł. widowisko „Szabla 1 
pieśń” , w  inscenizacji J .  W arneckiego 1 
H .  Szletyńakieg»
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Zaszczytne odznaczenie
zasłużonego działacza

Dekretem Pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej p. Konstan­
ty Socz) ński z Dąbrowy nad 
Czarną, odznaczony został Me­
dalem Niepodległe ści.

Zaszczytne to odznaczenie, 
p. K. Soczyński otrzymał za 
ofiarną pracą niepodległościo­
wą w P. O. W.

Po odzyskaniu Niepodległoś 
ci p. Soczyński wstępuje jako 
ecliotnik do 5 pułku ułanów, 
walcząc w ( ałej kampanii prze­
ciw bolszewikom.

Gdy umilkł szczęk orężą p. 
Konstanty Soczyński wraca w 
strony rodzinne w Opoczyńskie 
i poświęca się z całym zapa­
łem pracy społecznej i ośw ia­
towej. Dzięki niaspożytej ener­
gii, ocenionej należycie przez 
współobywateli, pracuje nad 
podniesieniem nie tylko sweg*  
przedsiębiorstwa przemysłowe­
go, oraz kultury rolnej na wła­
snym zagonie, lecz z całą troską

Usta Nr. 3 ofiar
zebranyrh na listę Komitetu 
Waiki o Śląsk za Olzą w cza­

sie od 2.X. — 19.XI. br. 
Wpłaty, dokonane na r-k K o­

mitetu w K.K.O. pow. Piotr­
kowskiego.

Zarząd Miejski w Piotrko­
wie zł 50,

Prokuratura S/ K  w Piotrko­
wie zł 10.40,

Gimnazium Żeńskie i Szkoła 
Powszechna Zrzesz. Naucz. — 
personel zł 35.50,

Koło A dwokatów  w Piolrko- 
wie (dodatkowo) zł 38, 

Związek Lekarzy, Dddz. w 
Piotrkowie zł 20,

Więzienie w Piotrkowie -~- 
personel zł 27.22,

Ubezpiecz. Społ. w P iotrko­
wie — personel 18.55,

F-ma „Panel”—fabryka dykt  
dyrekcja zł 20,

F-ma „Panel”—fabryka dykt  
— pracownicy i robotnicy fabr. 
zł 52.25,

H. 'Z. Pacanowski i Syn — 
zł 30,

Franciszek Brauliński — bro­
war zł 5,

Tadeusz Dobrzański — dru­
karnia zł 10,

M. Goldblum — tartak— per­
sonel zł 7.20,

Bank Kupiecki Spółdzielczy 
zł. 3,

Bank Komercyjny Spółdziel­
czy zł. 1,

Włościańska Spółdzielnia Rol- 
mczo-Handlowa zł. 10,

Okr. Tow. Organ, i Kółek 
Rolniczych — personel zł. 17, 

Zw. Spółdz. Spoż. „Praca” 
— d y r e k c j a  j personal zł. 

38.50,
Gmina Ewangielicka na listę 

Nr. 59 zł 10.50,
Lokatorzy domów na listy 

zbiórkowe NN. 127, 122, 132, 
164, 178, 156, 167, 179, 180, 
181, 244, 248. zł 47.40.

Razem zł. 451.52 
d. c. n.

poświęca się, dla podciągnięcia  
wzwyż całej okolicy. Pistuje 
szereg odpowiedzialnych stano­
wisk, jako to: Prezesa budowy  
powszechnej szkoły 7 klasowej 
w Dąbrowie nad Czarną, jest 
radcą gminy Radonia,prezesem  
Straży Pożarnej Ochotniczej, 
L. O. P. P. i L. M. K.

Pomimo nawału pracy zawo­
dowej, która wymaga ciągłej 
jego obecności, p. Soczyński  
nie szczędzi trudu dla lóżnych  
organizacyj społecznych, gdzie 
zawsze trafne jego rady i wska­
zówki, owiane dechem o b y w a ­
telskim i patriotycznym są w y ­
soko cenione.

Zaszczytne odznaczenie, któ­
re otrzymał p. prezes Konstan­
ty Soczyński, będzie jeszcze 
większym bodźcem do dalszej 
pracy dla dobra państwa i 
współobywateli.

Godne podkreślenia
Stary browar Piotrkowski 

prezesa Franciszka Braulińskie- 
go nietylko dba zawsze o ja ­
kość swych produktów, lecz 
idąc z postępem < /;.:su wpro­
wadził ostatnio b.ird/.o ważną 
inowację dla k' nsumentów pi­
wa.

Zastosowano mianowicie no 
we patentowawane zamknięcie 
metalowe z podkładką korko­
wą, otwierającą się

jedynie przy pomocy palców
rozrywających kapsel, przez 
pociągnięcie języczka w kie 
runku górno-skośnym.

Każda butelka przy otw iera­
niu „strzela”, tak, że konsumen­
ci mają złudzenie, że otwiera­
ją nie piwo — lecz szampan.

Z licznych stron od stałych 
konsumentów słyszeliśmy, co i 
sami stwierdzamy, że i jakość 
piwa browaru piotrkowskiego  
jest coraz lepsza. Nic przeto  
dziewnego, że piwo Brauliń- 
skiego w ^Piotrkowie i szero­
kim okręgu cieszy się coraz 
większym popytem.

Na cele kulturalno- 
oświatowe Zw . Re­

zerwistów
Zespół teatralny Związku re­

zerwistów w Piotrkowie o d e­
gra w dn. 27 bm. o godz. 19-ej 
w sali im. Kilińskiego prze­
piękny wodewil C. Danielew­
skiego w pięciu aktach p. t. 
„Pod gwiaździstą banderą".

Podczas antraktów przygry­
wać będzie doborowy zespół 
muzyczny. Bilety w cenie od 
1.20 do 30 gr.

Czysty zysk przeznaczony 
zostaje na cele kulturalno-oś­
wiatowe Związku rezerwistów  
w Piotrkowie.

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy”

Gościnny występ Tea­
tru Narodowego 

w Piotrkowie
W e wtorek dnia 29 listopa 

da 1938 r. o godrinie 20 30 
punktualnie wystąpi w sali im 
Kilińskiego Teatr Narodowy z 
Poznania i grać będzie najbar 
dziej sensacyjną sztukę szpie­
gowską w 6 odsłona- h p. t 
„Mata-Hari.” Znakomita tancer­
ka „Mata-Hari”, jeden z naj 
genialniejszych szpiegów nie­
mieckich z czasów wielkiej 
wojny, ma w tej sztuce olbrzy­
mie pole do popisu, nic też 
dziwnego, że sztuka ta przy 
dobrym wykonaniu cieszy się 
wszędzie olbrzymim powodze  
niem. Rolę tytułową gra zna­
komita artystka Karolina S ro ­
czyńska, którą mieliśmy spo 
sobność podziwiać w podob 
nej roli w sztuce p.t. „Fräulein 
Doctor”. Jakżes-: jednak od- 
mtenna jest treść sztuki „Mata 
Hari”. Dyrekcja Teatru Naro­
dowego wystaw,ła sztukę bar 
dzo starannie, w ciekawych  
dekoracjach Aleksandra Мака 
ге1л icza. W głównych rolach 
wystąpią ri..jle; sze siły zespo­
łu z pp. Marią Szczęsną, Cze 
sławą Nadworną, Marią W oliń­
ską, Haliną Chorzewską, Jani­
ną Werni« zówną, Henrykiem 
Rzewuskim, Stanisławem Fisze­
rem, Stefanem Winterem, Ma­
rianem Mirskim, Stefanem Pa 
jąkowskim, Janem W nukow­
skim, Antonim Durzyńskim na 
czele 20-osobowego zespołu. 
Jest to wysiłek artystyczny  
ogromny i nie wątpimy, że spo­
tka się premiera- „Mata-Hari”. 
z gorącym przyjęciem publicz­
ności przy wypełnionej w ido­
wni. Tego rodzaju sztuki zaw­
sze pociągają wszystkich. Sztu­
kę reżyserował Stanisław Fi­
szer.

Bilety wcześniej nabyć mo­
żna w Pijalni Mleka a na g o ­
dzinę przedrozpoczęciem przed­
stawienia przy kasie w Teat­
rze.

Potrzebny jest
do podmiejskiego 6 włóko­

wego gospodarstwa rolnego, 
samodzielny rolnik do kiero­
wnictwa.

Zgłoszenia „Drukarnia K ra­
jow a” Piotrków Tryb. ul. Sien­
kiewicza 14 tel. 13-31.

Powiatowa odprawa 
Zw . Strz.

W  Kamińsku pod Piotrko­
wem odbyła się doroczna, p o ­
wiatowa odprawa prezesów i 
komendantów Związku Strze­
leckiego z udziałem prezesa 
pow. zarządu — inspektora szk. 
Muchy i członków Zarządu 
Pow. Ze złożonych sprawozdań  
wynika, żs obwód p iotrkow ­
ski stale się rozwija i wykazu­
je bardzo ożywioną działalność. 
Liczba członków wzrosła o 50 
proc. i Związek liczy obecnie 
kilka tysięcy młodzieży, zgru­
powanej w szeregach Z.S. Ró­
wnież ożywioną działalność  
okazują kluby sportowe Zw. 
Strz.

Świętokradztwo w Piotr­
kowie

Ogromne poruszenie w ko­
łach chrześcijańskiego P iotrko­
wa wywołało świętokradcze  
obrabowanie kościoła OO. Ber­
nardynów w centrum Piotrko­
wa. Złoczyńcy, pod osłoną no­
cy, dostali się za pomocą w y ­
trychów do świątyni, w której 
ograbiii jeden z ołtarzy z cen­
nych pamiątkowych wotów i 
rozbili skarbonki. Policja p ro ­
wadzi z wielką energią docho­
dzenie, celem wyśledzenia ohy­
dnych świętokradców.

D ZIEN N IK  RADIÓW
Radiü w rocznicę p o w stan ia  

listopadowego

W poniedziałek, dnia 28. 
w  wigilię Powstania Listopad 
wego Polskie Radio uczci тост 
nicę tę koncertem m u z y k i  p °  
skiej. Orkiestra i Chór P o lsk ie  
gó Radia ped dyr. G rz e g o rz  

Fitelberga wykonają utwór) 
któryoh patriotyczna j t r e ś ć  odj 

powiada wspomnieniom lisi' 
padowym 1830 r. Będą to: p 
emat symfoniczny „ A n h e lu  

„W arszawianka” prelud sym  ̂
niczny o  bohaterskiej t r e ś c i  

Różyckiego, oraz polonez z 
pery „Kiliński” — J ę t y  k i i wTCt 
szcie „Hymn d o  w o ln o ś c i

*
Z B I E I

ЙС w  в ai t у  
S Z T U C Z C E  

f f o

W A Z O / l / Ó W  
i  d i & l k & e r t M c m j

D u ż y  w y b ó r  
P o l n a  5.

Popierajcie Р. С. K.

. • ——.r ««i lek
ÿo-ljtewski<

Friemanna. Koncert rozpoczni 
się o godzinie 22.00. , Sj1» ta okazji

Dnia 29 listopada o godzin11 Одга
16.55 Stanisław M iła s z e w s k i  V ^ M ÏE X A A T ! 
szkicu literackim da przekro д ^TO^ORI 
tej epoki, którą Mochnacki, roz ijtnj laUonlzri 
poczynająo swą sławną hi*tori< 
powstania charakteryzuje 0 0 UCIIWALĆ 
razu pierwszymi słowami «ro ^ÏEÔZIELÏ 
ska piękna była naówcza* "^najlepszym 
„Tragiczne bowiem piękno t* czas
go czasu było to wielkie, a fa 
. . . . - \ neVJr**J»2

chiką pokolenia że o dzieiat"^nkow  waż 
powstania pozostało ninóst*® Sprawa'“ojfo 
relacyj osób nie należących , bowiem n'( 
ficjalne do ^literatury, który® bwmf kiedy* 
jednak wyznania, opisy, Pan,1^ _ wa* 
tniki otoczyły powstanie Hst° 
padowe aurą poetycką. - 1  Jinów w st<

------------------------------------------
Redakcja i Ad m in istrai c a , Ï ÏÎ 'l i

ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontu

CENY OGŁOSZEŃ
S I 4*'

m i l i m e t r o w y  j e d n o s z p a l t o w y
groszy; w tekście 60

Za w i a t e k  stwo

Ogłoszenia drobne 20 
za wyraz.
Prenumerata za
N A R O D O W Y ” wraz z .-—.jon .
wą do domu lub p rz e s y łk ą  0 ty
c z tn w a  w v n n s i  4  71 n I p. m 'e ł ’ ^ tó r

. о а к ц £
£  “tewsUo., 

skalę

cztową wynosi 
cznie.

Gruźlica płuc jest nieubłagal­
ną i corocznie, nie robiąc ró­
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, — Przy zwal­
czaniu chorób płucnych, bron- 
cbitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy i. t. p. stosują p. 
p. lekarze — „BALSAM TRIKO- 
LAN” Gąseckiego, który uła­
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, oraz powięk­
sza wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki.

odbiera z łalwościq egzotyczno pro* 
gramy zamorskich sîacyj, odtwarza­
jąc je czysto i wiernie. Dogodne rai/* 
Demonstracja w firmie1

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95-

Redaktor i W ydaw ca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicz-1
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Polecamy znane z jakości piwa miejscowe s


